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Kadry rosną
w odpowiedniej atmosferze

^  wyrasta na aktywisty wówczas 
'•en,' 3«st ściśle związany z kolekty-
S  als . ■' człowiek nie powie: jest u nas 
V  jJ* jestem w porządku — winni są 
,"’fg0 ° każdą trudność, każdą bolączką 
N a k ła d u ,  gromady czy spółdzielni 
N mocno przeżywa, bo myśli
Cfy ’ co zrobić, by było lepiej. 

kr2~W '^U mamy takich ludzi? Bez- 
l,° * J 6) 4“udzi bojowych, wrażliwych na 
Miły jeżących ze złem mamy bardzo 

û ~ardzo wielu mamy ludzi o twór- 
iróg yśle, poszukujących wciąż nowych 
5'1 a, Pazania naszej gospodarki, ulepsza- 
• aJdUi Zê Pracy politycznej, społecznej.

 ̂ na bardziej i mniej odpo- 
Hi ro*^cb stanowiskach. Spośród tych
S e . ”*%

(T"1 tOsn » ‘•u u n u i iB u i .
‘ rc?e a ?  nasze kadry polityczne i  gospo- 
•Pszs' , e rosną one, rozwijają swe naj-
tytleJ^y ■—• umiejętność samodzielnego 
t^iełn’i Wol? walki o słuszną sprawę, 
S’Me pracy z ludźmi — w kolek-

* dvskk0le!<tyw, to organizacja partyjna 
*'veg0 , Usiach nad węzłowymi sprawami 
%iajeienU uczy ich konfrontować swoje 

®!? i ,^Zenia z doświadczeniami towarzy- 
'Ęanu ^?ńgać z nich właściwe wnioski. 

Sr"“ ' ich widziećS Y ohŻ3 partyjna uczy 
\  j , utyczny otaczających ich zjawisk, 

tkwi w masach świadomie reałi- 
S *  P ° lity k ą  naszej partii. Organizacja 

Wreszcie wyrabia w nich poczu- 
^¡rjję^iodzialności za wspólnie podjęte 
%  ’.Odraża ich do niezbędnej dyscy- 
'^•fe więc kadry rosną w określonej 
Nb? r*e: w atmosferze demokracji we- 
/ \ % r‘yjnej’ która zakłada rozwój ak- 

' twórczej myśli członków partii 
t y l n y c h .  

r .r. tow. W. był tokarzem. Obec- 
'tig ..dyrektorem. .Koleje jego losu po-

fNy  ̂ c?° tych, które stały się udziałem 
Niu, --3jlepszych robotników w naszym 
V)?iWySUui<?ty kolejno na stanowisko 

mistrza, „ratujący“ produkcję 
oddziałów fabrycznych już ja- 

,ifj jo lerownik, po przeszkoleniu w wyż- 
JtMgjj °̂ e przemysłowej prowadzi pizez 
‘1 dv Czas oddział, po czym obejmuje funk- 
T0,v ektora zakładów.

¡Vj ' N  w 1945 r. był ślusarzem. Jego 
^zwyż jest niemal identyczna z tą, 

P przeszedł tow. W. Przeszkolenie, a 
' ,,'*!g jZ6szkoleniu stanowisko dyrektora.

Wspólnych cech charakteryzowało 
(Nou, toWarzyszy: ten sam upór, obo- 
S .   ̂ <*ć, systematyczność, energia. Ale 
1 »a * już nie jest dyrektorem. Wró- 

tanowisko mistrza.
N ’yk'. opowiada: „Mam duże luki 
S oś.zta.lceniu — to zawsze odbierało mi 
JSoąf siebie. Za każdym razem, gdy mi 

9190 nowe, trudniejsze zadanie,
%9l ’ Z

i ?il'ern °  przyjmowania go — przypom- 
Partyjnego obowiązku. A jak się 

„ do}, ern do roboty, okazywało się, że szła

.%91 ’ ze nie poradzę. Zmuszano mnie 
'-OlofN0 przyjmowania go -  

?Hra, Partyjnego obowiązku.
S b S  dó roboty, okazywało ------
Nti? ?e' zawsze podtrzymywała mnie 
S t y ^ 9 partyjna, zawsze mi pomagał 
S l  N ’' I krytyka mojego braku śmia- 
t'Pî rn P°dejmowaniu decyzji, i wskazy- 
•N • Pr°blemów, którymi należało się 

Wspólnym poszukiwaniem dróg 
A t z trudnych sytuacji“.
. C i f ?  Z nim było inaczej. Jako mło- 

d?; Mzie
!

■le osobiste ambicyjki niektórych lu-
:/ektor trafił do środowiska skłócone-

No kierowniczych stanowiskach brały
li ĥi '̂',rĘ nad troską o dobro zakładu.
.* dy aCja

i  by[®ktorem, oczyść atmosferę“. Zada-
Jś dv aCla P a r ty jn a  s ta n ę ła  z boku: „Je-
15 byt to ’ - .
,, ponad siły jednego człowieka.
NNt 'yCk ogniwach administracyjnych 
^ ti’ °Wała się opinia: „Nie radzi sobie, 

się“. I zaczęła się droga w od- 
Ns0>1T' kierunku — droga w dół zniechę- 
I ^ v zgorzkniałego człowieka. Zarówno 
No >  jednego, jak i o załamaniu dru- 

dVr0lz'arzysza, wysuniętego na stanowi- 
Ncji ektora, zadecydowała postawa orga-
V  Partyjnej, jej stosunek do rosnących

Jllij
V PiS911"̂  towarzyszy, których załama- 
¡Ng^rbodzi niepostrzeżenie, bo działają 
¿ ^ N ^ z y m  odcinku pracy, bo gasi się 
liNd .P1 zdążyli się wyróżnić? Iluż mamy 
¿Niv‘°WarZySZyi którzy po dłuższym lub

<>, <tiP ,.JPy bywają bezpośrednie tego przy- 
e źródło ich jest jedno: brak w or- 

ł^ l f '  Partyjnej zaufania do człowieka, 
bi któU• ^̂ a człowieka, brak atmosfery, 

wysokim wymaganiom wobec 
y w .kolektywu towarzyszy pomoc i 

^ S t o w a r z y s z y  walki.
\  fó?nan°krotnie na zebraniach partyjnych, 
i; k̂) N ° rodzaju naradach i zebraniach 
N id a c h  pracy i gromadach dają się 
iii' iu? P*.0sy pełne rozgoryczenia: mówić 
k  n'e clrce- ' P° C° Z  ̂ tak się •tv • Zrv,ieni J niestety, często rozgory- 

jest uzasadnione. Często przj ĵ-

N okresie aktywności usuwają się

muje sią, nawet pochwali przodującą myśl, 
przodującą inicjatywą, ale palcem w bucie 
nie kiwnie, by ją wprowadzić w życie. 
Zniechęca to ludzi, sprawia, że tracą wiarą 
w swoje siły i możliwości, że obojętnieją.

Zbiurokratyzowanie organizacji lub in­
stancji partyjnej, rozbieżność między sło­
wem a czynem przynosi w tym wypadku 
nie tylko namacalne, konkretne szkody, 
które wynikają z niewykorzystania wska­
zanych rezerw, ale hamuje wzrost inicja­
tywy i aktywność członków kolektywu, a 
co za tym idzie wzrost przyszłych kadr. 
Tym bardziej, że na zbiurokratyzowaniu 
organizacji partyjnej, na jej oderwaniu od 
życia żerują niejednokrotnie elementy zde­
moralizowane i karierowicze, kacyki i dła- 
wiciele krytyki. Kto wie, czy byłby dziś 
sekretarzem organizacji partyjnej tow. A., 
czy nie zostałby on na wiele lat „wykoń­
czony“ przez kierownika, który kilka lat 
temu wymówił mu — młodemu, niedo­
świadczonemu chłopcu — pracę za „wtrą­
canie się“ do sztucznego zaniżania norm 
niektórym robotnikom, gdyby nie wyrato­
wała go z opresji działająca w tym okresie 
w zakładzie komisja KC?

Bo kadry rosną tam, gdzie każda inicja­
tywa, każda twórcza myśl ludzka jest pod­
chwytywana i natychmiast, gdy jest to mo­
żliwe, przekształcana w czyn. Taka jest 
jedyna droga podnoszenia poczucia odpo­
wiedzialności kolektywu za wspólną spra­
wę.

Jeśli dyskusję zastępuje sią pokrzykiwa­
niem, jeśli administrowanie zastępuje myśl 
polityczną — o wzroście kadr nie może 
być mowy. Budujemy wszak socjalizm nie 
siłą ślepego posłuszeństwa, lecz świadomo­
ścią ludzką. A biurokratyczne administro­
wanie zdejmuje z kadr odpowiedzialność za 
wyniki ich pracy, przekształca ich w służ- 
bistów, oditcza samodzielnego sądu. To 
co jest słuszne i prawdziwe w stosunku do 
robotnika przy warsztacie, chłopa przy płu­
gu jest równie, słuszne i prawdziwe w sto­
sunku do dyrektora czy przewodniczącego 
spółdzielni, do sekretarza komitetu partyj­
nego, czy przewodniczącego rady narodo­
wej. Tak jak nie można kierować masami 
jedynie mocą nakazu, tak i kierownictwa 
kadrartd nie wolno sprowadzać do dyrektyw 
i zarządzeń.

Każdy człowiek ma swoje zalety i swo­
je wady. Któż może lepiej znać swoje ka­
dry, któż może lepiej ocenić drogi ich roz­
woju, niż kolektyw, w którym żyją, niż ich 
organizacja partyjna? Wówczas gdy w or­
ganizacji partyjnej panują szczere, swobod­
ne stosunki między ludźmi, zdolna jest ona 
kształtować swoje kadry, prostować ich 
błędy, pomagać im w ich zwalczaniu. 
W pracy z kadrami nie może być rzeczy 
niedopowiedzianych. Krytyka jest niekie­
dy bolesna, ale zawsze niezbędna.

Sekretarz jednego z wielkich zakładów 
pracy zarzuca sobie: zrobiliśmy z jednego 
z najlepszych kierowników wydziału ,,so- 
dowiarza“. Chwaliliśmy, bo było co poka­
zać. A gdyśmy zauważyli symptomy zaro­
zumialstwa, zamiast skrytykować wprost, 
jawnie, mówiliśmy okrężnie o tym, że 
„działacz powinien być skromny“. Nieste­
ty, wielu działaczy partyjnych i gospodar­
czych, wiele ogniw partyjnych nie rozumie 
tego, do czego doszedł na podstawie swego 
doświadczenia ów sekretarz.

W niejednej organizacji członkowie partii 
patrzą spokojnie na błędy towarzysza, któ­
rego wczoraj wysunęli, bo... przykro jest 
krytykować, bo to może być źle widziane. 
A gdy się zbierze już błędów co niemiara, 
gdy cenny niegdyś działacz nabierze złych 
nawyków, cóż pozostaje? — usunąć ze sta­
nowiska. Czyż trzeba dodawać, że taki sy­
stem gromadzenia rejestru popełnionych 
błędów daje wielkie pole do rozgrywek 
osobistych lub do zwykłych pomyłek?

Spotkaliśmy sią przecież — i z takim wy­
padkiem: po latach ofiarnej pracy tow. G., 
kierownika jednego z zakładów wielkiego 
kombinatu chemicznego, Centralny Zarząd, 
któremu kombinat podlega doszedł do 
wniosku, że towarzysz ten nie nadaje sią 
na to stanowisko. Dyrekcja kombinatu za­
proponowała mu objęcie niższego stanowi­
ska. Nic by w tym nie było złego, gdy­
by nie fakt, że zarówno CŻ, jak i dyrekcja 
ani razu nie oceniły wraz z tow. G. kry­
tycznie jego pracy. Towarzysz ten słusznie 
jest rozgoryczony. Ani on, ani organizacja 
partyjna nie wiedzą właściwie co mu się 
zarzuca i dlaczego tak nagle zmieniono o 
nim opinię, skoro dotychczas słyszał tylko 
pochwały.

To czy kadry rosną, cży też jest zastój 
w  ich rozwoju, załamywanie się, wykrusza­
nie się kadr — to jeden z  nieomylnych 
wskaźników ogólnego poziomu życia par­
tyjnego na danym terenie. Bo praca z ka­
drami może się rozwijać tylko w żywotnej 
organizacji partyjnej, w organizacji, kieru­
jącej się w swej codziennej działalności 
leninowskimi normami życia partyjnego.

P r e m i e r  E g i p t u  o d w i e d z i  ZSRR
N N  (PAP). Agencja
k donosi z K airu, że 
, Pasow y biura prem ie- 
t >a Poda) do wiadomo- 
, Premier Egiptu został 

N  do Związku Radzie- 
aProszeme to — jak 

le rzecznik — zostało 
jfj P rem ier Nasser uda
r’0nH lną wizy ,a  do ZSRR1P dobnie
, roku.
ę N 'A (PAP). A gencja
i’Stk'°S® z R a iru :Ł dzienniki egipskie

na wiosnę

opublikow ały  w iadom ość o 
tym , że p rem ier N asser przy­
jął zaproszenie rządu  radzie­
ckiego.

K om entato r polityczny zb li­
żonego do kół rządow ych 
dziennika „Al G um huria" p i­
sze w a rty k u le  w stępnym , że 
„w iadom ość ta nie pow inna n i­
kogo zdziw ić“ w św ietle po li­
tyki rządu egipskiego, zm ie­
rzającej do u trw alen ia  pokoju. 
D ziennik przypom ina, że rząd 
N assera n iejednokro tn ie  w y­
stępow ał przeciw ko polityce

pak tów  w ojskow ych, przeciw ko 
polityce, k tó re j celem jest w cią­
gnięcie E giptu i w szystkich 
k ra jów  arabsk ich  do „w alki 
m iędzy blokam i“.

Arabska Agencja Informa­
cy jna podaje, że

„ o b se rw a to rz y  p o lity c z n i w K a i­
rze  u w a ża ją  z ap ro szen ie  ro s y js k ie  
za w ażn e  w y d a rz e n ie  w  ra d z ie c ­
k ie j p o lity c e  n a  Ś ro d k o w y m  
W schodzie . P o d k re ś la ją ,  on i, że 
a ra b s k i m ąż s ta n u  zo sta ł po raz  
p ie rw szy  z a p ro sz o n y , do M oskw y... 
D o ty ch czas  s to su n k i a ra b sk o - ra -  
d z ieck ie  n ie  w y k ra c z a ły  poza ram y  

i n o rm a ln e j  w y m ia n y  h a n d lo w e j“ .

W  G e n e w i e

Uczeni omawiają rolę energii atomowej 
w ciągu najbliższych 50 lat

P o l s k a  z g ł o s i ł a  5 p r a c  n a u k o w y c h
K orzystają« * obecności w  

G enew ie na M iędzynarodow ej 
K onferencji poświęconej poko­
jow em u stosow aniu energii ato­
m ow ej n iem al wszystkich n a j­
w ybitniejszych fizyków św iata 
oraz w ielkich uczonych po­
krew nych specjalności, posta­
nowiono zorganizować 9 bm. 
w godzinach wieczornych kilka 
w ykładów  tych lum inarzy nau­
ki na tem aty  bardziej ogólne.

W ykłady te zapoczątkow ano 
we w torek  odczytem  na tem at 
„Fizyka a człow iek“ genialne­
go uczonego duńskiego Nlełsa 
Bohra, jednego z twórców n au ­
ki o atom ie, tw órcy p lane ta r­
nego, skw antow anego modelu 
atom u.

Z ebranie otw orzył przew od­
niczący konferencji d r II. J. 
B habha sk ładając hołd w iel­
kiem u uczonem u, którego na­
zwisko przeszło na zawsze do 
historii nauki. Przew odniczący 
podał też k ró tką  charak te ry sty ­

kę szkoły kopenhaskiej, stw o­
rzonej przez Bohra. W arto przy 
okazji przypom nieć, lż ze szko­
łą tą zw iązany był rów nież 
przez pew ien czas w ielki pol­
ski fizyk teoretyk, obecny pro­
fesor U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego i członek rzeczyw isty 
Polskiej A kadem ii N auk, prof. 
dr Wojciech Rublnowlcz.

*
10 bm. na posiedzeniu przed­

południow ym  kontynuow ano 
obrady pośw ięcone roli energii 
jądrow ej w ciągu najbliższych 
50 lat. Przew odniczył członek 
A kadem ii N auk ZSRR prof. 
D. Skobłelcyn.

W ysłuchano najp ierw  sp ra­
w ozdania przedstaw ionego przez 
ONZ na tem at gospodarczego 
znaczenia energii atom ow ej dla 
k rajów  słabo rozw iniętych. 
Spraw ozdanie stw ierdza, że za­
stosow anie energii atom ow ej 
pozwoli tym  krajom  na bardziej 
rów nom ierne rozmieszczenie 
swego przem ysłu, umożliw i im

uzyskanie tańszej energii 1 
zm niejszenie w ydatków  na 
im port paliw a oraz urządzeń 
niezbędnych do stw orzenia 
obiektów energetycznych zw y­
kłego typu.

D elegat K anady Davies, om ó­
w ił rolę energii atom ow ej w 
K anadzie z ekonomicznego 
punktu  widzenia. S tw ierdził on, 
że energia atom ow a będzie od­
gryw ać w  ' jego k ra ju  niezwy­
kle w ażną rolę. Zdaniem  refe­
ren ta , is tn iejące w K anadzie 
zapasy u ranu  w ystarczą do wy­
konania „najszerszego progra­
m u“ rozw oju energii atom ow ej

Członek F rancuskiego Komi­
tetu do spraw  energii atom o­
wej P. Ayeret podkreślił, że 
z czasem elek trow nie atom ow e 
staną  się pod względem  gospo­
darczym  korzystn iejsze niż 
elektrow nie zwykłego typu i 
dlatego należy przewidzieć wy­
korzystanie w szerokim  zak re­
sie siłow ni atom owych.

Uczony angielski Key w re ­
feracie swym  omówił dane po­
rów naw cze z punktu  w idzenia 
oszczędności w dziedzinie pro­
dukcji energii elektrycznej przj 
pomocy energii atom ow ej i 
zw ykłym i m etodam i. Doszedł 
on do w niosku, że już w ciągu 
najbliższych pięćdziesięciu la ' 
energia atom ow a w odpow ied­
nich w arunkach  stan ie  się po­
w ażnym  konkurentem  w szyst­
kich innych zasobów energe­
tycznych.

Delegat Brazylii De M attos 
omówił znaczenie energii a to ­
mowej dla gospodarki brazy­
lijskiej.

Uczony angielski J. Cocke- 
ro ft przedstaw i! w swym  refe­
racie program  rządu angielskie­
go w dziedzinie rozwoju ener­
gii atom ow ej. Zakom unikow ał 
on, że za dw a la ta  ma być 
w Anglii uruchom iona elek­
trow nia atom ow a o mocy po­
nad 60 tys. kW. Cockcroft 
ośw iadczył rów nież, że przew i-

du je  się następnie zbudow ani«
w okresie od 1960 do. 1965 roku 
dalszych 12 elektrow ni atom o­
wych , a do 1970 roku w śród 
nowych elektrow ni przew ażać 
będą elektrow nie atom owa, 
Cockcroft zaznaczył, że pro­
gram  angielski powinien być 
elastyczny i dlatego mogą w 
nim zajść zmiany.

Delegat argen tyńsk i Iraola« 
goitia omówił rolę energii ato­
mowej w gospodarce energe­
tycznej A rgentyny. Przem ów ie­
nie swe zakończy! on apelem  
o rozszerzenie w spółpracy mię­
dzynarodow ej & celu w ykorzy­
stania energii ato-mowej dla 
dobra ludzkości.

P rzedstaw iciel USA M ayer 
przedstaw ił w sw ym  referacie 
przegląd badań ekonomicz­
nych zw iązanych z w ykorzy­
staniem  energii atom ow ej do 
budowy e lek trow ni atom o­
wych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

N A  F E S T I W A L U

Spotkanie młodzieży 

pięciu wielkich mocarstw

Od lewe): Ki Ma-ga z Chin, R u th  z  Anglii,  S ilvia  z  Nowego  
Jorku, Zinuida z Leningradu  ł Silvia z Paryża

W dnłu wczorajszym w par­
ku Łazienkowskim odbyło się 
spotkanie młodzieży przedsta­
w icieli pięciu wielkich mo­
carstw: Chin, Francji, Stanów  
Zjednoczonych, W ielkiej Bryta­
nii 1 Związku Radzieckiego. Na 
spotkaniu obecny byl sekretarz 
generalny SFMD Jacques De-

nis, w ielu gości honorowych 
Festiwalu oraz przewodniczący 
wielu delegacji.

W czasie spotkania uchwalo­
ny został apel do młodzieży 
pięciu wielkich mocarstw wzy­
wający do zacieśnienia współ­
pracy w walce o pokój.

D z i e ń  d z i e w c z ą t
C entra lną  Im prezą dn ia  

w czorajszego był korow ód 
dziew cząt, k tó ry  przeciągną! 
przez A leje S ta lina  do P lacu 
na  Rozdrożu, gdzie na  zakoń­
czenie pochodu odbył się pokaz 
stro jów  ludowych. W zdłuż t r a ­
sy publiczność ow acyjnie w ita ­
ła w ielobarw ny tłum  C hinek, 
F rancuzek, dziew cząt narodów  
Zw iązku Radzieckiego, k ra jów  
A fryki i A m eryki. P rzy  P lacu 
na  Rozdrożu, w  m iejscu  roz­
w iązania pochodu zgrom adziło 
się około 10 tysięcy osób.

W zw iązku z D niem  Dziew­
cząt w w ielu  m iejscach W ar­
szaw y odbyły się im prezy, jak  
np. pokaz m ody w Łazienkach 
i spo tkan ie  dziew cząt różnych 
narodów  w siedzibie delegacji 
francuskiej.

Zakończenie D nia D ziew cząt 
odbyło się w  H ali „G w ard ii“, 
gdzie po przem ów ieniach H ele­
ny Javcorskiej, B runo B ern in ie- 
go i H eleny B oaben tu ra  n a jb a r ­
dziej zasłużonym  w w alce o po_ 
kój dziew czętom  w ręczono n a ­
grody i upom inki.

10 sierpnia na Festiwalu
Na Żeraniu załoga Fabryki 

Samochodów Osobowych ow a­
cyjnie w itała przybyłą tam  o 
godz. 15 delegację m łodzieży 
radzieckiej. W śród gości ra ­
dzieckich w ielu było pracow ­
ników  zakładów  przem ysłu mo­
toryzacyjnego 1 m etalowego. 
N astępnie delegacja załogi FSO 
złożyła wizytę w siedzibie de­
legacji radzieckiej. W im ieniu 
gospodarzy przedstaw icieli Że­
rania powitał sek re tarz  KC 
Komsomolu U krainy. W czasie 
obu spotkań odbyły się w ystę­
py artystyczne.

Spotkanie młodych history­
ków oylo jedną z najc iekaw ­
szych im prez festiw alow ej śro­
dy. T em at spotkania brzm iał: 
„Niektóre zagadnienia walki 
narodowo - wyzwoleńczej w o- 
kresie TI w o jn y , św iatow ej“: 
M iarą zain teresow ania może

być fakt, że nie zdołano udzie­
lić głosu w ięcej niż połowie 
zgłoszonych mówców. W cza­
sie dyskusji m iała m iejsce cie­
kaw a bardzo w ym iana różnych 
poglądów na tem aty dotyczące 
m. in. oceny w alk  na froncie 
zachodnim  oraz periodyzacji 
w ydarzeń w okresie 1938—45.

W Agrykoli po południu ok. 
dw a i pól tysiąca widzów obec­
nych było na w ystępach zespo­
łu Mongolii, Izraela, Norwegii 
i G recji.

W siedzibie delegacji ch iń­
skiej odbyło się spotkanie 
przyjaźni młodzieży Chin z 
młodzieżą Stanów Zjednoczo­
nych. Delegacja am erykańska 
otrzym ała zaproszenie do Chin, 
a jej członkowie w yrazili na­
dzieję, że w niedalekim  czasie

(Dokończenie na str. 4)

Towarzysz Bolesław Bierut z wizytą 
u spółdzielców w Jackowicach

Był to d is spółdzielców 
z Jackow ie w pow. Łowicz 
dzień rzetelnej, żniw nej pracy. 
Już  od wczesnego ran k a  ludno 
i gw arno było na polach jae- 
kowickłch. Na pole wyszedł 
„k to  żyw “ — razem  około 70 
osób.

Niespodziewani# spółdzielnię 
odw iedził I S ekre tarz  KC PZPR 
Bolesław  B ierut. P rzed kilku 
m iesiącam i był w tej spółdziel­
ni w raz z  baw iącym  wówczas 
w Polsce I Sekretarzem  KC 
K PZR N ikitą Chruszczowem .

Po serdecznym  pow itaniu, 
Bolesław  B ierut w raz z prze­
w odniczącym  spółdzielni Józe­
fem K rólem  i sekretarzem  
m iejscow ej organizacji p a rty j­
nej PZPR  — Józefem  Olszew­
skim  udał się na zw iedzanie 
zespołowego gospodarstw a. Za­
częto od kukurydzy, k tó rą  spół­
dzielcy mogą się napraw dę po­
chw alić. Z ziaren  przysłanych 
przez N. C hruszczow a w yrosła 
kukurydza jak  m iody las — 
poszczególne pędy sięgają 3 m 
wysokości, Nie zb rakn ie  w jac-

kow lcklej spółdzielni pożywnej 
paszy.

Z kolei Bolesław  B ierut prze­
szedł do żniw iarzy. Rozmawia! 
tu ze spółdzielcam i, z trak to ­
rzystą POM Piotrow ice Bole­
sław em  Taflińskim , pytając czy 
m a trudności w pracy. T rak ­
torzysta odpow iedział, że o  ile 
nie może powiedzieć złego stó­
wa o w spółpracy ze spółdziel­
cami, o ty le  ma żal do tych. 
którzy rem ontow ali maszyny. 
Zbyt często zdarzają  się prze­
stoje na sku tek  n iedbałej n a ­
praw y.

W pogawędce ze spółdzielca­
mi I S ek re ta rz  KC PZPR  in­
teresow ał się zw łaszcza tego­
rocznym! plonam i. Z dum ą 
mogli poinform ow ać spółdziel­
cy swego gościa, że zbiory 
osiągnęli dobre. Ja k  obliczają, 
pow innj wym iócić z 1 ha ok. 
25 q żyta, ok. 27 q pszenicy 
ozim ej i do 30 q owsa.

Zwożono w łaśn ie  zboże. Spół­
dzielcy kładli je  w  stogi. Po­
kazyw ali Bolesławowi B ieru to­

wi, że snopy są „kłosiaste",
ciężkie.

Gość chciał zobaczyć całą 
spółdzielczą gospodarkę. Był 
w oborze, gdzie kilkadziesiąt 
krów daje  przeciętnie po 3800 
litrów  m leka rocznie, zaszedł 
na sta rann ie  utrzym any łan  
buraków  cukrow ych, w yrażając 
uznanie dla kobiet, k tóre wzo­
row o w ykonały prace pielęgna­
cyjne, oglądał now obudow any 
silos, w którym  będzie za kiszo­
na kukurydza. Spółdzielcy z 
troską mówili o dużej pracy, 
jaka  Ich czeka przy zbiorze 
i kiszeniu kukurydzy z tak  
sporego obszaru. Byliby bardzo 
wdzięczni, gdyby otrzym ali do 
tej pracy specjalny kom bajn.

Rozmowa schodzi na plany 
spółdzielców, zw łaszcza zam ie­
rzoną już na najbhższy czas 
budowę wodociągu 1 sk an a li­
zow anie wsi.

Długo trw a  gospodarska po­
gaw ędka. Na jej zakończenie — 
przed odjazdem  — Bolesław 
B ierut zaprasza spółdzielców 
z Jackow ie do W arszawv na 
dożynki. (PAP)

Sprawnie przebiegają żniwa w grupach 
pomocy wzajemnej

OPOLE. Szybko uw inęli się z 
żytnim i żniw am i chłopi z 5 wsi 
grom ady D ąbrów ka Dolna w 
pow, Opole. Na polach w idać 
tam  coraz w ięcej podoranej 
ziemi, obsianej poplonam i.

S praw ny  przebieg żniw  w tej 
grom adzie — to przede w szyst­
kim  zasługa g rup  w zajem nej 
pomocy, k tóre dysponują 42 ko­
siarkam i konnym i. G rupy chło­
pów obsługujące kosiarki prze­
chodziły z pola na  pole, szyb­
ko kosząc zboża. W ciągu 5 
dni skosiły one 413 ha żyta. 
W tym  czasie chłopi — pom a­
gając sobie naw zajem  —■ w y­
konali podoryw ki, zasiali poplo- 
ny na 380 ha.

We wsi Lubnów , gdzie prace 
żniw ne przebiegają najszybciej, 
dzień i noc trw a ją  om loty na 
wspólnych klepiskach. Dzięki 
tem u już w dw a dni po sprzę­
cie żyta 12 chłopów rozpoczęło 
tam  dostaw ę z iarna  dla pań­
stw a, a kilku z nich w ykonało 
swój całoroczny obowiązek.

*
SZCZECIN, W zajem na pomoc 

przy sprzęcie zboża poważnie 
przyspieszyła te prace w go­
spodarstw ach należących do

członków  grupy w zajem nej po­
mocy w O borzanach pow. C hoj­
na. Chłopi zakończyli koszenie 
żyta do 6 bm. i rozpoczęli 
sp rzę t pszenicy i owsa.

We wsi Ożary pow. M yśli­
bórz 31 członków grupy rów ­
nocześnie z kośbą przeprow a­
dza podoryw ki, a niektórzy z 
nich rozpoczęli omloty,

*
KRAKÓW, W w ielu w siach 

woj. krakow skiego w pracach 
żniw nych pow stały z in icjaty ­
wy organizacji ZM P specjalne 
żniw ne brygady młodzieżowe. 
Na cześć W arszaw skiego Festi­
w alu nazw ano je „festiw alow y­
mi brygadam i“. Pom agają one 
w sprzęcie zbóż zwłaszcza lu­
dziom starym  oraz gospoda­
rzom, którzy m ają  synów  w 
w ojsku.

*
LUBLIN, Również 1 w  woj. 

lubelskim  młodzież ZM P-ow ska 
pom aga przy żniw ach tym 
w szystkim , którzy nie mogą ze­
brać zbóż o w łasnych silach, 
a więc wdowom i stancom. 
M. in. we wsi W olanka pow. 
Chełm  ZM P-owcy skosili 5.5 ha 
żyta, należącego do 4 wdów.

Zboże dla państwa
RZESZÓW (kor. wt.), —

W pierw szej dekadzie lip^a 
br. w woj. rzeszowskim  na 
czoło w odstaw ie zboża w ysu­
nęły się pow iaty Nisko I T a r­
nobrzeg. W pow. Tarnobrzeg, 
gdzie do tej pory zwieziono z 
pól 40 procent skoszonego zbo­
ża i omlócono 15 procent plo­
nów, w wielu grom adach ak tyw  
daje  przykład obyw atelskiej 
postawy. Np, w grom adzie Mo- 
krzyszów D. Rajczyk odstaw ił 
150 kg zboża, w ykonując roczny 
plan. Podobnie J. Skala z g ro­
mady W ielowieś odstaw i) 2-10 
kg zboża i w ten sposób zrea­
lizował sw ój roczny plan. W 
takich grom adach pow iatu T a r­
nobrzeg, .jak M okrzysiów , So- 
bów i Machów chłopi odstaw ia­
ją  przeciętnie do 10 ton zbo­
ża z now ych zbiorów dziennie.

Z pow iatów , w których od­
staw y przebiegają słabo, bardzo 
duże zaległości m a pow iat Mie­
lce. G rom adzkie rady narodow e 
w T rzcianie, w Przeslaw iu, 
K ielkówce, Łączkach B rze­
skich i Rudzie nie przejaw ia­
ją żadnej aktyw ności, by zmo­
bilizować grom ady do rea li­
zacji dostaw . (ę. b l)

Centralne dożynki 
— w połowie września 

w Warszawie
Chociaż żniw a w pełni •— 

rozpoczynają się już przygoto­
w ania do tradycyjnych dożynek. 
Obchody dożynkow e odbędą się 
w większości grom ad oraz w 
ok. 90 m iastach powiatow ych, 
w których organizow ane są po­
w iatow e w ystaw y rolnicze. O- 
tw arcie  tych w ystaw  nastąpi 
w ła śn ie 'w  czasie obchodów do­
żynkowych.

U koronowaniem  dożynek gro­
m adzkich i pow iatow ych będą 
cen tralne uroczystości dożyn­
kowe. Jak  inform uje Żarz. Gl. 
ZSCh, odbędą się one w poło­
wie w rześnia w W arszawie.

(PAP)

I ogólnokrajowa narada konstruktorów
Ponad  300 k o n struk to rów  z 

całego k re ju  uczestniczyło 10 
bm. w W arszaw ie w Ogólno­
k ra jow ej N aradzie K o nstruk to ­
rów  zorganizow anej przez 
PK PG , przem ysł m aszynowy, 
m otoryzacyjny, górnictw o w ę­

glowe oraz przem ysł drobny 
rzemiosło.

Na naradzie  przeanalizow a 
niedociągnięcia, błędy i tru d r 
ści w pracy zarów no konstre 
torów  ja k  i b iu r konstruket 
nych. (PAF)

Woda na Wiśle przybiera
LU B LIN . P u n k t  k u lm in a c y jn y  

w y so k ie j fa li n a  W iśle p rzeszed ł 
w P u ła w a c h  10 b m . m iędzy  godz 
6 a 8 ran o .

O d godz. 8 do 19 w oda o p a d ła  w 
P u ia w a c h  o 20 cm . W S an d o m ie . 
rzu  zan o to w a n o  sp ad e k  o 63 cm , 
w  Z aw ich o śc ie  o 46 cm .

W ezb ran e  w ody  W isły n ie  po 
czy n iły  w ięk szy ch  szkód  Z a lew on , 
u leg ły  pola w pob liżu  wsi Ka 
m ień  i K ępa  S o leck a . Z pól tych  
ch ło p i zd ąży li u p rz ą tn ą ć  zboże. W 
o k o licy  W ałów ie w e z b ra n e  w ody 
z a la ły  o ko ło  20 h a  pó l z o kopo . 
w y  m i.

P u n k t  k u lm in a c y jn y  w y so k ie j 
w ody  na W iśle zb liza  się do  W ar . 
sza  w y . N a jw y ższy  poziom  w o d y  
w s to lic y  sp o d z ie w a n y  je s t  11 bm . 
w g o d z in ach  w ieczo i n ycn .

10 bm . o g o d z in ie  14 o g ło ­
szono  w  w oj. w a rsz a w sk im  a la rm  
pow odziow y . P rze w id y w a n y  s ta n  
w ody  w W’a rsza w ie  o s iąg n ie  w y  
sokość  ok . 470 cm . P iz y  z ac h o ­
w an iu  łe d n a k  w sze lk ich  ś ro d k ó w  
o s tro żn o śc i, poziom  ten  n ie  g ro z i 
p o w odzią , g dyż  n a d w iś la ń s k ie  w a . 
ły o c h ro n n e  w  re jo n ie  W arszaw y  
i na te re n ie  w oj. w a rszaw sk ieg o  
p rz e w id z ian e  są na  p rz y b ó r  w ed y  
do  p o n a d  6 m e tró w . (P A P )



TRYBUNA LUDU

Obrady Konferencji Atomowej w Genewie
Rokowan ia  chińsko ■ amerykańsk ie

(Dokończenie ze str. 1)
N a popołudniowym  posiedze­

n iu  om aw iano problem : „Ener­
gia jądrow a a problem y higie­
ny i bezpieczeństw a“. Problem  
ten  nabiera w ielkiego znacze­
n ia  praktycznego w związku 
z rosnącym  W ykorzystaniem 
energii atom owej w różnych 
gałęziach gospodarki i nauki.

Spraw ie ochrony zdrow ia 
osób zatrudnionych w dziedzi­
n ie  badań  atom owych i w prze­
m yśle atom owym  były poświe­
cone: re fe ra t uczonego angiel­
skiego J. L ou tita  i re fera t 
uczonych am erykańskich  w y­
głoszony przez H asterlicka.

Uczeni radzieccy przedstaw i­
li konferencji przy Omawianiu 
tego problem u re fe ra t A. K. 
G uśkow ej i G. D. Bajsagołowa, 
zaw ierający w yniki w szech­
stronnego zbadania objaw ów  
chorób w yw ołanych prom ie­
niow aniem . R eferat om aw ia 
szczegółowo m etody leczenia 
tych schorzeń.

W innym  referacie p rzedsta­
w ionym  przez uczonego ra ­
dzieckiego A. W. Lebierllnskie- 
go omówiony jest problem 
w pływ u prom ieniow ania ra-

| b ioaktyw nego na  organizm  | 
j zw ierząt. R eferat ten oparty 

jest na danych Uzyskanych w 
j w yniku badań przeprowadzo-1 

nyeh przez uczonych radziec- 
i kich.

Spraw ie zapew nienia bezpie- 
: czeństw a osób pracujących przy 

reak torach  poświęcone były re ­
feraty  uczonych am erykańskich  j 
oraz re fe ra t uczonych angiel­
skich.

10 bm. rozpoczęły się obrady 
i niektórych sekcji. Obradowały 
| sekcje do spraw  fizyki atom o­

w ej oraz chem ii 1 technologii.
W sekcji fizyki atom ow ej j 

! m. in. prof. d r H enryk Niewód- ! 
niczańsKi, członek - korespon­
den t Polskiej A kadem ii Nauk, 
przedstaw ił pracę docenta Je ­
rzego Jan ik a  i kilku innych I 
młodych fizyków polskich, wy­
konaną w U niw ersytecie Jag ie l­
lońskim  i w Insty tucie Fizyki 
Polskiej A kadem ii Nauk. T em a­
tem  pracy było badanie budo­
wy cząsteczek w cieczach za j 
pomocą powolnych neutronów , j 
O biektem  badań był alkohol | 
m etylow y i roztw ór kw asu s ia r­
kowego. Teoria tego rodzaju j 
pom iarów  była daw niej op ra­

cow ana tylko d la gazów. K an­
dydat nauk  W łodzimierz Kolos
w Zakładzie Fizyki Teoretycz­
nej U niw ersytetu W arszaw skie­
go rozszerzył ją  rów nież na 
ciecze. Jan ik  i inni dośw iad­
czalnie potw ierdzili słuszność 
rozw ażań teoretycznych Kolosa.

P raca Jan ik a  jes t pierwszą 
pracą polską przedstaw ioną na 
konferencji. Zgłoszono 5 prac, 
z których 3 zostały dopuszczo­
ne do wygłoszenia. Dwie pozo­
stałe prace zostaną wygłoszo­
ne później. .

W om aw ianej sekcji rów nież 
inne przedstaw ione prace do­
tyczyły neutronów . Szczególne 
zainteresow anie wzbudziły dw a 
refera ty  radzieckie i jeden re­
fera t am erykański. P race te 
m ają  doniosłe znaczenie dla 
bliższego poznania jąd ra  atom o­
wego i jego składników .

W toku środkow ych obrad 
konferencji poświęconej proble­
mowi pokojowego stosow ania 
energii atom owej, w iciu uczo­
nych w yraziło przekonanie, że 
w ciągu 25 la t energia atomo­
w a odgryw ać będzie na św ię­
cie niezm iernie pow ażną rolę. 
Już dzisiaj można, ich zdaniem,

przewidzieć, że około roku dw u­
tysięcznego cały p raw ie prąd  
elektryczny na  Ziemi będzie 
w ytw arzany przez elektrow nie 
o napędzie atom owym .

Przew odniczący delegacji b ry­
ty jsk iej Cockcroft zakom uniko­
wał dziennikarzom , -że przeby- 

1 w ający w G enewie uczeni bry­
tyjscy odbyli nieoficjalne roz- 

! mowy i przystąpili do w ym ia­
ny Inform acji ze sw ym i kole- 

! garni radzieckim i.
i
i GENEWA (PAP). 9 sierpnia 
j po południu om aw iano m. in. 
¡spraw ę ochrony lu d ■ kości i per- 
J sonelu elektrow ni atomowych 
| przed szkodliwą prom ieniotw ór- 
! czością.
| W referacie „Zagadnienia 
j adm inistracyjne i praw ne, zw ią­
zane z zastosow aniem  pro- 

[ m ieniotwórczośei izotopów w 
Japonii“ prof. Sudzue pod 
kreślił konieczność w prowadze- 

j n ia system u specjalnej ochro- 
i ny osób zajm ujących się ba- 
| daniem  tych izotopów oraz za- 
; trudnionych w laboratoriach i 
elektrow niach atomowych, 

i Prof. Binks omówił zagadnie- 
' nie ochrony zdrow ia pracow ni-

ków laboratoriów  i elektrow ni 
atom owych oraz ludności za­
m ieszkałej w pobliżu tych la­
boratoriów  i elektrow ni. Pod­
kreślił on, że spraw ą tą po- 1 
w inny się zająć przede wszyst­
kim rządy. W skazane byłoby 
także zaw arcie m iędzynarodo­
wej konw encji m ającej na ce­
lu ochronę ludności poszczegól­
nych krajów  przed szkodliwą ! 
prom ieniotwórczością.

Prof. Taylor omówił zagad- | 
nienia praw ne zw iązane z o- 
chroną pracow ników  i ludności 

i przed szkodliwym działaniem  
prom ieniotwórczości oraz przy­
toczy! rozporządzenia i zarzą­
dzenia w ydane w  zw iązku z 

; tym  w USA.
W toku obrad uczeni radziec­

c y  odpow iadali na pytania de­
legatów państw  zachodnich. 
Deiegaci radzieccy podkreślili 
m in., że działająca w ZSRR ; 
pierw sza przem ysłow a ciek- ' 
trow nla atom ow a jest skon­
struow ana w ten sposób, że 
prom ieniotw órczość absolutnie 
nie zagraża zdrow iu ani obsłu­
gującego elektrow nię personelu, 
ani zam ieszkałej w  pobliżu lud­
ności.

Ceienacja angielska
W drodze tlo Chin LONDYN (PAP) P rasa an-

LONDYN (PAP). 10 bm. wy- I Sielska zamieszcza liczne arty- 
jecha ła  z Londynu 18-osooowa kuty > kom entarze na  tem at

K o m e n t a r z e  p r a s y  z a c h o d n i e j

delegacja, k tó ra  udaje się do 
Pekinu. W sl»ład delegacji 
wchodzi 5 posłów labourzystow - 
skich, górnicy, działacze zw iąz­
ków zawodowych i inni. Dele­
gacja zabaw i w C hinach 3 ty ­
godnie.

Egipska delegacja handlowa 
w Pekinie

PEKIN  (PAP). Przybyła tu 
10-osobowa egipska delegacja 
handlow a. D elegacja ta  ma 
przeprowadzić w Pekinie ro­
kow ania, których celem jest 
zacieśnienie stosunków  handlo­
wych m iędzy ChRL a Egip­
tem.

referatu  wygłoszonego przez 
prof. B łochincewa w Genewie 
w  spraw ie pierwszej na świę­

cie przem ysłowej elektrow ni 
atom owej, działającej w  Związ­
ku Radzieckim.

Dziennik „S tar“ zamieszcza 
sprawozdanie z obrad w  Gene­
wie pod nagłów kiem :

„Z w iązek  R ad z ieck i u ja w n ia  
w szy s tk ie  szczegó ły  d z ia łan ia  sw ej 
e le k tro w n i a to m o w ej

daje  następujące Wnioski, do 
jakich doszli delegaci am ery­
kańscy na M iędzynarodową 
K onferencję w spraw ie poko­
jowego w ykorzystania energii 
atom owej

Konferencja sygnałem 
do współzawodnictwa

NOWY JO R K  (PAP). — 
„Z ogólnoludzkiego punktu

— O b o w iązu jące  w  USA o g ra n i-  w idzenia —
S f ”,1? J  *»kresł* u d z ie lan ia  in fo r-  | Science M onitor m aoji a to m o w y ch  m uszą  być  szvl>- , . , . . , ,
ko  i ra d y k a ln ie  z łagodzone, po n ie - 1 korzyści, jM !8 może dac 
w aż w iele  in fo rm a c ji z ak w alifilro - | zdrowe współzaw odnictwo w 
w a n y ch  d o ty ch czas  ja k o  ta jn e  n ie  dziedzinie pokojowego wyko- 
s tan o w i av g ru n c ie  rzeczy  żad n e i - .. ® J
ta je m n ic y  rtia in n v c i. naronów ! 1 r z -v s t a n ! a  energii atom owej. 
Związek R ad z ieck i d o k o n a ł w iek - niż miejsce, które dany k ra j 
szych  p o s tęp ó w  w  d z ied z in ie  b a - zajm uje w tym  współzawod- 

Eyenlng S tan d ard “ pisze | na*. * omowyci wypuszcza-  nictwie. K onferencja genew ska
„New York Daily M irror“m. m.:

„Z S R R  p rz e d s ta w ia  p la n y  p ro je k -  j Pisze m. m.:
to w a n y ch  e le k tro w n i a to m o w y ch  
o m ocy p rz e k ra c z a ją c e j d w u k ro t­
n ie m oc p ro je k to w a n y c h  e le k tro w - 
ni b ry ty js k ic h “ .

„C cm ki” o Festiwalu
PARYŻ (PAP). „Com bat“ za­

mieszcza spraw ozdanie z V Fe­
stiw alu pod w ielkim  tytułem : 
„Trzydzieści tysięcy młodzieży 
z całego św iata  wyznaczyło so­
bie spotkanie w W arszaw ie na 
V Św iatow ym  Festiw alu  Mło­
dzieży“.

„Wesołość, serdeczność en tu ­
zjazm... W szystkie echa, które 
do latu ją  do nas z W arszawy, 
m ają  ten  sam  ton — pisze 
dziennik. Polska nie szczędziła

Era atomowa nasłanie 
w ZSRR dość szybko

NOWY JORK (PAP). Genew-

,.N iew ą tp liw ie  o tw ie ra  się now a 
e ra , k tó re j  don iosłośc i n ie  m oże­
my sobie  leszcze  w y o b raz ić . L u d z­
kość u zy sk a ła  now e źród ło  energ ii 
i now ą b ro ń  do w a lk i z c h o ro ­
b am i...“ .

KOPENHAGA (PAP). D zien­
nik „Berlingske A ftenayis“ pi­
sze: „Są pow ażne powody, b;

, przypuszczać, że e ra  atom owa j fak t istn ien ia  im pasu w dzic- 
korespondent dziennika nastanie w  Zw iązku Radziec- i dżinie atom ow ej i dodać bodź- 

„New York H erald T rilłne“ po- kim  dość szybko“. 'c a  zdrow em u współzawodnic­

tw u w dziedzinie pokojowego 
stosow ania atom u“.

D zienniki „New York Daily 
M irror“ i „New York H erald 
T ribune“ zw racają uw agę na 
w ielkie możliwości dla handlu 

p.sze „C hristian ¡j przem ysłu, jakie o tw iera  po­
w ażniejsze j kojowe stosow anie energii ato­

mowej oraz naw ołują, aby USA 
nie dały się ubiec w tej dzie­
dzinie przez inne państw a.

LONDYN (PAP). „F inancial 
T im es“ donosi m. in., że 
przedstaw iciele szeregu firm  
przem ysłowych przeprow adzają 
w Genewie poważne dochodze­
nia w spraw ie przyszłego u- 
kształtow ania się podziału za­
mówień między poszczególne 
k raje , jak również w alki o 
klientelę. Niepokoi go kw estia 
konkurencji angielsko - am ery­
kańskiej w nowej dziedzinie.

jest sygnałem  startow ym  do 
rozpoczęcia takiego współza­
wodnictwa... W ielka Czwórka 
spotkała się dlatego, że współ­
zaw odnictwo w dziedzinie w oj­
skowego stosow ania atom u do­
prowadziło do sytuacji, k tó rej 
narody św iata nie mogły tole­
rować. Obecna konferencja ge­
new ska pow inna rów nież uznać

W G en ew ie  to czą  się  c liiń s k o -a m e ry k a ń s k ie  ro k o w a n ia  n a  szczeb lu  a m b asad o ró w . Na 
trz e c i od  lew e j p rzew o d n iczący  d e le g ac ji C h iń sk ie j R ep u b lik i L u d o w ej, a m b a sa d o r C h a ł­
w ie  W ang P in g -n a n , trz e c i od  p ra w e j szef d e le g ac ji USA, a m b a sa d o r a m e ry k a ń sk i w  P radze,

roto:

Departament Stanu USA zasypywany propozycj3"11 
nawiązania stosunków kulturalnych z ZSRR

N apływ ają prop<YYc^  gyi*1NOWY JORK (PAP). Dzień- turciay Review" kończy dziennik
swój artykuł redakcyjny.

K orespondent wychodzącego 
w  M inneapolis dziennika „Tri­
bune“ donosi w korespondencji 
z W aszyngtonu, że organizacje 
am erykańskie zasypują D epar­
tam ent S tanu prośbam i o ze-

między

N atom iast „Daily M ali“ zwraca j zostanie wpuszczony do USA, 
uw agę na czołową rolę Zwiąż- ; jeśli nie wchodzi w skład ja ­
ku Radzieckiego w „wyścigu j hiejś oficjalnej delegacji, 
atom ow ym “.

nik „Chicago Sun and Times“
zamieścił a rtyku ł redakcyjny, 
w którym  pisze:

„Z w iązek  R ad z ieck i d a ł now y  
d ow ód  gościunośc t — pozw olił 
czło n k o m  K o n g resu  USA odw iedzić
Z SR R  w c h a ra k te rz e  p ry w a tn y c h  _ __
osób. R o sjan ie  p rześc ignę!! USA z w o le n i e  n a  n a w i ą z a n i e  ~ s to -  
w p rz e ja w ian iu  d o b re j w oli w . , . .z , , . ,
ro zsze rzan iu  w y m ia n y “ .

W tym sam ym  czasie — 
w skazuje dziennik — jeśli nie 
w yda się zarządzeń w yjątko­
wych, to żaden pojedynczy ko­
m unista nie przedostanie się 
poza żelazną kurtynę  A m ery­
ki, utw orzoną w w yniku 
uchw alenia ustaw y im igracyj- 
nej Mac C arraña. Żaden czło­
nek partii kom unistycznej nie

Frate nad zbadaniem jądra atomowego rozpoczęto w
w  latach trzydziestych

Sukces wystawy radzieckiej w Genewie

ZSRR

„D o p ó k i w A m ery ce  is tn ie ć  b ę ­
dzie ż e lazn a  k u r ty n a ,  d o p ó ty  b ę ­
dzie b a rd zo  tru d n e  w y k o n an ie  p la ­
nu  p re z y d e n ta  E ise n h o w era  w 
d z iedzin ie  p o p ra w y  s to su n k ó w  
k u l tu ra ln y c h  m iędzy  obu  k r a ja ­
m i“ — s tw ie rd za  d z ien n ik .

„N ad e jd z ie  dz ień , k ie d y  m iędzy  
R osją  a USA d o jd z ie  do w y m ian y  
w  dz ied z in ie  sz tu k  p la s ty czn y ch , 
d ra m a tu , m u zy k i i b a le tu . M oże to 
być lep szy m  k lu czem  do w sp ó ł­
is tn ie n ia  an iże li a rm ie  i b ro ń  a to ­
m o w a“ . T y m  c y ta te m  z a r ty k u łu  

I zam ieszczo n eg o  w  ty g o d n ik u  „S a -

sunków  kulturalnych 
ZSRR a USA.

Pow ołując się na ośw iadcze­
nie przedstaw iciela D eparta­
m entu S tanu, korespondent pi­
sze, że przyjęcie jakiego do­
znała delegacja rolników  ra ­
dzieckich odbyw ająca obecnie 
podróż po USA

„p o b u d z iło  in n e  o rg a n iz a c je  do 
w y s tąp ie n ia  z p ro p o z y c ją  zo rg an i- . ..
zo w an ia  p od róży  In n y c h  dz ia łaczy  j p o z y c j i  W s p r a w  
ra d z ie c k ic h ’

m iany w ystępów orkie- 
fonicznych, w izyt 8 c|, *
skich artystów  oper*5' 
ZSRR itp. dcn^"1

Tow arzystw o budowy ^r,!* 
zwróciło się do J->ei>̂ anizo'ł,a” 
S tanu z prośbą z°r* v-sP\ 
nia w Rosji w ystany ort-er>-  - - - - - -  . 
czesnego budownictwa ^  
kańskiego, zaś w St®11® spółc*T 
noczonych wystawy J7jec^e 
snej a rch itek tu ry  r8fl' 

K orespondent przyta^jt»#'1' 
nież ośw iadczenie P*7 —

ró*"

cielą D epartam entu ,g
tym, iż ostatn io  n a p t. '^ ^  
ksza ilość różnego .

‘ delegacji z ZSRR.

Rolnicy radzieccy w słanie Minnesota

GENEWA (PAP). W ystawa 
A kadem ii N auk ZSRR na Mię-

tiiczego“ ' by V f e s t iw a l  Mło- ¡ ^ r o d o w e j  K onferencji n a u .
się w spaniałym  kow0 * techn!cznej w  sPraw iedzieży stal 

sukcesem “.
„Com bat“ podaje również 

szczegóły im prez artystycznych 
i sportow ych oraz spotkań m ię­
dzy młodzieżą.

Nowy rzod indonezyjski
DELHI (PAP). 10 bm. osiąg-

pracy radzieckiej 
atom owej.

Do eksponatów  dołączone są 
szczegółowe opisy. Z in fo rm a­
cji zaw artych  w  tych opisach 
w ynikach, że prace nad zbada­
niem jąd ra  atom owego i uk ry ­
tych w nim możliwości rozpo-

pokojowego w ykorzystania ener 
gii atom ow ej w yw ołała duże 
zainteresow anie. Od wczesnych 
godzin rannych  do wieczora
zw iedzają ją  delegaci na  kon- | czetę zostały w ZSRR w latach 
ferencję, przedstaw iciele kół j trzydziestych. Po w ojnie prace 
naukow ych, społeczeństw a i nad w ykorzystaniem  energii 
Prasy. atom ow ej w celach pokojow ych

Radzieccy inżynierow ie i tech | nabrały  w ielkiego rozm achu, 
nicy ob jaśn ia ją  zw iedzającym  I Na w ielu reak to rach  dośw iad-

nięte  zostało porozum ienie w | S f t e f b p r z e r ^  1 pl'0wad7-0ne są prace
w yśw ietlany jes t film  nauko­
wo - dokum entarny , zdubingo- 
wrany w  różnych językach, o

spraw ie uUvorzenia nowego 
rządu Indonezji, na czele któ­
rego ma stanąć jeden z przy­
wódców partii M asjum i — Ha- 
rahap.

W skład nowego rządu oprócz 
przedstaw icieli partii M asjumi 
m ają  wejść przedstaw iciele in­
nych partii prawicowych.

Zwraca uw agę fakt, że n a j­
w iększe indonezyjskie stronn i­
ctw o polityczne — Partia  N a­
rodowa, która odgryw ała głów­
ną rolę w dotychczasowym rzą­
dzie prem iera Sastroam irijojo 
nie wchodzi w skład nowego 
gabinetu.

10 sierpnia wieczorem lub 11 
sierpnia rano w iceprezydent 
Indonezji H atta  m a zatw ierdzić 
listę członków rządu, przedsta­
w ioną przez H arahapa.

badaw cze z dziedziny fizyki, 
chemii, biologii w ym agające 
potężnych źródeł neutronów  
lub prom ieni gamma.

elek trow ni W w ielu in sty tu tach  nauko­
w o-badawczych pracu ją  akce­
lera to ry  cząstęk elem en tar­
nych. W dużych ilościach pro­
dukuje  się izotopy rad ioak tyw ­
ne i w ykorzystu je je na coraz 
szerszą skalę w przem yśle, rol­
n ictw ie i medycynie.

Z opisów w ynika ponadto, że 
Zw iązek Radziecki z powodu 
ograniczonej ilości m iejsca 
zmuszony był pokazać jedynie 
n iew ielką część . prow adzonych 
w  ZSRR prac w  dziedzinie d a l­
szego badania  problem u ener­
gii atom ow ej i je j zastosow ania 
w gospodarce narodow ej.

P rece uczonych radzieckich 
w zakresie  pokojowego w yko­

rzystan ia  energii atom owej nie 
tylko dow iodły w ielkiego ener­
getycznego znaczenia tego pro­
blem u, lecz w skazały rów nież 
sposoby szerokiego n ieenerge- 
tycznego zastosow ania techniki 
atom owej.

Chociaż w ystaw a o tw arta  jes t 
zaledw ie od k ilku  dni, w  księ­
dze pam iątkow ej w idnieje w ie­
le uw ag św iadczących -o dużym 
pow odzeniu w ystaw y. Wielu 
zw iedzających w yraża przeko­
nanie, że szerokie zastosow anie 
energii atonjow ej do celów po­
kojowych i rozszerzenie w spół­
pracy w  tej dziedzinie sprzyjać 
będzie u trw alen iu  pokoju m ię­
dzy narodam i.

Zjednoczenie — przede wszystkim sprawą samych NiemiecPrasa zachodnio-niemiecka o konbtzności zbliżenia NRF i NRD

W lipcu zabito w Kenii i 
231 „terrorystów“

LONDYN (PAP). Z N airobi ! 
donosi agencja R eutera , że w ! 
ciągu lipca oddziały w ojskowo- 
policyjne zabiły łącznie 231 
„terro rystów “.

BERLIN (PAP). P rasa za- 
chodnio-niem ieeka, publikując 
liczne a rtyku ły  i kom entarze 
na tem at różnych propozycji 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego, zw raca uw agę na kw e­
stię w za;em nych stosunków  
między N iem iecką R epubliką 
F ederalną a NRD.

B urżuazyjny dziennik „Kieler 
N achrichten“ stw ierdza, że 
zjednoczenie obu państw  nie­
mieckich jest przede w szyst­
kim spraw ą Niemców.

B urżuazy jne ' pism o zachod- 
n io-berlińskie „B erliner W irt- 
schafisb la tt“ w skazuje, że rząd 
Niemieckiej R epubliki Fede­
ralnej nie pow inien uchylać się 
od rokow ań z rządem  NRD,

N iemieckiej Republiki Federal­
nej w  spraw ie zjednoczenia 
Niemiec. „Echo der Ż cłt“ w ska­
zuje w związku z tym  na w y­
stąpienia deputow anych CDU, 
F riedensburga i Diela, którzy 
wypowiedzieli się przeciwko 
obecnem u kursowi polityki za­
granicznej rządu zachodnio-nie- 
mieckiego.

„P o d o b n e  g ło sy  — s tw ie rd z a  p ism o  
— ro z le g a ją  się jeszcze  rz a d k o , afe 
n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że b ę d ą  one 

- ■ , • i ro z leg ać  się co raz  częście j w  m ia-rowniez, z e  Konieczna Tę z b liż an ia  się te rm in u  p od róży

K atolicki tygodnik „Echo der 
Z eit“ stw ierdza, że Niemcy pra­
gną „zm iany orientacji w po­
lityce zagranicznej rządu fede­
ralnego w  duchu now ej polity­
ki m iędzynarodow ej“. Pism o 
uw aża
jest zm iana stanow iska rządu I A d c n a u e ra  do M oskw ;

Nenni o wewnętrznej i zagranicznej polityce Wioch

Zbrojne starcia 
w Algerze

PARYŻ (PAP). W ciągu 2 
ostatn ich  dni doszło w Algerze 
wr trzech ' m iejscach do starć  j nym  korespondentow i „P raw  
m iędzy uzbrojonym i grupam i j dy“ (ig bm.).
Aigerczyków, a wojskam i i po- ! Sposób, w jaki rozw iązano 
licją kolonialną. W rezultacie , kryzys m in isteria lny  — stw ier- 
zginęło 16 osób. Władze fran- dz.it Nenni — zmusza socjalis- 
cuskie aresztow ały 70 Alger- j ujw  do pozostania w opozycji 
czyków. I wobec rządu, jednakże stanow i-

T rybunał w ojskow y w  Con- i sko socjalistów  jest niezupełnie 
stan tine  skazał niedaw no za ; tak ie  samo, ja k  zajm ow ane 
udział w walce narodow o - wy- ! przez nich  poprzednio. K om pro- 
zwoleńczej 6 patriotów  alget- ! m is z praw icow ym i siłam i go- 
skich na śmierć. 12 zostało ska- spodarczym i, na którego podsta- 
zanych na długoletnie ciężkie .w ie  narodził się nowy rząd , jest
roboty.

Zwycięstwo włoskich 
robotników rolnych

RZYM (PAP). Włoscy robot­
nicy rolni odnieśli sukces w 
prow adzonej już od 10 la t w al­
ce o w ypłatę zasiłków d la  bez­
robotnych.

R ada M inistrów  zatw ierdziła

MOSKWA (PAP). O stanow i- [ oraz rozwoju dem okracji we 
sku partii socjalistycznej wobec w szystkich dziedzinach życia, 
nowego rządu włoskiego, o sy- j W łaśnie to dzienniki burżuazyj- 
tuacji m iędzynarodow ej po kon- i ne nazyw ają „O peracją N enni“ . 
ferencji genew skiej i o zagra- j Mówiąc o polityce partii so- 
nicznej polityce Włoch oraz o j cjalistycznej w stosunku do ka- 
stosunkach między W łochami a | tolików, Nenni powiedział: 
Zw iązkiem  Radzieckim mówił , W chwili obecnej znów na po 
P iętro N enni — sekretarz *«- i r*6dku dziennym życia polityczne * le" °  N®nnl. . seK r.Iarz | go staje zagadnienie współpracy 
neralny Socjalistycznej P a rtu  i socjalistów i katolików. Wspólpra 
Włoch w w ywiadzie udzielo- c a  ta dojrzewa w walce spolecz

nej lu d o w y ch  m as k a to lic k ic h , w i c h  g o rą c y m  d ą ż e n iu  do  p r z e o b r a ­
żen ia  o b e c n y c h  s to su n k ó w  k la so ­
w y ch . N a ty m  g ru n c ie  n a w iąz a n ie  
k o n ta k tó w  z k a to lik a m i u w ażam y  
za m ożliw e. W ty m  też  k ie ru n k u  
d z ia łam y  z p ew n y m  p o w odzen iem .

M ówiąc o tym , jaka  pow inna 
być polityka zagraniczną w 
zw iązku z rozw ojem  w ydarzeń 
m iędzynarodow ych po konfe­
rencji genew skiej, N enni o- 
św iadczył m. in.t.

My, socjaliści, pragniem y, aby 
W łochy stały poza sojuszami 
w ojskow ym i, by zajęły stano­
w isko aktyw nego neutralizm u.

próbą um ocnienia starych  sto­
sunków  gospodarczych i spo­
łecznych. Przeciw ko takiej pró_

| bie w jednakow ym  stopniu w al­
czą m asy katolickie i m-asy znaj­
du jące  się, jak  to się mówi we 
Włoszech, pod w pływ em  socja­
listów i komunistów.

Jakkolw iek przedstaw iać się 
będzie sytuacja, nasza opozycja 
wobec rządu będzie m iała na 
celu popychanie go naprzód. 
Będzie ona zm ierzała do tego

przeszkodzić przyłączeniu się 
Włoch w 1949 r. do paktu  a tlan ­
tyckiego, a tym  sam ym  do unii 

zachodnio-europejskiej. U waża­
my jednakże, że w ram ach tych 
nieszczęsnych związków taki 
k ra j jak  nasz, nie m ający agre­
syw nych zam iarów , mógłby 
prow adzić politykę zagranicz­
ną zm ierzającą do odprężenia 
w stosunkach m iędzynarodo­
wych.

Mówiąc o stosunkach ra- 
dziecko-włoskich, Nenni m. in. 
w skazał, że trzeba byłoby po­
przez zaw arcie porozum ień go­
spodarczych i ku lturalnych z 
M oskwą zrównoważyć proza­
chodni k ierunek  w naszej po­
lityce. ZSRR pow inien dopomóc 
nam  w zajęciu m iejsca w ONZ, 
do którego m am y prawo. Mam 
nadzieję, że po rozw iązaniu 
problemów, które dotychczas 
nie zostały uregulow ane w sku­
tek braku zrozum ienia lub złej 

podobne do tego, jakie  zajm ują | woli u niektórych, stosunki wlo- 
Indie. W alczyliśmy o to zdecy- sko-radzieckie można będzie o- 
dowanie, nie zdołaliśmy jednak I przeć na now ej podstawie.

W k i l k u  z d a n i a c h
D E L H I. „ I lę ce  p recz  od  G oa" d r i  M a m a d  A li w  p o p rz e d - i  , - ■ -----.

— pod  ty m  h asłem  o d b y ły  się w ie l- ¡n im  rz ą d z ie  sp raw o w a ł fu n k c ję  m i- U ~  ... )vzrosly
k ie  w iece  w  w ie lu  m ia s tac h  In d ii ,  n is t r a  fin an só w .
D okerzy  B o m b a ju  ogłosili b o jk o t j j k  NOWY JO R K . M in is te rs tw o  
w szy s tk ich  s ta tk ó w , k tó re  p ły n ą  i ro ln ic tw a  USA podało  do w ia d o ­

m ości, że dz ięk i uży c iu  ra d io -■warunki w eiścia w życie usta- 1 by dopomóc w dojrzew aniu  i do portów p o rtu g a lsk ic h .
w a r u n k i  w e j ś c i a  w  z ,v„ ie  u s w  • £  w e w n ę t r z n y c h  s D r z e - ' a . n o w y  JO R K . w  p ie rw sze j a k ty w n eg o  fo sfo ru  m ożliw e je s t

W | w y p u e n u  v\ ew  n ę i r z n y c n  s p r z e  | p(JJJw ie  ]S55 r  - -4 )to n c e rn y  osią- ; d o k ła d n e  u s ta le n ie  z aw arto śc i fos-w y uchw alonej w 1949 r.,
myśl której robotnicy rolni po- ! czności w bloku partii centrum , 
w inni otrzym yw ać zasiłek dla ¡bv przyspieszyć tzw. „przesu- 
bezrobotnych na rów ni z wszy- j nięcie w lewo“. Pod tym  term i- 
stkim i robotnikam i. U staw a ta ¡nem  rozum iem y we Włoszech 
dotychczas nie wchodziła w ży- , u tw orzenie takiego rządu, k tóry  
cis z powodu sprzeciw u obszar-J szukałby poparcia u sil lew icy w  
ników  nie chcących w płacać ¡celu prow adzenia polityki praw - 
skiadek n a  fundusz bezrobocia, j dziwego postępu społecznego

g n ę ly  pó o d lic zen iu  p o d a tk ó w  czy- | fa iu  w  g leb ie . U czen i a m e ry k a ń - 
s ty  zysk  o b lisko  35 p roc . w ięk szy  I sc>’ sądzą , że w p o d o b n y  sposób 
an iże li w  p ie rw sze j po łow ie  u b ie - \ b ęd z ie  m o żn a  o k re ś lać  ró w n ież  
głego ro k u . ilości in n y c h  o d ży w czy ch  sk iad -

_ K A RA C ZI. G u b e rn a to r  g e n e ­
ra ln y  P a k is ta n u  — Is k a n d a r  M irza 
p o w ie rz y ł m is ję  u tw o rz e n ia  n o ­
w ego rz ą d u  o b ecn em u  p rzew o d n i- 
cącem u  p a r t i i  L ig a  M u zu łm ań sk a  I ców ja p o ń sk ich , k tó r a  m a  się u dać  
— C h au d r l M o h am ad  A li. L h au - do Chin,

n ik ó w  globy.
jlt. T O K IO . R ząd ja p o ń sk i w y ­

raz i! zgodę n a  w y d a n ie  p aszp o rtó w  
7-osobow ej d e leg ac ji p rzem y sło w -

Wystąpienia przeciwko 
„Statutowi Saary”

BERLIN (PAP). Jak  w iado­
mo, układy paryskie, p rzew i­
dujące rem ilita ryzację  Niemiec 
zachodnich, ra ty fikow ane były 
łącznie z tzw. „S tatu tem  Saa­
ry “, k tó ry  jest ich częścią sk ła­
dową. Zgodnie z porozum ie­
niem  zaw artym  m iędzy N iem ie­
cką R epubliką Federalną a 
F rancją , s ta tu t ten  m a być za­
aprobow any przez ludność Saa­
ry  w  drodze referendum .

W zw iązku ze zbliżającym  się 
term inem  referendum  (23.X. 
1955), w Zagłębiu S aary  roz­
w inęła się szeroka kam pania 
polityczna. W iększość p artii po­
litycznych, z w y ją tk iem  u g ru ­
pow ań profrancuskich , w ystę­
pu je  przeciw ko „S tatu tow i S aa­
ry “, Uchwałę taką  powzię­
ła utw orzona niedaw no 
w Zagłębiu Saary  unia 
chrześcijańsko - dem okratycz­
na (CDU) wchodząc tym  sam ym  
w kolizję z CDU w  Niemczech 
zachodnich.

K P Saary w ezw ała całą lud­
ność Zagłębia, aby głosowała 
przeciw ko statutow i.

W ystąpienia w Saarze prze­
ciwko w prow adzeniu „europej­
skiego sta tu tu  S aa ry “ w yw oła­
ły niepokój w  kołach rządzą­
cych w  Bonn.

U kazujący się w NRD dzien­
nik  „B erliner Ż eitung“ opubli­
kow ał w  spraw ie Saary  kom en­
tarz, w  którym  stw ierdza m. 
in.:

„O d rz u ce n ie  s ta tu tu  w y tw o rz y ło ­
by  n o w ą  s y tu a c ję .  P o w s ta łab y  
m ian o w ic ie  p rz e sz k o d a  w  re a liz a ­
c ji u k ła d ó w  p a ry s k ic h . O d rzu ce ­
n ie  s ta tu tu  b y ło b y  w ięc cen n y m  
w k ła d em  n a  rzecz  p o k o jo w eg o  p o ­
ro z u m ie n ia  m ięd zy  N ie m c am i“ .

NOWY JO RK  (PAP). R a­
dziecka delegacja rolnicza kon­
tynuując podróż po USA za­
poznaje się obecnie z urządze­
niam i rolniczym i w stanie M in­
nesota. W M inneapolis delegacja 
zwiedziła fabrykę maszyn rol­
niczych „M inneapolis Molines 
Com pany“ oraz obejrzała film 
na tem at m echanizacji robót 
rolnych w USA.

-ii i  d r
W rozmowie z c z ło ^ 0̂ ^

legacji kierownicy tej 
wyrazili życzenie n3isW,n

norińalnLfszego naw iązania ru/ 
stosunków  handlow y1'^ ^  
ZSRR a USA. „Wy» 1*1'' 
dlow a — oświadczy! P1̂  j<A 
wiciei firm y Morga*1 
drogą do pokoju i p Ji“. 
między naszym i na>'°

Czas. by mocarstwa zachodnie podjęły akcję 
dla powstrzymania Li Syn Mana

LONDYN (PAP). Jak  donosi 
z Seulu agencja R eutera, g ru ­
pa dem onstrantów  południowo- 
koreańskich usiłow ała w środę 
ponownie w targnąć do lokalu 
K omisji Nadzorczej Państw  
N eutralnych na w yspie Wolmi 
w pobliżu Inczonu. Straż NZ 
sk ładająca się z A m erykanów  
rozproszyła dem onstrantów . Wła 
dze lisynm anow skie ponaw iają 
wciąż swe u ltym atyw ne żąda­
nia w stosunku do Komisji.

Równocześnie agencja Reute­
ra donosi, pow ołując Się na
rzecznika Foreign Office, ż e ! m atyw nych żądań lisynm anow - 
rząd brytyjski rozpoczął kon- ców i organizow anych przez
sultacje z rządam i innych 
państw , które w swoim czasie 
walczyły w Korei w składzie 
sił zbrojnych NZ. W edług lon­
dyńskich kół dyplom atycznych 
— W. B rytania . oczekuje od 
USA w yw arcia presji na Koreę 
południową, by zaniechała swo­
jej obecnej agitacji przeciwko 
Komisji. Te sam e koła zapo­
w iadają , że w W aszyngtonie 
zbiorą się w najbliższym  czasie 
przedstaw iciele 16 państw , któ­
re uczestniczyły w w ojnie ko­
reańsk iej pod flagą NZ, dia 
om ów ienia prow okacji lisyn- 
manow skich.

NOWY JORK (PAP). Agen­
cja U nited Press donosi, że do 
Seulu udał się w środę dowód­
ca w ojsk NŻ w Korei generał

nich wrogich dem onstrac ji. De­
legaci Szw ajcarii, Szwecji, Pol_ 
ski i Czechosłowacji postanow i, 
li ostatecznie, że decyzja w po­
wyższej spraw ie zostanie prze­
kazana W ojskowej K omisji Ro. 
zejm owej. Ponadto członkowie 
K omisji N adzorczej P aństw  Ne­
u tra lnych  opraco-wali w spólną 
dek larację , k tóra zostanie p rze . 
słana do przedstaw icieli do­
w ództw  obu stron w W ojskowej 
Kom isji Rozejmowej.

W ojskowa K om isja Rozejmo- 
w a zbierze się w p iątek  rano 
w strefie  zneutralizow anej w 
pobliżu Panm undżonu.

LONDYN (PAP). — „Ti­
m es“ w ysuw a różne za­
strzeżenia pod adresem  Komis i i 
N adzorczej Państw  N eutralnych

że „po zeszłorocznej pirlfí
genew skiej wspólpP11“* fio(e 
szyła się również "
a dalej stw ierdza, „C

„zn ies ien ie  Komis ji ieffAi*

am erykański Lem nitzer, by in- w  Korei. D ziennik P*5?*nfefe ,
terw eniow ać u Li Syn Mana ~  *----------- ; k0 J,t
w spraw ie dem onstracji prze­
ciwko Komisji Nadzorczej.
W toku tych dem onstracji do­
znało obrażeń szereg strażn i­
ków am erykańskich  (według 
jednych źródeł 26, a według 
innych 19).

PARYŻ (PAP). 10 bm. — jak  
donosi z Panm undżonu agencja 
A FP — Zebrała się Komisja 
Nadzorcza Państw  N eutralnych 
dla om ówienia sytuacji, jaka 
w ytw orzyła się w skutek ulty'

su n ięc ie m  szczegó ln ie  , 
n y m  w o b e cn e j chwu*i ■ 
u sp ra w ied liw ia  ultim a»“ ' „y
p o fu d n io w o -k o rł^ iik ie g n . “ ‘'p il '
m is ja  w y c o fa ła  się "L ip  ll, <i#n*® ,ie

rete*1*'-*
te ry to r iu m  n a  południe^ ‘’¡vd1, ^d'

sze j so b o ty . Z u p e ł n i e  .pnsJLtc 
w ied liw io n e  są  tak że  P1 , iS L r

no leżn ika .  Zaspoko jen ie
te n s j i p o lu d n io w o -k o rea  «
k o p a ło b y  sam  r o z e jm '•

Popołudniowy dzień i*'1 vyjfl1,
potępia stanowczo pi.
Li Syn M ana. Pisze »»L

„ W y su w a jąc  swe 
n ia  z ła m an ia  ro ze jm »  1 
n ia w a lk i o p ó łn o c n i 
Syn M an p o b ił «w oje Ujed*1 
re k o rd y  ja k o  nicodP 
w a rch o ł. Nic w idzieli*111' 
d o bnego  od czasu , Bety nił 
szek  zag roził n a jazd em  ^  ń 
n e n t c h iń sk i i w ciąg '11* .
ry k i do  w o jn y “ .

P odkreślając dale.1- 
zareagow ać na ostatni® 
ne u ltim atum  lisynh* 
wobec Kom isji ^
dziennik  pisze: ,*»

„Cza* ju ż , b y
ch o d n ic  p o d ję ły  '  G1 At'
a k c ję  d la  p o w strz y m a 111 ęd .̂  
M ana 1 c  za n g K ai - i*** a ń.

fi J

a k c ję  d la  p o w strzy m am  06
M ana 1 Czang Kai-**elJ ań, 
o d p o w ied z ia ln y ch  porz> pio*11 ^  
m ogą w zn iec ić  znów  
w o jn y  — w chw ili. 
o g ro m n e  w y siłk i, ahy  c$$ 
n a p ię c ie  we w sz y s tk i5*1 
ś w ia ta “ .

Diem odmawia przeprowadzenia 
konsultacji z  rządem WRD

Wzrost kosztów utrzymania 
w Brazylii

NOWY JO R K  (PA P). D z ien n ik  
b ra z y lijsk i „ Im p re n s a  P o p u la r"  do- 
nosi, że w c iąg u  o s ta tn ic h  l l  m ie ­
s ięcy  rządów  C afe F ilh o  koszty  
u trz y m a n ia  w zrosły  o loo proc . 
T ak  np. c eny  m asła , ja j ,  Chleba, 

r,’,, ry b , m ięsa , soli, k aw y , 
ry ż u  — w zrosły  o 70 

p ro c ., o p ła ty  za tra n s p o r t  o po ­
nad  50 p roc ., zaś cen y  m a te r ia ­
łów p ę d n y ch  1 sm aró w  o ponad  
100 p roc .

Kronika
dyplomatyczna

10 bm . A m b asad o r N ad zw y cza jn y  
i P e łn o m o cn y  W ęg ie rsk ie j R ep u ­
b lik i L u d o w ej w  P o lsce  Z o ltan  
S zan to  złoży ł w izy tę  K ie ro w n ik o ­
w i M in is te rs tw a  H a n d lu  Z a g ra ­
n icznego  W icem in is tro w i C zesła ­
w ow i B ajero w i.

NOWY JORK (PAP). Jak  do­
nosi z Saigonu agencja AP 
rząd Diema opublikował 10 bm. 
oświadczenie, w  którym  bez
podania uzasadnionych przy­
czyn odrzuca propozycję rządu 
W ietnam skiej Republiki Demo­
kratycznej przeprow adzenia 
konferencji konsultatyw nej w 
ceiu przygotow ania powszech­
nych wyborów w myśl uchwał 
konferencji genew skiej.

Jak  w ynika z doniesień a- 
gencji, rząd Diema próbuje u- 
spraw iedliw ić swe stanow isko

’i zrzucić odpowiedzialność za 
zwłokę w rozpoczęciu przygo­
towań do w yborów  na rząd 
WRD, w ysuw ając śmieszny pre­
tekst, jakoby w północnym 
W ietnam ie „nie istniały swo­
body dem okratyczne i nie było 
w arunków  dla przeprow adzenia 
wolnych w yborów “.

Rząd Diema oświadcza rów ­
nież, iż nie czuje się w  jak im ­
kolwiek stopniu związanym  po­
stanow ieniam i konferencji ge­
newskiej.

Rząd francuski .i 
w sprawie realu3“, U  

postanowień psnews1
w Wietnamie

LONDYN (PAP). JaK -i» KP°°,
kie V

agencja R eutera, fr8n5l jV[y, .„ 
la oficjalne oświf***1 
„rozum ieją trudności p ,-eit 
w o-w ietnam skiego . ł sprf"., 
Ngo Dinh Diema i 
odbycia w yborów oSpl 
nam skich — zgodnie 7' - ie
mieniem genewskim

n¡e

prostą sp raw ą“. Jkreś1«'
W kołach tych p o £ ift 

jednak , że F rancja  P1 , o- 
ściśle p rzestrzegać u k 'aC r

fi*

Terror w południowym Wietnamie
PE K IN  (PAP). W ietnam ski nad  3 tys. aktów  terro ru ,

dziennik „Niań D an“ (9 bm.) 
opublikow ał artyku ł, w  którym  
potępia te rro r stosow any przez 
klikę Ngo Dinh Diema przeciw 
b. uczestnikom  w ojny wyzwo­
leńczej. R epresje te stosowane 
są mimo iż zgodnie z w arunka­
mi porozum ień genew skich, 
obie strony zobow iąza'y się do 
niestosow ania . represji wobec 
osób i organizacji, k tó re  brały  
udział w  tej wojnie.

W edług niepełnych danych w 
ciągu roku władze południow e­
go W ietnam u dopuściły się po-

których zginęło lub odniosło 
rany  4 tysiące osób. A reszto­
w anych zostało ponad 9 tys. 
ludzi.

„Wolność słowa i swoboda 
zebrań — pisze dziennik — zo­
stały zlikw idow ane przez u s ta ­
wy faszystow skie. Zostało 
zam kniętych ponad 10 dzienni­
ków i k ilka tygodników  wyłącz-

new skich. Jednoczesny  1¡P ¡ 
m ina się, że w konC,„

bry z a s **':H R
am erykański P?*p.  iso"'"*'

się, ze w i 
rządy francuski, brV

rząd Diema, iż zainte'^.jfíií®
są w przestrzeganiu Ppl
nia genewskiego.

.Powstanie w 0®*^l¡\‘
€warszawskim“ po uk**i#

PA R Y Ż (PA P). W <■*'(»'
lo się fra n c u s k ie  , J 
k s iążk i B e rn a rd a  MarK* ...
n ie  w g e tc ie  warszaws^1 ffgO*
kę  p rze ło ży ł na  )°r(ł
J e a n  N oaro . „ F ra n c e  o 
m ieszczą  życz liw ą  reL 
k siążk i.

------- -—  Takio
„Ostatni etap“ w

vV > * ;
u*

PARYŻ (PAP), 
obchodów 10 rocznicy

nie za to, że odmówiły udziału j nia H iroszimy, ' v -líullv iejma Hiroszimy, w •' y g  
kin w Tokło wyśwj*'w nagonce na uczestników  !__

w ojny wyzwoleńczej". R edakto- j od 9 bm. film polski • j*) 
rzy tych pism  zostali areszto- \ e tap“ reżyserii Wandy 
w ani. I bowskłej.
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Uwaga! Kieruje kombajner 
Marysia Poleszczuk

n»»OŚĆ D - -----------  -- -Pracuje ich kilka na

(kor. wl.). Dla I środku szkolenia kom bajnerów  
, pow iatu Oleśnic- w Chrostniku.
. orr>ba.in zbożowy to nie w  ośrodku przyjęli dziewczy­

nę bez entuzjazm u. Jedna jedy­
na w śród przeszło 200 męż­
czyzn. Tylko kłopot z przygo­
tow aniem  osobnej kw atery , u- 
m yw alni. A zresztą czy da  so­
bie radę z tym  „typowo“ męs-

i spółdzielni¡¡Jkch Pod -'
N ur
S i n y c h .

S-4, 0, jeden, radziecki
'tymi,; którego ludzie j a -  • "uJą sio . 1. »■im £  S1é d ł u ż e j .

Pr!yciągaPadku■*'siP J** u-
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S * c a . J
"°  ~

(ł?.ie ą Sl? lu-  
ttf,;.'' (*zie w - 
taka pr°Wadzi 
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Jdalj n,ledawno
kii'ern 'vyni-
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kim  zawodem? M arysia o żad­
nym powrocie nie chciała n a ­
w et słyszeć. I oto już od dwóch 
tygodni pracuje ze sw ą m aszy­
ną na polach zespołu PGR Bie­
rutów.

M aria Poleszczuk pracuje — 
jak  mówi — od rosy do rosy. 
W ykorzystuje każdą chw ilę po­
gody. A sw ojej m aszyny oliwio- 

| nej i czyszczonej aż do przesa- 
j dy, nie odstępuje ani na krok.

Zjednoczenie W rocław - Pół­
noc m a 26 kom bajnerów . A 

I w śród nich takich asów jak  
] Edm und O buchowski z Oławy, 
i k tóry w ubiegłym roku skosił 

zboże z ponad 66!) ha, czy Mi- 
! rosław  Cmok, którego kom bajn 
po prostu  „pożera“ hek tary .

Na liście w spółzaw odnictw a 
kom bajnerów  M arysia zajm uje 
9 miejsce. K to w ie jednak , czy 

‘nie zagrozi tym  n a js ław n ie j­
szym. Z ebra 'a  już zboże z po­
nad  130 ha przeliczeniow ych, a 
pracow ała głów nie przy kosze­
niu jęczm ienia mocno pow ich- 
rzonego. N orm a na kom bajn 
wynosi 200 ha. Poleszczuk zo­
bow iązała się skosić na cześć 
Festiw alu 300 ha.

Na zęby kom bajnu  czeka w 
zespole dorodna pszenica, p ięk­
ne żyto. Równe jak  stół, duże 
łany zboź-e. Tu dopiero M ary­
sia i jej m aszyna mogą poka­
zać, co potrafią. M arysia Po­
leszczuk codziennie te łany zbo­
ża ogląda i obiecuje tak  praco­
wać, aby dorów nać swym  s ta r­
szym kolegom po fachu.

(n)

Rozruch nowych urządzeń 

wodociągowych Krakowa
KRAKÓW. Od kilku dni w 

pełnej fazie rozruchu znajduje 
się już n iem al połowa nowych 
urządzeń i obiektów  wodocią­
gowych K rakow a z ujęcia w od­
nego z rzeki Rudawy. S praw ­
dzaniu poddaw ane są kolejno 
poszczególne agregaty, które 
już niedługo dostarczać będą 
m ieszkańcom  K rakow a zdrowej 
i sm acznej wody do picia. K o­
m isja odbiorcza przejm uje już 
wykończone obiekty nowego 
ujęcia wodnego.

Liczne zakłady przemysłowe, 
k tóre dla budowy nowego uję-

Z a j r z y j m y  d o  lustra

j c.ia w odnego w ykonyw ały wie- dało.

Gd}' jednem u z tow arzyszy 
zadałem  pytanie, jak i je s t w 
większości zakładów  stosunek 
do ew idencji, użył następu jące­
go porów nania: to  jes t tak , jak  
gdyby dzikus zajrzał po raz 
pierw szy do lu s tra  i s tłuk ł je, 
bo zobaczył w nim  siebie. Po­
dobnie byw a z ew idencją. Wielu 
m a do niej p retensje , że od­
zw ierciedla bałagan panujący  w 
zakładzie.

A ktualny  stan  naszej ew iden­
cji przem ysłow ej w skazuje, że 
n iezbyt często zaglądam y do 
lustra . A bardzo by się to przy-

le agregatów  i urządzeń, wy­
wiązały się bez zarzutu ze swe- j 
go zadania. Jedynie załoga 
¡Bielskich Zakładów  M echanicz­
nych zw leka już dosyć długo 
z nadesłaniem  na  teren  budo­
wy now ych wodociągów 4 mo­
toreduktorów . B rak ich opóź­
n ia  te rm in  roznoczęcia rozru­
chu urządzeń do oczyszczania 
wody. (PAP)

Spośród w ielu aspektów  tej 
spraw y chciałbym  się zatrzy­
m ać nad  jednym , obecnie bodaj 
najw ażniejszym . M ianowicie

robocizny,
riałow ych

czone, a przede w szystk im  d la ­
czego są przekroczone.

A przecież to  w łaśnie dy rek ­
tor, zak ładu  k ie ru je  całokształ­
tem  w alki o obniżkę kosztów 
w swoim przedsiębiorstw ie, i 
w łaśnie on jes t obow iązany 
w skazyw ać konkre tne  k ierunki j gadzistów, niestety, 
tej w alki. N iem niej dokładnie 
m usi znać te k ie runk i organi­
zacja p a rty jn a , inaczej nie w yj­
dzie ona po?.a ogólnikowe, a 
więc m ało w artościow e, formy 
politycznej m obilizacji załogi.

kom plet k a r t  m atę- , P rzem ysłu  Teletechnicznego dy* 
— aby ustalić koszty j rek to r tego CZ, tow. Knysz, 

zużycia m ateria łów  itp. zw rócił uw agę kierow nictw u
Pow inna, ale zw ykle ich nie Z akładów  im. K om uny P arys- 

ma. Bo w iększość naszych kie- | Mej w  W arszawie ZWUT) 
rów ników  produkcji -  inżynie- j w ysokie koszty usług (m ontaż 
rów, techników , m ajstrów  i bry- i łącznic telefonicznych

_ i Kirtr-AntiTi 7 i a n ł v ‘ 9 Ifm a jeszcze
u od-

biorców) „zjadły“ akum ulację 
na ogół lekceważący, a cza sem ! zakładów. Am dy rek to r zakła- 
wręcz pogardliw y, stosunek do i du, am  jego główny ks.ęgo > , 
dokum entacji roboczej. To co i mimo 
decyduje o elem entarnym  po-

Skąd te wahania?
Bez praw idłow ej ew idencji i 

kon tro li trudno  jednak  m arzyć 
o konkre tnej znajom ości kosz­
tów. D la p rzykładu: kontro la 
przeprow adzona przez M im ster-

nad  zw iązkiem  m iędzy praw i- | sj,vV0 F inansów  w  Fabryce Sa- 
dłow ą ew idencją, a w alką o ob- | mochodów Ciężarowych w Lu 
niżkę kosztów w łasnych.

Jeśli się chce wygrać 
bitwę

rządku  w zakładzie, o k u ltu ­
rze jego pracy, jes t dla w ielu

iż czarno na białym  
w skazyw ał na to bilans, przed 
tym  pozycji tej nie widzieli.

N iektórzy — a i to się zda-
z nich zw ykłym  „zaw racaniem  j rza — n je p ragną dobrej ewi- 
giow y“ (co gorsza, stanow isko i jen c ji, bo bez niej jes t im w y-

" ’ godniej. Ł atw iej w ten s,posob 
ukryć rzeczyw isty stan  rzeczy 
w zakiadzie przed instancjam i

Posiedzenie Sejmowej Komisji 
Gospodarki Komunalnej 

i Mieszkaniowej
B iuro P rac  Sejm owych kan­

celarii Rady Państw a zaw iada­
mia, że posiedzenie sejmowe 
Komisji Gospodarki K om u^al-

b lin ie stw ierdziła następujące 
dziwolągi. Oto w edług danych 
z księgowości, koszt w łasny
jednego roztrząsacza obornika I produkcji!) być może, z nie- 

, kształtow ał się w  poszczegól- j w ątp liw ą szkodą dla operatyw - 
Je s t zupełnie zrozum iałe, że j nyęh m iesiącach następu jąco  j ności, ale za to z pożytkiem  dla 

jeśli się chce w ygrać jakąkol- I (¿a'ne za rok 1954): czerw iec —

takie  to leru je  w iele dyrekcji i 
organizacji party jnych).

W rezultacie d o k u m en tac ja ! . -
nigdy praw ie nie „spływ a“ w | nadrzędnym i. To praw da, tyU o  
odpow iednich term inach. Cóż w «  \ onl sam l row m ez pozostają 
tak im  w ypadku robi sekcja ko- | ślepi.
sztów w łasnych? Gdyby a n a i i - : Byłoby niesłuszne widzieć 
zow ała ona szczegółowo poszczę-1 tylko te dwie przyczyny Jasne  
gólne zlecenia (do tego- jednak i jest, że w prow adzenie .dobrej 
kosztowcy m uszą sic znać na ew idencji wym aga dużego w y­

siłku, nak ładu  pracy, a także 
i pieniędzy. Na ten  w ysiłek nie 
każdy zakład po trafi i chce

w iek bitw ę, trzeba  uprzednio 
dobrze zbadać teren  w alki i 
rozpoznać w roga. Ta elem en­
ta rn a  praw da każdej stra teg ii 
jes t jednak  widocznie niedostę­
pna dla dyrek torów  w ielu n a ­
szych zakładów. Nie jest prze­
cież dla nikogo tajem nicą, że 
w alka o obniżkę kosztów  toczy , - . ,  . . .

nej i M ieszkaniowej odbędzie I s ie obecnie w w ielu przedsię- i w ahaniom . h x ą a z t . _ •
- - - - - -  • 1 * -■ 'p ro s tu  w ew idencji panuje  ba-

22.900 zł, w rzesień — 15.500 zł, 
grudzień  — 34.600 zł. Podobnie 
koszt w łasny jednego w yryw a- 
eza do lnu w ynosił: w rzesień — 
55.70!) zł, listopad — 22.400 zł, 
grudzień — 66.700 zł.

O co tu  chodzi? Czyżby rze­
czywiście koszty ulegaiy takim

praw dziw ości obrazu, poczeka 
laby aż w reszcie „spłyną“ b ra ­
ku jące dokum enty. W p rak ty ­
ce jednak  zlecenia zam ykane są

Nie wszystkie magazyny gotowe
(Sr;

^ A k o -w
*k(

«o«t

W (kor. wl.). Mimo 
niektórych pow iatach 

zboża jest opóźniony,
»3rd
* bm

ziej ;aw rozw ija się coraz 
. i trzeba liczyć się 

"sitl2j'r że w niedługim  czasie

? W * le magazyny

fazę najw iększego 
Tym czasem  me 

-  magazyny — i- to z a -  
1 bonu należące do PZZ jak 
''’arie e CRS — są przygoto- 

h (| Da przyjęcie zboża.
5'e rto5m .* Przykładów  wcale 
‘a.*, naśladow ania może być 
i5i||6fit ' ^ lam azarnie idzie tam 
■by magazynu zbożowego. 

N n tw a?az-Vn nie jest wy- 
H c ję ^ sn y , a na dezyn-
S u  n eka PZZ-°wski m a‘ 
’"nąL **°dobnie jest z re-

m i dezynsekcją w 
S y p k i m  m agazynie w Młe-

n>e przygotow any na 
e zboża jest

, Svv'ęcimiu.
magazyn

Ji j ^ y magazyn PZZ w Boch- 
V w ! lak w ynika z meldun- 

g o to w a n y  do przyjęcia 
bótfttjj praw da, alé... Za-
^  ni6 n° -  zbudow ać w iodącą 
Ije î J*0 drogę i trzeba będzie 

a Wysiłków, żeby się do 
^ s ta ć .

Z m eldunkam i o gotowości 
m agazynów nie zawsze jest w 
porządku. Ot np. magazyn 
GS w Minodze (pow. Olkusz). 
W m agazynie tym  dach, uszko­
dzony podczas m arcow ej w i­
chury, został wreszcie w yre­
m ontow any w lipcii, a więc, 
jak  to się mówi, „za pięć 
dw unasta“. Gdy jednak  przed 
parom a d n ;ami przybyła tam  
ekipa dla przeprow adzenia de­
zynsekcji — okazało się, że w 
m agazynie jest rupieciarnia: 
jest cement, peluszka. talerze, 
garnki... N aturaln ie, dezynsek­
cję trzeba było odłożyć. A tym ­
czasem skup trwa...

U zasadnione pre tensje  moż­
na mleć do ap a ra tu  PZGS 1 GS 
w pow iatach bocheńskim  1 w a­
dowickim.

Oto parę przykładów : w L ip­
nicy m agazynier nie otrzym ał 
jeszcze.ani przepisów i in s truk ­
cji, ani cennika. Wagi są nie- 
legalizowane. Nie pow ołano ko­
m isji społecznej. Podobne h i­
storie zdarzają się i w  powie­
cie wadowickim, np. w  m aga­
zynach GS w  Ryczowie i Za­
torze.

A jakie są sku tk i tego nie­
dbalstw a? W łaśnie we w spom ­
nianym  Zatorze nie zoriento­
w any (w skutek b raku  przepi­
sów) m agazynier przyjm uje od 
chłopów w ilgotne zboże, bez 
potrąceń  za nadm ierną  w ilgot­
ność.

Ze względu na u lew ne desz­
cze m okre zboże będzie n ie­
jednokrotnie przychodziło do 
magazynów. Tymczasem {Kało­
w a z istniejących na terenie 
w ojew ództw a suszarek me n a ­
daje się do użytku. Powód? Na 
poiecenie w ładz centralnych 
m iały one być przebudow ane, 
w ten sposób zw iększyłaby się 
ich przepustowość. Przebudo­
wa m iata być ukończona do 
końca czerwca. Dziś — połowa 
sierpnia już za pasem, a w y­
konaw cy: pow iatow e przedsię­
biorstw a budow lane oraz P rzed­
siębiorstw o R em ontow e U rzą­
dzeń Spichrzow ych z Poznania 
— jeszcze nie w ykonały po­
wierzonych im zadań. W praw ­
dzie w ojew ództw o ma o trzy­
mać 9 ruchom ych suszarek 
z innych terenów , ale nie po­
kryje to znacznie zwiększonego 
w tym  roku zapotrzebow ania.

( m )

sie w  piątek, dnia 12 sierpnia j biorstw ach w łaściw ie na ślepo. 
1955 r. w sali Domu Poselskie- i Na ślepo, na „wyczucie“ 
go przy ul. W iejskiej n r 4. Po- i ustala się w nich roczny plan 
czątek posiedzenia o godz. 10. | obniżki kosztów, czyli general­

ny p lan działań w ojennych na 
tym  specyficznym  polu w alki. 
Na ślepo rów nież, w najlepszym  
w ypadku tylko przy pobieżnej 
ocenie sytuacji, prow adzone są 
poszczególne potyczki. Jeśli bo­
wiem spytać dziś dy rek to ra  al­
bo sek re tarza  organizacji par­
ty jnej niejednego zakiadu 
przem ysłow ego — jak  ksz ta łtu ją  
się koszty produkcji w przed­
siębiorstw ie, po trafi on w n a j­
lepszym  w ypadku podać ogólny 
ich poziom, rzadziej już zna 
koszty w łasne podstaw ow ych 
asortym entów , p raw ie zaś nig­
dy nie potrafi odpowiedzieć 
gdzie, w  jak ie j pozycji i w  ja ­
kim oddziale koszty są przekro-

W  Lublinie powstaje 
fabryka suchego lodu
LUBLIN. We wznoszonej 

obecnie w  Lublinie fabryce su­
chego lodu zakończona została 
budow a hali produkcyjnej. 
P rzystąpiono do wstępnych 
prac przy  m ontażu zbiornika
gazu —■ dw utlenku w ęgla, z
którego w ytw arzany będzie su­
chy lód.

W chwili obecnej wszystkie 
maszyny potrzebne do produk­
cji, pochodzące ze Szw ajcarii, 
znajdu ją  się na miejscu.

(PAP)

łagan.
Jak  wiadom o, na  każdą serię 

maszyn (czy też innych w yro­
bów), wynoszącą np. 20 sztuk, 
w ystaw ia się osobne zlecenie 
robocze. Po w ykonaniu  tego zle­
cenia, to zhaczy wówczas, gdy 
m aszyny są już gotowe, pow in­
no nastąp ić  jego zam knięcie, a 
następn ie  rozliczenie kosztów na 
poszczególne maszyny. W tym 
celu jednakże przez cały czas 
p rodukow ania tych m aszyn do 
sekcji kosztów  w łasnych pow in­
na „spływ ać“ w odpow iednich 
term inach  dokum entacja. Na 
przykład: ukończono obróbkę 
m echaniczną części w chodzą­
cych w  skład serii w yryw aczy 
]nu — sekcja kosztów  pow inna 
już mieć kom plet k a r t  robo­
czych — aby móc ustalić koszty

się zdobyć, a z „góry“ — to 
znaczy z cen tralnych  zarządów  
i m in is ters tw  — nie m a odpo­
w iedniego nacisku. Każdy godzi

bez tego czekania, obejm ują I się np. z tym , że jeśli się cos 
więc one tylko część dokum en- ; skreśla z inw estycji, to przede 
tów  i tylko część rzeczyw istych | w szystkim  budow ę magazynów, 
kosztów. Jak ą  część? — to już i A jak  tu  bez m agazynów  pro- 
zależy od przypadku, i stąd ! wadzić np. w łaściw ą ew idencję 
w spom niane w ahania. Najwyż-1 w yrobów  gotowych? Jak  p .o - 
szy koszt w grudniu  — to wy- j wadzić 33 bez elem entarnych 
n ik  nie tyle szturm u na p lan I przyrządów  pom iarow ych, wag 
pod koniec roku (choć i to na- I itp.?
leży uwzględnić), ile odbicie po- i j w reszcie — spraw a apara tu  
rządków , dokonyw anych w | księgowości. To on przecież pn- 
związku z rocznym  bilansem  I w in ien być organizatorem  ewi- 
(wszystkie w ydatki, nie u ję te  w  dencji, on pow inien prow adzić 
ubiegłych m iesiącach, m uszą j kontrolę. W ydaje się jednak, że

ap a ra t ten trak tow any  jest u 
nas w w ielu w ypadkach po m a-

być obecnie zaksięgowane).
I jak  tu  przy tak ie j ew iden­

cji, i przy takich  jej w ynikach 
jak  w FSC Lublin, prow adzić 
św iadom ą i p rzem yślaną w alkę 
o obniżkę kosztów  w łasnych? 
Nie w iadom o przecież w  ogóle, 
czy w yryw acz lnu rzeczywiście 
tanieje, czy też nie, i jak i jes t 
praw dziw y jego koszt?

Nie wystarczy 
tylko stwierdzić

Budowa cem entov/ni Rejowiec  ///

coszemu. I to zarów no jeśli cho­
dzi o system  plac, jak  i tre sk ę  
o dobór kadr, a także o pracę 
polityczną z nim. W arto chyba 
wziąć ten problem  „na w ar­
sztat“ . Jeśli w w yniku  dokona­
nych zm ian uzyskam y popraw ę 
ew idencji, opłacą się nam  one 
na pewno.

Co stoi na przeszkodzie?
Nie jes t łatw o stw orzyć ewi- 

Jasne, n ie  w ystarczy tylko j dencję na dobrym  poziomie. I 
stw ierdzić, że taka  w łaśnie s y - : dlatego nie należy jeszcze chy- 
tuacja  w dziedzinie ew idencji ! ba obecnie dążyć do ideału w 
jes t typow a dla w ielu zakładów. 1 każdym  przedsiębiorstw ie. Coż

^biitio w a Wyższej 
s*koly Rolniczej 

w Poznaniu
AN. W yższa Szkoła 

‘t w Poznaniu znajduje>Llti;‘C2a
^ adium szerokiej rozbu

Sir y'

stad:
Jeszcze w bm. zostaną 

uczelni dw a nowe
w których mieścić się

Sil Okłady inżynierii leśnej 
t'on.!1,atorr'ii zwierząt.

S n: d*-° jeszcze 
to?-W  dalsze

^jijij.^Sk się oblicza w ciągu

w br. roz- 
prace nad 

pomieszczeń tej u-

W ^szyeh"
S  „a Szkota Rolnicza otrzy-

?a -i-.. 5 lat Poznańska

l*0i°'Ve budynki o łącznej 
Urze 80 tys. m*.

(PAP)

Stadion na 80 tys. miejsc — 
powstaje w Chorzowie

CHORZÓW . N a s tad io n ie  
sp o rto w y m  b u d o w a n y m  obecn ie  
w W o jew ó d zk im  P a rk u  K u ltu ­
ry  I W y p o czy n k u  w  C horzow ie 
10 b m . zakończono  sy p an ie  w a­
lów z ie m n y ch , z a m y k a ją c  ty m  
sam y m  p ie rw szy  i je d e n  z n a j ­
w ażn ie jszy ch  e ta p ó w  robó t. 
S tad io n  je s t  o b lic zo n y  na  80 
ty s . m ie jsc  s ied zący ch , będzie  
w ięc w ięk szy  od w a rsz a w sk ie ­
go S ta d io n u  D z iesięc io lec ia .

O becn ie  p ro w ad z i się p race  
p rzy  n a d aw a n iu  o d p o w ie d n ie ­
go p ro f ilu  w alom  z iem n y m  
o raz  n iw e lu je  się te re n  w okół 
s tad io n u . T rw a  ta k ż e  b u d o w a  
fu n d a m e n tó w  pod  40 -m etrow ą

w ieżę  d y sp o zy to rsk ą , gdzie 
z n a jd ą  p o m ieszczen ia  sędziow ie 
sp o rto w i, ra d io , sp raw o zd aw cy  
p ra so w i l te le w iz ja . R ów nież 
p rz y g o to w u je  się d o k u m e n ta ­
c ję  g ło śn ik ó w  tzw . z iem n y ch , 
u m ie szczo n y ch  ta k ,  a b y  n ie  
u tru d n ia ły  w idocznośc i, a  g w a ­
ra n to w a ły  d o b ry  o d b ió r.

P rz e w id u je  się, że ju ż  w  m a ­
ju  p rzy szłeg o  ro k u  na  s tad io n  
ch o rzo w sk i w ja d ą  u cze s tn icy  
W yścigu  P o k o ju .

C ałk o w ite  w y k o ń czen ie  s ta ­
d io n u  i jego  o to czen ia  p rz e w i­
d z ian e  je s t  po d  k o n iec  llłifi r.

(P A P )

N a I.u b e lszczy żn le , obok n o w o czesn e j c em en to w n i R ejow iec  II, p o w s ta je  n o w y  o b ie k t — cem en to w ­
n ia  R ejo w iec  II I . N a zd ję c iu : m o n ta ż  p ieców  o b ro to w y c h  F o to  CA F — S zy p e rk o

Trzeba jeszcze zastanow ić się 
nad  przyczynam i tego stanu 
rzeczy.

N iew ątpliw ie pierw szym  i 
podstaw ow ym  w arunkiem  dob­
rej ew idencji jes t sp raw na or­
ganizacja pracy w zakładzie. Zly 

, stan  ew idencji w w ielu na- 
szych przedsiębiorstw ach jest 
po prostu w ynikiem  ich niskie­
go poziomu organizacyjnego. 
Chcemy jednak stan ten zmie- 

1 nić. pragniem y, aby w każdym  
! naszym  przedsiębiorstw ie pano- 
| w ał socjalistyczny ład. Właści- 
I wy dobór dokum entacji, dosto- 
' sow anie je j do' w arunków  pro- 
i dukcji, organizacja jej obiegu 
I — to zasadnicze elem enty tego 
i ładu. Tak więc dążenie do 
w prow adzenia p raw idłow ej ew i, 
dencii w iąże się ściśle z w alką 
o wyższy poziom organizacji 
pracy w przem yśle.

Na tym  jednak  nie koriec. 
Wielu kierow ników  nie odczu­
wa jeszcze potrzeby posiadania 
dobrej ew idencji. Jedn i d la te­
go, że nie analizu ją  głębiej eko­
nom iki swoich przedsiębiorstw , 
nie zastanaw iają  się nad tym. 
co trzeba zrobić, aby zakład ich 
był rentow ny. C harak te rystycz­
ny przykład: na k w arta lne j od­
p raw ie  w C entralnym  Zarządzie

jednak  stoi na przeszkodz.ie. aby 
w ybrać w  każdym  przem yśle po 
kilka przodujących zakładów  i 
uczyć się na ich dośw iadcze­
niach? Dotychczas jednak  m ini­
sterstw a, zwłaszcza zaś takie, 
jak  Przem ysłu Maszynowego, 
P rzem ysłu M otoryzacyjnego, 
Przem ysłu M ateriałów  Budow ­
lanych i G órnictw a Węglowego 
zab ie rają  się do tego niezbyt 
energicznie.

Nie zapom inajm y, że chodzi 
o spraw ę ogrom nej wagi. Jeśli 
dotychczas prow adziliśm y w alkę 
o obniżkę kosztów w łasnych 
trochę po partyzancku , zbiera­
liśmy oszczędności „po w ierz­
chu“ — to obecnie trzeba już 
sięgać głębiej, p racow ać b a r­
dziej system atycznie.

Do tego niezbędna jes t dob­
ra ew idencja. Bez niej nie mo­
żna m yśleć i o w prow adzaniu 
w ew nątrzzakładow ego rozra­
chunku, i o praw idłow ym  p la ­
now aniu kosztów, i w reszcie — 
co bardzo w ażne — o kontro li 
realizacji planów  obniżki kosz­
tów  w łasnych. D latego też ha­
sło: fron tem  dc^»w idencji — 
jest obecnie ze “ wszech m iar 
aktualne.

JAN TORONCZAK

Dyskusja o pracy party jaej aa wsi
na samochodach

rvJ (w 'TNOGRÓD. W ostatnich 
h p°iaw iły  się na nie- 

Wt¡a„L budowach oraz w za

Polskiej produkcji

Zobaczymy icli plony 
na wystawach rolniczych

LUBLIN (kor. wl.). W latach 
ubiegłych chłopi pow iatu Biała 
Podlaska z rezerw ą odnosili się 
do w ystaw iania swoich ekspo-

Przemysłowych wypro- | natów  na w ystaw ie rolniczej.
ane po raz pierwszy w 

..aj Przez Bielskie Zakłady 
^  saifh Technicznych dźwigi
« M i o d a c h .
Gh, °r,hnrtoł)rof°w y , z m o n to w an y  na 

e Star-20, je s t  dźw ig iem  
W ^o* n y m - Ł a tw y  w  tra n s o o r-  

hiąj 6 d o trzeć  w szędzie, z a jm u - 
L  d ^ e jse a  i z n a jd u je  d la te - 

> zas to so w an ie  m . in . w
t ó « ' .
Sr».n t>n„ ,en w y s taw io n y  na  

o r s k i c h
T ar-

a ń sk ich  sp o tk a ł się z w y  
z ag ran iczn y ch

S.J'b.e Ĉ v- P o d n o s i on c ięża ry
V a11 to n y  n a  w ysokość»V, n* tr,Ri ,  a zas ięg  Jego ra m ie n ia

metrów.9r"1 5
t(>typ nowego dźwigu zo- 

^k u ^y y k o n an y  na podstaw ie

£ S n m acji
na

technicznej do-
^UKv nam  P'’7ez Niemiecką 

DemokriDem okratyczną.
(PAP)

W br. sy tuacja  jest zupełnie od­
m ienna. Na w ystaw ę w Białej 
Podlaskiej zgłosiło eksponaty 
110 chłopów. Po zakw alifikow a­
niu eksponatów  przez pow iato­
w ą komisję w spółzaw odnictw a 
60 z nich przedstaw i swój do­
robek na wystaw ie. Będą to 
eksponaty tych chłopów, którzy 
dotrzym ali w arunków  w spółza­
w odnictw a o najlepsze w yniki 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Tomasz Pośw iata z kolonii 
W andopol zbiera 22 kw intale 
żyta z ha podczas gdy przecięt­
na w powiecie wynosi 12,1 
kw intala. Dobremu gospodaro­
w aniu na swoich sześciu ha 
zawdzięcza, że nie b rak  mu ni­
gdy paszy, toteż przeciętnie do­

starcza on 12 tuczników  ponad 
plan.

W ładysław  L ipiński ze. wsi 
Rakow iska zbiera przeciętnie 20 
kw in tali lnu z ha, stosuje siew 
krzyżowy, w stu procentach 
w ykonuje obowiązki wobec 
państw a. Feliks Liński ze wsi 
K rasów ka, S tanisław  M aksy- 
niuk, w łaściciel krow y dającej 
30 litrów  m leka dziennie, Bro­
nisław  N aum iuk z Cicibora 
Małego, A ntonina G adom ska i 
inni w ystaw ią swoje eksponaty 
w paw ilonach wysokich urodza­
jów.

N ajlepsi z nich, jak  W łady­
sław  K alisiak  z kolonii Kopy w, 
Janusz Opałko czy Witold R u­
daw ski spółdzielcy ze spółdziel­
ni produkcyjnej Oisz.anki, w y­
staw ią swoje eksponaty na re­
gionalnej w ystaw ie rolniczej w 
Lublinie.

(i- b.)

Hcissych korespondencji

„Nic rób drugiemu, co tobie niemiło”
^ e rw ca  br. zamieściliśmy 

Kuj Pt)' vyższym tytułem  arty - 
'v'an u a ^ rn a t złego wywiązy- 
A f.. sić hu t z dostaw  dla 

ń r ^ s g u “. Zarzuty dotyczyły
A jakości oraz to lerancji

A  i ° 'v dostarczanego m ate- 
bardzo kon-A ,  ̂Poparte były bar

V h. /T í przykładam i
ls_. *0 —i..;..,;i„

przykładam i. Toteż 
Jklf, " nas zdziwiło pismo na- 

°  dyrektora C entralnego
Wu Przem yślu Hutniczego,

w zw te7-ku z tym ar-

uJe
...Ci

111 do „Pafaw agu“, (któ-
Konio -----------1„ redakcja),

co nastę-
4 'v u?.pte otrzym ała 
kUjęjterym czytamy,

eptealny Zarząd Przemysłu

Hutniczego prosi o podanie 
konkretnych faktów , doty­
czących nieodpow iednich pod 
w zględem jakości dostaw  
na przestrzeni bieżącego ro ­
ku, w celu przedsięw zię­
cia radykalnych kroków... dla za­
bezpieczenia na przyszłość w ła­
ściwej w spółpracy huty  im. 
Nowotki z „Pafaw agiem ".

Jednocześnie zaznaczam , że 
w razie potrzeby delegujem y do 
Was przedstaw icieli huty  i 
CZPH dla zbadania postawio­
nych zarzutów...“

Nie wiemy, czy dyrekcja  „Pa­
faw agu“ odpisała już na po­
wyższe pismo. To nie jest isto t­
ne.

U ważam y bowiem, że kom ­
petentne osoby z C entralnego 
Zarządu po p r z e c z y t a n i u  
owego artykułu , znajdą w nim 
dość przykładów  aby przystą­
pić do „przedsięwzięcia rady ­
kalnych środków “ dla zabezpie­
czenia na przyszłość w łaściwej 
współpracy huty  im. Nowotki 
z odbiorcą. I nie tylko huty  im. 
Nowotki. W ymienione fakty  by­
ły bowiem — jak  pisaliśmy zre­
sztą w  artykule  —■ „tylko nie­
w ielką częścią przykładów  i 
i ty lko z jednej huty. A do­
stawców  m a „F aiaw ag“ k ilku­
dziesięciu“,

Już  dw a m iesiące na łam ach 
Głosu Robotniczego (organ KW 
i KŁ w Łodzi) toczy się dy­
skusja  o pracy p arty jn e j na wsi, 
zainicjow ana przez sek retarza 
K P w  Łowiczu, tow. Bała.

Dyskutują instruktorzy
Dzielą się tow arzysze zdoby­

tym  dośw iadczeniem , zawracają 
sobie naw zajem  uw agę na błędy 
popełnione w pracy.

Tow. W iśniew ska, in s tru k to r 
w Łasku, stw ierdza np., że ma 
pew ne zastrzeżenia do pracy 
tow. K łysa, in s tru k to ra  K P  w 
Piotrkow ie, o k tórej pisał on 
w jednym  z poprzednich nu ­
merów. Z a rtyku łu  w ynika, że 
tow. K łys poznał w szystkich 
członków p artii w  swoich gro­
m adach, że często z nim i roz­
m aw ia, w yjaśn ia  jak  pow inni 
pracow ać.

„ J e s t  to  n a jz u p e łn ie j  s łu sz n e  — 
p isze  to w . W iśn iew sk a  — a le  n ie  
w y s ta rcz a ją ce ...  I n s t r u k to r  n ie 
m oże  ro zm aw iać  ty lk o  z sam y m i 
cz ło n k am i p a r ti i ,  a le  m u s i ró w ­
n ież  w ied z ieć , ja k  m y ś lą  b e z p a r­
ty jn i  ch ło p i w  g ro m a d z ie ,..“

Pisząc o swoich dośw iadcze­
niach, tow. W iśniew ska przy ta­
cza przykłady, jak  dzięki 
rozmowom z bezparty jny­
mi doprow adziła do wzrostu 
szeregów pa rty jn y ch  w grom a­
dzie o 21 now ych członków. Ale 
tu  znów nie zgadza się z nią 
tow. Busiak, in s tru k to r K P z 
Rawy M azowieckiej.

„G dzie  tu  je s t  sam o d z ie ln o ść  i 
in ic ja ty w a  a k ty w is ty  p a rty jn e g o , 
je że li in s t ru k to r  K P  w sk a z u je  m u, 
k tó ry c h  ch łopów  n a le ży  p rz y g o to ­
w ać  do w s tą p ie n ia  do p a rtii . ..  
F a k te m  Jest, że o rg a n iz a c ja  p a r ­
ty jn a  w  Ż y to w icach  w z ro sła  o 21 
to w arzy szy , a le  czy  w z ro s t ten  
zaw d z ięczać  n a le ży  u a k ty w n ie n iu  
s ię  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j?  O k azu je  
się, że n ie . T ow . W iśn iew sk a  s a ­
m a w a lcz y ła  o w z ro s t sze regów  
p a r ty jn y c h “ .
Ins truk to rzy  pisząc o swoich 

dośw iadczeniach w ysuw ają w ie­
le krytycznych uw ag pod ad re­
sem egzekutyw  i sekretarzy  KP 
dotyczących głów nie in s tru k ta ­
żu, w ym iany dośw iadczeń i do­
skonalenia pracy instruktorów . 

„A ta k  n a w ia se m  m ów iąc , to 
w  n a szy m  K P z ty m i sp raw am i 
p le  j e s t  n a j le p ie j  — p isze  in -

K u tn a , tow . Grzego-1 (jZa , ż e  n i e  u m i a ł  w y c h o w a ć  a k -  
N a ra d y  w p ra w d z ie  | ^y Wu do pomocy.

s t r u k to r  
rzew sk i.
b y w a ją , a le  o g ra n ic z a ją  się  p rze  
w ażn ie  do  „ m y c ia  g ło w y “ a 
k o n k re tn e j  p o m o cy  n ie  m a " .

Ja k  ta  pomoc jest po trzebna 
św iadczy choćby przykład  tegoż 
in s tru k to ra  Grzegorzewskiego. 
Pisze on o w ioskach, w których 
pracu je:

,,B y ło  n a  te r e n ie  ty c h  w si w ie ­
lu  k o m b in a to ró w , k tó rz y  p rz y ­
ch o d z ili n ie ra z  do m n ie  z żalam i, 
że im  się  św in iak i ,,z m a rn o w a ły “ , 
że m a łe  itd . N ie k tó rz y  n aw et 
p ró b o w a li n a b ra ć  m n ie  n a  „ p o ­
m ó r“ a lb o  go rze j je szcze  — na 
„ p o g rz e b y “ , k tó re  ja k  w iadom o , 
k o s z tu ją  n a  w si n iem ało .

N igdy  n ie  w y d a łem  d e cy z ji bez 
sp ra w d z e n ia  n a  m ie jscu . Z aw sze, 
ile k ro ć  p rz y je c h a ł do m n ie  ja k iś  
ża lący  się  o b y w a te l, s ta r a łe m  się 
z a s ięg n ąć  o n im  ja k  n a jb a rd z ie j  
szczegó łow ej o p in ii, często  z a j rz a ­
łem  i do je g o  zag ro d y . K ied y  się 
o k aza ło , że c h c ia ł o szu k ać  — m u ­
s ia ł n a ty c h m ia s t  w y w iązać  się  ze 
sw y ch  o b o w iązk ó w . J e ż e li zaś 
s tw ie rd z iłem , że fa k ty c z n ie  m a 
c z ło w iek  k ło p o ty  s ta r a łe m  się  m u  
p o m ó c“ .

Czyż n ie  jes t to klasyczny 
przykład  zastępow ania przez in ­
s tru k to ra  w ładz terenow ych? 
Oczywiście in s tru k to r , K P po­
w inien się interesow ać przebie­
giem obowiązkowych dostaw, 
pow inien  dem askow ać kom bina­
cje kułaków , pow inien znać do­
bre i złe strony życia wsi. Ale 
decyzje w  spraw ie ulg lub te r­
m inów  dostaw  należą przecież 
do prezydiów  GRN. P raca  in ­
s tru k to ra  to budzenie aktyw no­
ści społecznej i politycznej o r­
ganizacji party jnych  i poprzez 
nie m as chłopskich. Znajom ość 
życia w si i toczącej się w  niej 
w alki klasow ej pow inna mu 
ułatw ić w ykonanie tego, zada­
nia. Należy przypuszczać, że w 
dalszej dyskusji in struk torzy  
ustosunku ją  się do prak tyk i 
tow. Grzegorzewskiego. Już te­
raz on sam  pisze o tym , że suk­
ces jego roboty był., pow ierz­
chowny. W praw dzie jego gro­
m ady w m arcu i kw ietn iu  w y­
konały w  stu procentach dosta­
wy żywca, ale yj m aju, gdy on 
poszedł na urlop w ykonanie p la ­
nu  spadło o 20 proc. .1 choć nie 
w yciąga z tego fak tu  w łaści

...Kierownicy 
ekip łączności

Tow. K aźm ierczak z ZZPO w 
Zgierzu dzieli się. z czytelnika­
mi dośw iadczeniem  pracy  swej 
ekipy na terenie grom ady Osiek 
w pow. łow ickim  Na pierw sze 
spotkanie z ekipą przyszło za­
ledw ie 5 chłopów. Ale później 
w  m iarę  jalj ekipa w bezpoś­
rednich rozm owach z chłopam i 
w yjaśn iała  n u rtu jące  wieś p ro­
blem y, ja k  pomogła zdem asko­
w ać ku łacką k likę kom binującą 
w spólnie z m agazynierem  GS 
kw itam i na zboże (zboża nie do­
starczali a kw ity otrzymywali), 
ludzi na zebraniach przybyw ało, 
że aż św ietlica grom adzka nie 
m ogła ich pomieścić. Po pół­
rocznej p racy ekipy pow stała 
w Osieku grupa kandydacka a 
później spółdzielnia p rodukcyj­
na. Spółdzielnie pow stały także 
w sąsiednich w ioskach — 
C hąśnie i W yborowie.

T ov,t . P ietrzak  z ZPB im. /F. 
Dzierżyńskiego przytacza przy­
k łady w szechstronnej działalno­
ści ekipy zarów no w pracy z o r­
ganizacją p a rty jn ą  na wsi jak  i 
z organizacjam i m asowym i i p i­
sze o n iedocenianiu pracy ekipy 
ze strony rady zakładow ej, k tó ­
ra  uw aża, że praca na  wsi, do­
bór członków ekipy, to spraw a 
w yłącznie k ierow nika ekipy. A 
przecież za pracę na  w si odpo­
w iada cala załoga.

Tow. K lęszcźewskl, sekretarz  
KD - R uda pisze o umowach 
m iędzy zakładam i pracy a wsią 
o w spółzaw odnictwo, dość po­
pularnych  w woj. łódzkim, 
zw racając uw agę na treść tych 
zobowiązań. N iektóre ekipy — 
pisze tow. Kleszczewski — potra­
fiły skierow ać uw agę chłopów 
na węzłowe spraw y w si — 
w zrost p rodukcji ro lnej, rea li­
zację obowiązkowych dostaw. 
Ale są i tak ie  zakłady, jak  im. 
Dubois, gdzie tow arzysze poszli 
na łatw iznę i podpisali urnowe, 
w której chłopi z Rzeczycy zo-

ale zupełnie nie w spom inają o 
dostaw ach żywca i m leka choć 
grom ada w ykonała  je tylko w 
17 procentach.

...Do dyskusji włączają się 
bezpartyjni

Czytam y w „Głosie“ :
„ J e s t  n a s  t rz y  — M onika, I r e ­

na, B a rb a ra  — n a u c z y c ie lk i s zk o ­
ły  p o d s taw o w e j w  K ło m n icach , 
w  pow . ra d o m szc z a ń sk im . N au ­
c zy c ie lk a m i le s te ś m y  od n ie d a w - , - , s w n i e i  w io s k i
na. M on ika  od  n ie sp e łn a  trz e c h  I p r z y k ł a d y  z e  s w o je .  w io s k i
la t, I r e n a  i B a rb a ra  — p ie rw szy  j  św iadczące O tym  j a k  WTOg 
ro k ... n a sz y m  p rz y b y c ie m  do  : s i e ; e  p a n j k a r s k i e  n a s t r o j e ,  j a k
fk im ,5\ i PeOZz \ i ^ “ wantaUs" y n ^ ' t , P « d  w p ły w e m  p l o t e k  w r o g a  z a -  
w  g ro m ad z ie . M am y tu ta j  n a  m y - | ł a m u j ą  się n a w e t  m ie js c o w o  a k -  
śli zwłaszcza g ro m a d z k ą  o rg a n i-  iyWjścń Mówi o różnych rodza-

D zierbicki, m ałorolny chłop ze
wsi Nieczuj. Jego list zdecydo­
w anie w yróżnia się w om aw ia­
nej dyskusji.

„W  sw o ich  w y p o w ied z iach  to w a ­
rz y sze  o g ra n ic z a ją  s ię  p rzew ażn ie  
do w y lic z an ia  b łęd ó w , b ra k ó w  w  
nasze j p ra c y . A b łędów  ty c h  je s t  
w ie le . T o  p rzec ież  o czy m ś św iad ­
czy . T y m czasem  p ra w ie  żad en  z 
d y s k u ta n tó w  n ie  c zy n i p ró b y  s ię ­
g n ięc ia  g łę b ie j, do  k o rz e n i z ła “ —

| pisze D zierbieki. I przytacza

z ac ję  p a r ty jn ą  
...N ie je s te ś m y  w p ra w d z ie  c z ło n ­

k a m i p a r ti i ,  a le  p rzec ież  I I I  P le ­
n u m  K o m ite tu  C e n tra ln eg o  p a r ti i  
w y su n ę ło  ja k o  je d e n  z w ażn y ch  
p o s tu la tó w  p ra c ę  o rg a n iz a c ji  p a r ­
ty jn e j  z b e z p a r ty jn y m i. T ego na 
n a szy m  te re n ie  b ra k  zu p e łn ie ... 
S ądz im y , że ja k a ś  ś c iś le jsza  w ięź 
o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j

jach  aktyw istów . Jedn i chow ają 
głowę w piasek i nie chcą do­
strzegać zła, inni sypią frazesa­
mi i w  powiecie usiłu ją  przed­
staw ić się z najlepszej strony 
a we wsi siedzą cicho jak  mysz 

n asze j j P°^ m iotłą. Pisze o obłudzie i
gromadzie ze szkołą’ przyniosłaby : zakłam aniu , o zastępow aniu 
obopólne korzyści. i konkre tnej roboty pozoram i, o
w s ^ n f l e s t 1“ trPa™?led i?T tóCrei | zaprzepaszczaniu chłopskiej i n i- 
pracujemy — wychować człowie- ! cjatyw y. Zw raca uw agę, ze jecł- 
ka jak najlepszego, najwartoś- | na]ę znajom ość wsi przez aktyw

pow iatow y jest w ciąż jeszcze 
bardzo pow ierzchow na.

c iow szego , a w ięc i p raco w ać  po 
w in n iśm y  ra z em . Czy n ie  m am y  j 
r a c j i? “
Tak, m acie rację, towarzyszki!

Sięgnąć do korzeni zla

w ych wniosków, jednak  stw ier- 1 bow iązu ją  się  napraw ić  drogę

W sum ie dyskusja w Głosie 
Robotniczym jes t pożyteczna, 
na podkreślenie zasługuje jej 
ton polemiczny. Towarzysze du­
żo piszą o form ach pracy p a r­
ty jnej, o spraw ach gospodar­
czych *vsi, natom iast w iele za^ 
strzeżeń budzi treść tej pracy. 
Czytając ich artyku ły , poza dro­
bnym i akcentam i w korespon­
dencji sek retarza organizacji 
party jne j z Białej Rawskiej, 
k ierow nika ekipy K aczm arka i 
in s truk to ra  Grzegorzew skiego — 
m a się w rażenie, że w alki klaso­
wej na wsi nie ma, że praca 
p a rty jn a  to ty lko likw idacja u- 
gorów, zespoły łąkarskie , żni­
w a i jeszcze ew entualnie o rga­
nizow anie spółdzielni, co nie 
w iadom o dlaczego idzie z takim  
trudem . Czyżby we w si łódz­
kiej było tak  spokojnie? 'Po­
słuchajm y co na ten tem at n ó- 
w i w sw ej korespondencji St. ,

, .N ieraz  u c z e s tn ic zy łe m  w  zeb ­
ra n ia c h  o b s łu g iw an y c h  p rzez  te z o  
czy  in n e g o  a k ty w is tę  z p o w ia tu  
— p isze  — i za k ażd y m  razem , 
s łu c h a ją c  jeg o  a rg u m e n tó w  b y ­
łem  p rz e k o n a n y , że tra f ia  o n a  
na  tw a rd y  g ru n t,  n ie  p rz y jm u je  
się. D laczego?

D la tego , że a k ty w is ta  p rz y je ż ­
d ż a jąc  na z e b ra n ie  ,,po lin ii sp ó ł- 
d z ie lczoćci"  n ie  tro szczy  się  o to , 
by  u p rz e d n io  p oznać  d an a  w ieś, 
je j lu d z i, n ie  s ta r a  się z o r ie n to ­
w ać, co  ich  n u r tu j e  n a jb a rd z ie j  
1 z ja k ie j  beczk i zacząć, by  je g o  
a rg u m e n ty  t r a f ia ły  do p rz e k o n a ­
n ia . P rze w a żn ie  ta k i a k ty w is ta  o- 
p e ru je  s lo g an am i z ró w n y m  s k u t­
k iem  ja k b y  rz u c a ł g ro ch em  o 
śc ian ę ... w śró d  a k ty w u  o b s e rw u je  
się  ja k ą ś  d z iw n ą  w p ro s t b e z tro sk ę  
w o b ec  p ro p a g a n d y  w ro g a , p o m i­
ja n ie  Jej m ilczen iem , ja k b y  w o - 
gó le  n ie  is tn ia ła . . .“
Czytając dyskusję w Głosie 

Robotniczym  trudno  nie przy­
znać rac ji tow. Dzierbickiem u. 
Szkoda także, że poza in icjato­
rom dyskusji, żaden z sekre­
tarzy  pow iatow ych nie zabrał 
w niej głosu. Czyżby sek retarze 
K P nie mieli nic do Dowiedze­
nia o p racy  p a rty jn e j na wsi?

A.M.
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Kartki z notatnika festiwalowego

S z k o ł a
Pierwszego dnia po p r z y b y ­

ciu do Bukaresz tu  k ilku  z 
nas poszło wprost z pociągu 
na bankiet. Oszołomieni i 
zmęczeni podróżą, znaleźliśmy  
się w rozległym parku, o- 
św ie t lonym  lampionami. S to ­
ły rozstawiono na trawie dłu­
gimi rzędami.

Następnego dnia miało na­
stąpić otwarcie IV  Św ia to w e­
go Festiwalu Młodzieży. Po 
kilku  łykach wina nawiązały  
się rozmow y i m ó j sąsiad po 
lewej stronie okazał się m ło ­
d ym  kom pozytorem  z Niemiec  
zachodnich. Nosił charak tery­
styczne szkła o kw adra tow ym  
w ykroju , w  złotej oprawie.

W czasie w o jny  był lotni­
kiem. Ojca stracił na froncie 
włoskim. Polityka go nie in ­
teresowała, ale chciał zrozu­
mieć, dlaczego światu grozi 
nowa wojna. Pragnął tw o ­
rzyć wesołe piosenki i poważ­
ne symfonie, oratoria i ka n ­
taty, sławiące prostych ludzi . 
T ym czasem  świat szykował  
now y koncert bomb i armat. 
Ta m u zyka  była m u  niena­
wistna. Z wszys tk ich  dżwię-  j 
ków  świata te dźw ięk i  ż a b i - 1 
jaly serce człowieka.

Gdy w yjeżdżał do B ukaresz­
tu — o drugiej stronie Eu­
ropy nie wiedział nic. Kraje,  
socjalizmu stanowiły dla n ie­
go wielką zagadkę i sprowa­
dzały się do znajomości k il­
ku nazwisk. W rozmowach  
Wolfgang wspominał je  czę­
sto; stanowiły znak  rozpo­
znaw czy  i klucz porozumie­
nia: Chopin, Szostakowicz,
Prokofiew , Szybko  skom uni-  
kouialiśmy go z naszymi m u ­
zykologami, by mógł d y sk u ­
tować o kształcie m u zyk i  
współczesnej.  Spory były  o- 
stre, ale z początku  nic z 
nich nie rozumiałem. Po k il­
ku dniach okazało się jednak,  
że obejm owały obszary szer­

zę od m uzyki,  że wkraczały  
w sprawy polityki.

Tu w szys tko  było niespo­
dzianka i w szys tko  proble­
mem. Jedno było pewne: lu ­
dzie krajów  socjalizmu pra­
gnęli pokoju, nie  wojny . W  
ten sposób m łody kompozytor  
niemiecki, wierzący katolik  
Wolfgang Schoor wyszedł z 
kręgu nocy  i znalazł promień  
światła.

Przez następne dwa lata 
nieraz myślałem, co robi 
Wolfgang. Jedno z p ierw ­
szych pytań, jakie  zadałem

i n iem ieckim  przyjaciołom, ty-
czyło jego. I  oto spotkaliśmy  
się w hotelu „Bristol".

: To ju ż  nie ten nieśmiały,
\ zagubiony człowiek z B u ka ­

resztu, szukający na oślep 
prawdy. Siedząc -u> m iękk im  
fotelu, honorowy gość Festi­
walu, Wolfgang Schoor, opo­
wiada:

— Wróciłem do kraju  i no 
zebraniach sprawozdawczych
opowiadałem, to co w idzia­
łem na Festiwalu. Mówiłem  

j praw dę, o tym, co dobre i 
[ co złe. Po zebraniu w  Hano-  
i werze podeszło do mnie  
| dwóch milczących panów. W y-  
j kręcono mi ręce i przez o- 
j  siem tygodni znajdowałem się 
| to areszcie. Nie postawiono  
| żadnych zarzutów, nie spo- 
j rządzono ak tu  oskarżenia. Po­

byt w  Bukareszcie był dosta-  
I tecznym  obciążeniem.

Potem miałem w izy ty  w  do- 
j mu, rewizje, odebrano mi 
j paszport i nie pozwolono po- 
| jechać do Wioch na grób 
j ojca.
j Przez pewien czas trudniej  
I m i było opublikować swoje  
I kompozycje. Potem w yjeżdża-  
I łem  do Berlina na kongresy  

młodzieży niemieckiej, zósta- 
łein redaktorem wspólnego  

j pisma młodzieży wschodnio  
i zachodnio-niemieckiej, w y ­
dawanego jednocześnie w  
Berlinie i w  Stuttgarcie. Bra­
kło trochę czasu na pracę  
twórczą, ale moja robota spo­
łeczna przydawała  się bar­
dzo...

S łuchałem tej prostej opo­
wieści Wolfganga Schoora, 
człowieka, k tóry przez dwa  
lata swego życia m iędzy  B u ­
karesztem  a Warszawą prze­
szedł dłuższą  i  trudniejszą  
drogę, niż  w e w szys tk ich  la­
tach poprzednich. Ale  była to 
droga, pokazująca m u sens 
życia, wyjaśniająca miejsce  
młodego Niemca w  dzisiej­
szym  świecie. Była to droga, 
którą idą setki tysięcy takich  
ja k  Wolfgang. Poznali silę i 
prawość ludzi socjalizmu, po ­
znali słuszność lud i i  pokoju  
— i poszli razem z nimi.

Gdy żegnaliśmy się serdecz­
nie, Wolfgang powiedział:

— Człowieku! Zapom nia­
łem o najważniejszym. Gdy 
byłem w  więzieniu, żona uro­
dziła dziecko, a ja napisałem, 
suitę z m o tyw a m i rum uńsk ie j  
„Perenicy".

GRZEGORZ LASOTA

W i e l k a  p i ą t k a  m ó w i
P a t G ordon drobna m Jodriut- 

ka « tenografistka z Londynu, 
pierw szy raz bierze udzia! w 
spotkaniu  m iędzynarodow ym . 
Siedzi w łaśnie przy długim  sto­
le angielskie] delegacji w cie­
niu rozłożystych, łazienkow ­
skich kasztanów . Ale nagle 
zryw a się z m iejsca, obejm uje 
serdecznie nadchodzącą w łaśnie 
skośnooką czarnow łosą dziew ­
czynę — Lao Y uan-hing z Pe­
kinu — i odchodzi w raz z nią. 
Za chw ilę widzę je obie przy 
stole delegacji chińskiej, pogrą­
żone w ożywionej rozmowie.

Takich scenek można było 
zobaczyć więcej na w czoraj­
szym spotkaniu  młodzieży pię- 

j Ciu m ocarstw  w Ł az ienkach .'

Początkow o byt oficjalny po- 
i rządek. Przy każdym  z pięciu 
j długich stołów  w łazienkow skiej 
| kaw iarni siedział}' kolejno dele- 
j gacie: Francji, Chin, Anglii, 
i USA, Związku Radzieckiego. 
Ale w ystarczyło kilka minut, 

j by naw iązane w toku Festiw a- 
! lu przyjaźnie złam ały te ofi- 
j cjalne szyki. I oto w chwili 
| rozpoczęcia o ficjalnej części 
spotkania, wszędzie . można na­
potkać m ieszane, „różnokoloro­
w e“ grupki: Chińczyk, żywo 
gestykulując, usiłuje się poro- 

I zum ieć z czarnoskórym  miesz- 
I kańcem  USA, m łoda, śliczna 
i F rancuzka rozpraw ia z rosłym.

jasnow łosym  R osjaninem , (i to 
chyba nie o polityce), a student 
b ry ty jsk i z zapałem  w yjaśnia 
coś filigranow ej chińskiej śpie­
waczce, drobnej i w dzięcznej, 
jak  figurka z laki.

Spotkanie młodzieży pięciu 
m ocarstw  od pierw szej chwili 
jest takie, jak  uczestnicy Fe­
stiw alu  -— gw ałtow ne i mło­
dzieńcze. bogate w szystkim i in­
dyw idualnym i przyjaźniam i, 
k tóre zdołali już zadzierzgnąć 
młodzi. I to w łaśnie stanow i o 
jego w artości, to jes t trw ałym  
w kładem , k tó ry  w nosi młodzież 
w sp raw ę pokoju.

znają. A le  coraz więcej ludzi 
u nas rozumie, że nie można  
negować roli tak  wielkiego m o­
carstwa, ja k im  są Chiny. Ge­
newa wielu  ludziom otworzyła  
oczy Ale Genewa  — to tylko  
początek".

„Nie można przecież strzelać 
do tych, których się zna i ceni. 
których się toidziało z bliska“ 
— pow iada Thom as, młody A- 
m erykanin , członek Kościoła 
U nitarnego z Los Angeles. Jego 
o tw arta , in te ligen tna  tw arz  po 
p rostu  chłonie słowa młodego 
Chińczyka, k tó ry  tłum aczy mu 
coś z zapałem . Z tru d em  odry­
w am  go od te j rozmowy.

„To wspaniali chłopcy  — 
zw ierza mi się przy lodach. — 
Wiele rzeczy widzą jaśniej i le ­
pię? ode mnie. Dobrze wiedzą  
przecież, ro to znaczy wojna — 
i jak trzeba walczyć o pokój. 
A m ój ojciec i w ielu  takich jak  
on w naszym  kraju  — traktują  
C hińczyków  z pogardą, jak  gor. 
sgą rasę. To dlatego, że ich nie

„Genewa — to ty lko  począ­
te k “. Tę m yśl w  różnych języ­
kach i w  różnych w arian tach  
m ożna było usłyszeć na wczo­
ra jszym  spotkaniu .

U derza jednom yślność tej 
m łodzieży — tak  przecież różno­
rodnej — w podstaw ow ych 
spraw ach w ojny i pokoju. U de­
rza głębokie zrozum ienie tego, 
że nie w ystarczy zachłystyw ać 
się rezu lta tam i genew skiej kon­
ferencji, lecz trzeba „ducha G e­
new y“ rozw ijać dalej.

We w szystkich wypowiedziach
— i w tych  nieoficjalnych, 
przy lodach i lim oniadzie — i 
w tych oficjalnych, z trybuny
— uderza św iadom ość szczegól­
nej odpow iedzia^ości m łodzie­
ży Rięciu w ielkich m ocarstw , 
k tóra  pow inna w tym  k ierunku  
w yw rzeć nacisk na swe rządy 
„Jeśli młodzież naszych krajów  
w ytę ży  swe w ysiłk i  w  walce  
o pokój  — żadna siła nie zdołc 
rozpętać nowej w o jn y “ O w a­
cja, z jak ą  spotkały  się te  koń­
cowe słow a przedstaw iciela 
m łodzieży b ry ty jsk ie j, R oberta 
Mc Innesa, w ym ow nie św iad-

czyła o Jednom yślnym  zrozu­
m ieniu przez młodzież tej 
praw dy.

Duch G enewy? Przedstaw iciel 
francuskiej m łodzieży kato lic­
kiej, Yves G rcnet, inaczej for­
m ułu je  tę  spraw ę: „To nie Fe­
stiwal  — jak  zw yk ło  się mówić, 
u tr zym a n y  jest .w duchu Gene­
wy — to konferencja genewska  
utrzym ana była w  duchu m  ę- 
dzynarodowej współpracy. To 
m y śm y  narzucili tego ducha 
m ężom  stanu. I m y  całą naszą 
działalnością przyp d n u jem y , by 
nie zbaczali z tej drogi",

łj'
...Szeroko, po całych Ł azien­

kach roznosi w a t r  słowa pieśni 
radzieckiego śpiew aka — „To- 
wariszcz n ieznakom yj,  stań za 
mir pieczom k p ierzu“. Potęż­
n i  w zbija sie pod łazienkow ­
skie niebo podjęty przez w szyst­
kich zebranych refren  chóral- 

j nej pieśni am erykańsk ie j dele­
gacji; „No m orę w a r“. A gdy 
m ł"dv Chińczyk śpiewa po ro- 
•y 'sku ludowa pieśń am erykan 

: sk ’ch M urzynów  „The w ater 
boy“ — w patrzona w niego Eli. 
sabeth  M urzvnka z Chicago, ma 
oczy pełne łez.

R ację m iał Yves G renet. Ten 
młodzieńczy ogień i pasja zdolne 

I sa zepew nić tr iu m f spraw y po­
koju.

K. POZNAŃSKA

W FESTIWALOWEJ WIEŻY BABEL

ma® stu narodów u „narodu siu narodów e r

W p ark u  ursynow skim , w śród 
drzew , skryły  się czworobocz­
nie ustaw ione domki. Niech 
nikogo nie zmvli w idok space- 
ru ia rv ch  po parku  H indusów  i 
m nych egzotycznych gości: 
U rsynów  zam ieszkuie dH nęacis 
m łodzieży radzieckiej. Ale n i­
gdy nie jes t ono w  sw oiei sie- 
dzihie sam a. P rzy jeżdżają  do 
niei co chw ila goście.

N ic  d z iv .rn .eg o : z r a d z i e c k i m i  
d z i e w c z ę t a m i  i c h ło p c a m i  p r a g ­
n ą  s p o i k e ć  s 'e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
o r z y i e c h a l i  n a  F e s t i w a l .  U  n ie b  
s z u k a i ą  o d p o w ie d z i  n a  w ie le  
o v + e ń . t u  k o n f r o r d u i a  p r a w d ę  
’’ k ł a m s t w e m ,  t u  p o z n a ł a  o s o ­
b i ś c i e  m ło d y c h  b u d o w n ic z y c h  
k o m u n iz m u .

10 sierpnia na Festiwalu
(Dokończenie ze str. 1)

młodzież obu krajów  będzie 
m ogła w zajem nie się odw ie­
dzać. Na zakończenie, odbyły się 
w ystępy zespołów artystycznych 
obu delegacji.

80-osobowa grupa młodzieży 
holenderskiej oraz radzieccy i 
czechosłowaccy kierowcy au to­
busów pracow ali w czoraj przy 
przedłużeniu Alei Przyjaźni w 
P arku  K ultury.

W Pałacu Kultury ł Nauki,
w salach części młodzieżowej, 
odbyło się spotkanie delegatów 
polskich z przedstaw icielam i 
młodzieży krajów  Azji i A fry­
ki.

W tych s a r^ ^ h  salach przed 
południem  uczestnicy Festiw alu 
gorąco oklaskiw ali występy

[młodzieżowego Białoruskiego 
Z e s p o łu  Pieśni 1 Tańca.

Nazim Hikmet by! w dniu
wczorajszym  gościem m iastecz­
ka festiw alow ego na Rakowcu. 
Podczas spotkania H ikm et opo­
w iadał młodzieży polskiej o
sw ojej twórczości poetyckiej o- 
raz oznajm ił, że ma zam iar na­
pijać specjalny u tw ór, poświę­
cony Festiw alow i.

Zakończenie międzynarodo­
wych konkursów artystycznych 
odbyło się w godzinach w ie­
czornych w  sali F ilharm onii 
N arodow ej Przem ów ienie w y­
głosił sek re ta rz  generalny
SFM D Jacques Denis. Podał on 
m. in., że w konkursach  wzię­
ło udział 932 artystów  z 35 k ra ­
jów ; przyznano 248 m edali. Na 
zakończenie odbył się koncert 
laureatów .

Ognisko błędów
M ożna by ło  p rzew id z ieć , t e  w ie ­

czó r so lid a rn o śc i z lu d a m i k o lo ­
n ia ln y m i śc ią g n ie  w ie lo ty s ięczn e  
t łu m y  u czes tn ik ó w  F e s tiw a lu  i 
m ie szk ań có w  W arszaw y . N ie s te ty , 
lu d z ie  o d p o w ied z ia ln i za tę  im p re ­
zę w y k aza li c a łk o w ity  b ra k  w y ­
o b raźn i o rg a n iz a c y jn e j.

O rg a n iz a to rz y  sądz ili, że p rz y b ę ­
dzie  ok . 3— i ty s ię cy  u c ze s tn ik ó w , 
ty m czasem  na te re n  z b y t c ia sn y  
1 n ie  p rzy s to so w a n y  do ta k  w ie l­
k ie j  im p rez y  ściąg n ę ło  co n a jm n ie j  
Uli ty s ię cy  lu d z i, le g ity m u ją c y c h  
stę zn aczn ie  w iększą  ilo śc ią  z a p ro ­
szeń , n iż p rz e w id y w a li o rg a n iz a ­
to rz y ; ś c ią g n ę ły  też  w ie lo ty s ięc z ­
n e  tłu m y  lu d z i, n ie  p o s ia d a ją c y c h  
żad n y c h  kart. svstępu.

T e ren  A g ry k o li p o g rążo n y  b y ł 
w  c ie m n o śc ia ch , g dyż  n ie  p rz e w i­
dz iano  tu ta j  ż ad n eg o  o św ie tlen ia  
poza o g n isk iem  i ro b o czy m i r e ­
f le k to ra m i F ilm u  P o lsk iego . T e ren  
te n  w y p e łn iły  t łu m y , p rzez  k tó re  
z tru d e m  u d a ło  się  p rz e d o s ta ć  ze­
spo łom  w w stęp u jący m  w części a r ­
ty s ty c z n e j.

B liskość  tłu m ó w  u n iem o ż liw ia ła  
z ap a le n ie  o g n isk a , a c iem n o śc i 1 
n ie u d o ln o ść  p o rz ą d k o w y ch  p o g łę ­
b ia ły  chaos. w  ta k ie j  s y tu a c ji  n ie ­
u s tan n e  a p e le , p o d a w an e  przez 
m eg a fo n y , była- p rzy s ło w io w y m  
głosem  w o ła ją cy c h  na puszcz}'. .

(N aw iasem  m ów iąc , do o b sług i ra -  
d io fo n iza c y jn e j im p re z y  m ożna  
m ieć p re te n s je ,  że o so b iste  ro z ­
g ry w k i i k łó tn ie  p rz e p ro w a d za ła  
p rzy  w łączo n y ch  m ik ro io n a c h ). Na 
szczegó lne  n a p ię tn o w a n ie  z a s łu g u ­
je  a la rm o w y  ap e l, o s trz e g a ją c y  ze ­
b ra n y c h  p rzed  g ro źb ą  śm ie rc i przy  
d o ty k a n iu  in s ta la c ji  I k a b li re fle - 
k to ro w y c h . A iarm osyano  w ów czas, 
gdy  tłu m y  ludz i c isn ę ły  się d o k o ­
ła  i d e p ta ły  po ty c h  u rząd zę  

. n iach . o  w a ru n k a c h , w k tó ry c h  
[p rac o w a ć  b ędą  te  in s ta la c je , n a le ­
żało  p o m y śleć  w cześn ie j, ta k  Jak 
i o ty m , że n iew czesn e  i n ie u z a ­
sad n io n e  s tra sz e n ie  z eb ran y c h  w y ­
w ołać m oże p an ik ę .

O gnisko , k tó re  z ap ło n ąć  m ia ło  o 
g odz in ie  20, po d łu g ich  w y siłk ach  
p o rz ą d k o w y ch  z ap a lo n o  po 21.3(1, 
po czym  w y stą p ić  m ogły  ty lk o  ze­
spo ły  A fry k i z ac h o d n ie j. Z ła  lo k a ­
liz a c ja  im p rez y , b ra k  k o n tro li nad  
ży w io ło w y m  n a p ły w em  u c ze s tn i­
ków  i n ieu d o ln o ść  o rg a n iz a cy jn a  
s p ra w iły , że da lsze  zesp o ły  n ie  
m og ły  ju ż  w y stąp ić .

Im p re z a  w A g ry k o li z d ec y d o w a ­
n ie  o d b ija ła  od w iększości d o ty c h ­
czasow ych , zn aczn ie  w ięk szy ch  1 
h a rd z ie j sk o m p lik o w a n y ch  Im prez , 
k tó ry m  p rz e m y śla n a  o rg a n iz a c ja  
p o tra f i ła  zap ew n ić  p e łn y  sukces .

(J. r.)

Szkoda, t e  doba ma ty lko 24 
■rodźmy — syzdwrbaią radziec­
cy nrzyiaefęle. W iększość dolę 
Tarli stanow ią zespoły a r ty ­
styczne i sportow cy, którzy 
snioszą z. jednego w ystępu na 
drugi, z jednego stadionu rvo 
drów'. D odajm y do tego dzie­
sią tk i rozm ów  i sootkań, a zo­
baczym y. iak bardzo pracow i­
ty 1»st' dzień radzieckiej dele 
gacił.

W dniu, kiedy odw iedziliśm y 
ich. gościlj już u siebie przeds+a 
wicieli Syrii. L ibanu, Irak u , E- 
giptu, Portugalii, Ind ii, Niemiec, 
nie licząc odw iedzin u innych 
delegacji, nie licząc spotkań z 
m łodym i Polakam i, którzy 
tłum nie nachodzą Ursynów . Nic 
więc dziwnego, że dziennikarze 
mieli nieco skrupiPów  w za­
b ran iu  chwili odpoczynku k il­
ku delegatom  radzieckim , z 
k tórym i chcieli porozm awiać.

—Po drodze do jednego z pa­
w ilonów zwrócił naszą uw agę 
wysoki przysto jny  b runet, żywo 
dysku tu jący  po angielsku z gru 
pą H indusów , k tó ra  w łaśnie 
przybyła z w izytą do delegacji

radzieckiej. To było nasze 
pierw sze spotkanie z G eorgijem  
Skorow em .

D rugie odbyło się k ilka m i­
n u t później, gdy nam  go 
przedstaw iono jako  młodego 
zdolnego uczonego, kandydata  
nauk  ekonom icznych, pracow ­
nika In s ty tu tu  Ekonom ii Aka 
demij N auk ZSRR.

Niedługo z nim  rozm aw ialiś­
my — Georgii szykow a’ się do 
przyjęcia koleinej grupy go­
ści — delegatów  z P ortugalii 
Jes t bardzo bezpośredni i n ie­
zw ykle m iły — szybko więc 
udało się nam  naw iązać p rzy ja ­
cielską pogaw ędkę

G eorgii napisał p racę  o eko­
nom ice francusk ich  kolonii w 
Afryce. A le rozm aw ialiśm y o 
m uzyce i plastyce. Ma w tych 
dziedzinach sw oje upodobanie 
sm akosza. U bóstw ia M ussorg 
skiego, Picasso, Rodina i bardzo 
polubił w arszaw skie  dekoracje  
festiw alow e. B ardzo natom iast 
nie lubi... m ów ić o sobie.

Z trudem  udało nam  się do­
wiedzieć, że ma 27 lat, mówi 
po francusku , angielsku i hisz­
pańsku. Z zapałem  opow iada o 
swoich festiw alow ych spotka­
niach. Wciąż jeszcze „przeży­
w a“ przeprow adzoną k ilka dni 
tem u dyskusję  z m iodą ch ilij­
ską nauczycielką na tem at rea 
hzm u w sztuce. — W spania’a 
dziew czyna — opow iada G eor­
gij — N iezw ykle oczytana i 
głęboko myśląca...

O spotkaniach rów nież opo- 
[ w łada m łoda baletm istrzyni, 
j K ira Saparow a - K arp ińska  z 
1 k ierow nictw a m łodzieżowej gru 
py baletow ej W ielkiego T eatru  
O pery i B ale tu  w Moskwie. 
N ajw iększą przyjem ność sp ra ­
w ia ą je j, jak  i innym  człon­
kom  zespołu baletow ego, spo t­
kan ia  z tancerzam i innych k ra ­
jów.

— Mamy bardzo m ało czasu 
— opow iada Kira. Nasza 85- 
osobowa grupa daje przecież 
pełne przedstaw ienia baletu 
„Jeziora łabędziego“, pokazu­
jem y fragm enty  szeregu innych 
baletów, m. in. „Jeźdźca m ie­
dzianego“, „P łom ienia Paryża“, 
„Fontanny B achczyseraju“, da­
jem y w iele w ystępów  solowych 
A ile czasu zajm ują repety- 
c je ! Mimo to udaje nam  się 
widzieć w ystępy tancerzy in ­
nych krajów , popatrzeć na ich 
osiągnięcia, w ym ienić dośw iad­
czenia...

K ira nie znajdu je  słów u- 
znania dla piękna Warszawy. 
Zakochała się w naszym S ta ­
rym Mieście. — Jeszcze n ie ­
raz tam  przyjdę podczas m oje­
go pobytu w W arszaw ie —- 
mówi K ira na pożegnanie.

*
— Skąd przyjechałam  na 

Festiw al? — pow tarza moje 
pytanie. Iw an Rudskoj. — Z 
zoranego ugoru.

Nie, nie myślcie o Szołocho­
wie. Iw an Rudskoj, ukraiński 
trak torzysta . na wezwanie 
Komsomołu w yjechał do K a­
zachstanu: jak  okiem sięgnąć 
wokół — pustynne w vpalone 
stepy, a nieopodal piękne je ­
zioro Taktaz. Geodeci dokonali 
pomiarów, wbili kołki i tak 
pow stało nowe osiedle, które 
liczy dziś 400 domków.

Kiedy budow lani staw iali 
domki, kiedy pow staw ał doro 
ku ltu ry , kiedy przeciągano 
przew ody elek tryczne i m onto­
w ano urządzenia radiow e — 
traktorzyści w yjechali na Do­
le. Spieszyło się im. Według 
planu D żarkuiski MTS miał 
zaorać 1500 hektarów  stepów.

Komsomolcy przyw rócili ży­
ciu 14.000 hektarów . Za to 
brygada traktorzystów  została 
w yróżniona uczestnictw em  na.

W szechzwiązkowej W ystawie 
Rolniczej, a Iw an — otrzym a! 
„Pobiedę“.

T eraz m ieszka on z rodziną 
która powiększyła się o syna. 
Już tu tejszy  —- żartu je  Rud­
skoj, k tó ry  sam  mocno w rósł 
w now e m iejsce, pokochał je. 
jes t ¡ego gospodarzem . I d la te ­
go m ieszkańcy K azachstanu 
w ybrali go do Rady N ajw yż­
szej K azachskiej Republiki.

Iw an  spotyka w W arszaw ie 
starych  przyjaciół, k tórych po­
znał w W iedniu na M iędzynaro­
dowej K onferencji Młodzieży 
W iejskiej. Może im opow ie­
dzieć o nowych sukcesach tych. 
którzy p rzyw racają  życiu spało, 
ne stepy.

*
— Czy pam iętacie radziecki 

film o Donbasie, w ielkim  za­
głębiu węgla, o ludziach, k tó ­
rzy w yryw ają  w nętrzu  zierrti 
jej bogactw a? Jednym  z nich 
jes t A natol Kulig, górnik z ko­
palni im. D ym itrow a w m ie­
ście S talino. Jego brygada, p ra ­
cująca na najnow ocześniejszym  
sprzęcie kom bajnow ym , w y­
przedziła kalendarzow o czas. 
P ian  1955 roku w ykonali oni 
w grudniu  roku ubiegłego, te­
raz są *uż w 1956 roku. A natol 
na spotkaniu  m łodych górników  
w szystkich k ra jów  był zasypy­
w any py tan iam i Francuski ko­
lega po fachu w ypytyw ał go 
długo o w arunk i pracy i życia, 
o kopalnię i jej mechanizację...

Obsługa centrali telefonicznej  
Ośrodka Prasow ego V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży  t 
Studentów , mieszczącego się 
w hotelu ..Warszawa", notuje  
wraz z num erami na blankie­
tach telefonicznych dziesiątki  
nazw stolic europejskich i po- 
' aeuropejskich  — Berlin. Lon­
dyn, Paryż, Moskwa, Pekin, 
Rio de Janeiro.

Przeszło O.IO akredytowanych  
pracowników prasy, radia i f i l ­
m u 45 krajów europejskich i 
'autorskich, i prawie tyle samo 
ich kolegów polskich korzysta  
z usług tej centrali i daleknpi.  
sów. Połączenia z ośrodka pra­
sowego korzystają z „zielonej 
drogi" i dlatego też czas oczeki. 
wania na połączenie nie prze­
kracza w  zasadzie 30 minut.

Hinduskiego dziennikarza  
prędko chyba połączono z Bom-

*
W yjeżdżam y z pracow itego 

U rsynow a. Obok nas m knie 
k araw ana sam ochodów. Wiezie 
ona g rupę radzieckich chłop­
ców i dziew cząt na Żerań. Mio 
dzi sam ochodziarze z Żerania 
już od daw na czekali na tę 
wizytę.

(F. R. —  I. W.)
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bajem, świadczy o ty m  jego 
zadowolona mina...

W obszernym  hotelu można  
kupić pisma krajowe i zagra­
niczne, zamówić aktualne zd ję ­
cia prasowe i w y jąć  z zaopa­
trzonych nazwami skry tek  co­
dziennie b iu letyny i programy  
Dziennikarz z australijskiej

.Tribune"  
ha da Manha", ano’

f ob
brazylijski?^. <if!(V

cii Reutera., radzie?■kM Wl / i l i r  U ! 17 Ił,, Młtf 'S ' ~ U1'
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s
Hora" wie; że U’
porach czekać na 
najbardziej aktualne  11 jncl 
ści i informacje, u a 
m u  pracę.

Na scenach i estradach
Tu mówi Indonezja!
W y d aw ało b y  się, to  d o p ie ro

w czo ra j o g lą d a liśm y  z podziw em  
i w zru szen iem  film  zn ak o m iteg o  
h o le n d e rsk ieg o  d o k u m e n ta rz y s ty , 
•Torisa I r e n s a ,  p t. „T u  m ów i In d o ­
n e z ja !“ , film . p o św ięcony  w alce  o 
w olność  n a ro d u  In d o n e z y jsk ieg o  i 
tw a rd e j p o s taw ie  a u s tr a l i js k ic h  ro ­
b o tn ik ó w  p o rto w y c h , o d m a w ia ją ­
cych ła d o w an ia  b ro n i na  s ta tk i  p ły ­
nące  ku  M ala jom .

I o to  dziś ro z b rz m ie w a  z w a r ­
szaw sk ie j s cen y  h y m n  n a ro d o w y  
In d o n e z ji n ie p o d le g łe j . Ś p iew a  go 
c h ó r n a ro d o w e j d e le g ac ji in d o n e ­
z y jsk ie j p rz y b y łe j  n a  w a rsz a w ­
sk i F e s tiw a l m ło d z ieży .

M ało zn an a  Jes t nam  k u l tu r a  i 
s z tu k a  80-m flionow ego n a ro d u  In- 
d o n ezy sk ieg o . Z n ie k tó ry m i je j  e le ­
m e n ta m i zap o zn a li n a s  na  ga low ym  
p rz e d s ta w ie n iu  ch ło p cy  w  c h a r a k t e ­
ry s ty c z n y c h  c za rn y c h  czap eczk ach  
1 fil ig ra n o w e  d z iew czę ta  o w dz ięcz ­
n ych  sy lw e tk a c h  f ig u ry n e k  z c h iń ­
sk ie j p o rc e la n y , z b a rw n y m i k w ia ­
ta m i w p ię ty m i w c za rn e  w łosy.

Oto s ta r e  i tr a d y c y jn e  ta ń ce , z b li­
żone w c h a ra k te rz e  do tań có w  h in -

R y s u n e k  dnia

- v  «
JOSEE V IV IE R  (Belgia): Taniec przy ognisku w  A gryko li

d u sk ich  l c h iń sk ich , w  k tó ry c h  
is to tn ą  ro lę  o d g ry w a ją  sy m b o liczn e  
ru c h y  d łon i i g łow y , o to  p o p u la rn e  
ja w a js k le  m e lo d ie , w y k o n y w an e  na 
s ta ry c h  in s tru m e n ta c h , o m o n o to n ­
n y m  I u rz e k a ją c y m  ry tm ie  w sch o ­
du.

N a jw ięk szy  e n tu z jaz m  widowmi 
p o lsk ie j w y w o ła ły  je d n a k  dw ie  
m e lo d y jn e  p ieśn i o c h a ra k te rz e  z b li­
żonym  n ieco  do p ieśn i h a w a js k ic h  

u lu b io n a  p ieśń  in d o n e z y jsk ie j 
m ło d z ieży , o d śp iew an a  p rzez  tr io  
m ęsk ie  p rzy  a k o m p a n ia m e n c ie  g i­
ta ry  o raz  p io sen k a  m a ry n a rz y , 
o dżw dęcznej nazw de „ S in g  sług  
so n g “ . S o w ity m i o k la sk a m i zm u szo ­
no m ło d y ch  a r ty s tó w  in d o n e z y j­
sk ich  do b iso w an ia  obu  p ie śn i.

C ie m n ie jsz y  e n tu z ja z m  sali 
w zb u d ziły  dwra Inne p u n k ty  p ro ­
g ra m u  ga low ego  p rz e d s ta w ie n ia  in ­
d o n e zy jsk ie g o : „ L e g e n d a “ W ien iaw ­
sk iego , o d e g ra n a  na  s k rz y p ca c h , 
o ra z  p o lsk a  p io sen k a  „S z ła  d z ie ­
w eczk a  do la se c z k a “ , o d śp iew an a  
p rzez  in d o n e z y jsk i c h ó r  w n a szy m  
o jc z y sty m  ję z y k u .

Młodzież
z ojczyzny Straussa

G orąco  o k la sk iw a n y m  „ B łę k itn y m  
D u n a je m “  j ,  S tra u s s a  w w y k o n a ­
n iu  w ie d eń sk ie g o  c h ó ru  F O j ro z ­
poczę ło  się  p rz e d s ta w ie n ie  galow e 

I m ło d z ieży  a u s tr ia c k ie j .  T en  p ie r ­
w szy w alc , ta k  u n a s  p o p u la rn y  i 
łu b ia n y  s ta ł  się n ie ja k o  p o m o stem  
m iędzy  scen ą  a w id o w n ią . P o g o d ­
n y , se rd ec z n y  n a s tr ó j  trw a ! p rzez  
ca ły  czas w ystępów ’.

P e łen  w d z ięk u  b y l ta n ie c  s ta ro -  
w ie d eń sk i p rzy  m u zy ce  Jó ze fa  
S tra u s s a . O żył W iedeń , ta k i  ja k i  
zn am y  ze s ta ry c h  ry s u n k ó w  — sze ­
ro k ie  różow e i b łę k itn e  sp ó d n iczk i, 
k a p e lu s ik i  „w  b u d k ę “ z aw iązan e  
pod b ro d ą  na  w ie lk ie  k o k a rd y , 
c h ło p cy  w  z a w a d ia c k ic h  cy k lis tó w - 
k ach .

B u rz liw e  o k la sk i z b ie ra li  w v k o  
| rtaw cy  ta ń c ó w  ty ro ls k ic h  _  „ tu p a  
n e g o “ , „ p o lk i b a w a rs k ie l"  i in 
o raz  zesp ó ł 1 so liśc i „Jod łu jący*  
p io sen k i g ó ra lsk ie .

In n y  z u p e łn ie  c h a r a k te r  m ia ł, d a ­
tu ją c y  się z 1S w ie k u , ta n ie c  g ó r­
n ik ó w  w w y k o n a n iu  zesp o łu  z In n s- 
h ru c k a . Na z ac ie m n io n e j p ra w ie  z u ­
p e łn ie  sce n ie  p o ru s z a ją  się w  ta k t  
m u zy k i la m p k i gó rn icze , c ię żk i t u ­
po t nó g  n a ś la d u je  u d e rz e n ia  k ilo ­
fów .

M iłym  a k c e n te m  w y stęp ó w  by ty  
p io s e n k i ró ż n y c h  k ra jó w ' ś p ie w a ­
ne  w n a ro d o w y c h  ję z y k a c h .

S trau ssem  ro zp o czę ła  i S tra u s s e m  
zak o ń c z y ła  m ło d z ież  a u s tr ia c k a  
sw o je  w y s tęp y . N a o k la sk i w id o w ­
n i scen a  o d p o w ie d z ia ła  ró w n ie  b u ­
rz liw y m i, s e rd e c z n y m i o k la sk a m i.
I n a g le  w' rę k a c h  u c ze s tn ik ó w  ze­
społów ' w y k w itły  p o d n ie s io n e  w y ­
soko  w g ó rę  c h u s te c z k i c ze rw o n e , 
b ia łe  I znow’u cze rw o n e , u k ła d a ją ­
ce się  w  b a rw y  n a ro d o w e  A u strii.

(ZK)

12 D Z I E Ń  F E S T I W A L U
Czwartek, dnia 11 sierpnia 1955 r. 

godz. 10.00—11.00 — Międzynarodowa manifestacja soli­
darności młodzieży w walce z faszyzmem — Oświęcim, 
godz. 10.00—12.00 — Spotkanie z harcerzami w sadzie 

przyjaźni — Zespól Wilanów, Gospodarstwo Moczydło, 
godz. 16.30 — Spotkanie młodzieży krajów Azji Wscho­

dniej — Centralny Park Kultury, 
godz. 17.00—17.30 — Wyścig pływacki z Wilanowa — Pla­

ża Miejska,
godz. 20,30—22.00 — Wieczór ku czci Walta Whitmana — 

Teatr Estrada, ul. Sierpccka 7, 
godz. 20.30—23.00 — Koncert laureatów Konkursów Arty­

stycznych — Teatr Ateneum, ul. Jaracza 2, Teatr Syrena,
ul Litewska 3,

godz. 21.00—24.00 — Przyjęcie wydane przez. Międzyna­
rodowy Komitet Festiwalowy dla dziennikarzy — Sale Re­
cepcyjne Urzędu Rady Ministrów,

S P O T K A N IA  DLA U C ZESTN IK Ó W  
FE ST IW A L U

godz. 9.r«—18.00 -i- M ło d y ch  k a ­
to lik ó w  — A k a d em ia  T eo log ii, 
B ie lan y ,

godz. 9.00—18.00 — S tu d e n tó w
m e d y c y n y  i m ło d y c h  le k a rz y  — 
C o lleg iu m  A n a to m ic u m , u l. C h a ­
łu b iń s k ie g o  róg  O czki, 

godz. 9.00—13.00 — M ło d y ch  tu r y ­
s tó w  — M ias teczk o  T u ry s ty c z n e , 
P rz y s ta ń  PT T K , u l. Solec, 

godz. 9.0C*----- 13.00 — M ło d y ch  k o ­
le ja rz y  — Ś w ie tlic a  M in is te rs tw a  
K olei, ul. W spólna  70, 

godz. 10.00—12.00 — S z e rm ie rzy ,
zw y cięzcó w  I i  M ięd zy n a ro d o w y ch  
Ig rzy s k  S p o r to w y ch  M iodzieży  — 
z d e le g a ta m i z a g ra n ic z n y m i i m ło ­
dzieżą p o lsk ą  (sp o rto w cam i) — S a ­
la A k ad em ii W y ch o w an ia  F izy cz ­
neg o , u l. M ary m o n ck a , B ie lan y , 

godz. 15.30—19.15 — P rz e d s ta w i­
c ie li d e le g ac ji z a g ra n ic z n y c h  z 
h a rc e rz a m i — Ł ąck , 

godz. _ 16.00—19.15 — P rz e d s ta w i­
c ie li d e le g ac ji z a g ra n ic z n y c h  z 
h a rc e rz a m i — O sieck ,

godz. 10.00—13.00 i’ 15.00—18.00 
S p o tk a n ia  d e le g a c ji — „ O d w ied z i­

n y  p rz y ja ź n i"  — S ied z ib y  d e le ­
g ac ji.

W Y CIEC ZK I d l a  u c z e s t n i k ó w  
FE STIW A L U

godz. 9.00—13.00 1 15.00—19.00
S ta tk ie m  po W iśle,
A u to k a re m  po .W arszaw ie,
P ieszo  po W arszaw ie, 
godz. 9.00—13.00 i 15.00—18.00 — 

Z w ie d z a n ie  M uzeów , 
godz. 9.oo 21.00 _  Z w ied zan ie

P a ła c u  K u ltu ry  i N au k i 
godz. 9.00-24.00 -  T ra m w a j em

F es tiw a lo w y m  po W arszaw ie.

IM PR E Z Y  A R TY STY C ZN E 
PRO G RA M Y  GALOW E

godz. 20.30 — R u m u n ia  — T e a tr  
L e tn i w  P a rk u  Ł a z ien k o w sk im  
(p o w tó rzen ie ),

godz. 21.00
W ęgry  — S a la  K o n g re so w a  P a ­

łacu  K u ltu ry  i N au k i,
M ongo lia  — T e a t r  W ojska  P o l­

sk ieg o  w P a ła c u  K u ltu ry  i N auk i.
A rg e n ty n a , B ra zy lia , C hile , K o­

lu m b ia , M ek sy k , W en ezu e la  
T e a tr  N aro d o w y , P lac  T e a tra ln y , 

W ie tn am  — S a la  D om u K u ltu ry , 
Al. W y zw olen ia  3.

PR O G RA M Y  NARODOW E
godz. ll.oo — C h in y  — E s tra d a  

w  M ias teczk u  Z lo to w y m  n a  Ra 
kow cu ,

godz. 16.00
B u łg a ria  — H ala G w ard ii, P lac

Ż e lazn e j B ram y ,
C h iny  _  E s tra d a  n a  W oli, T r a ­

sa W—Z,
K o rea  — S a la  D o m u  K u ltu ry , 

Al. W yzw olen ia  3,
P o lsk a , Z esp ó ł P ie śn i i Ta?*ica 

„ P o d la s ie “ , K sięży  D w ó r — T e a tr  
L e tn i w P a rk u  Ł a z ien k o w sk im , 

R u m u n ia , m u z y k a  i ta ń c e  lu ­
dow e (so liści) — T e a tr  M łodzieżo­
w y w P a ła c u  K u ltu ry  i N au k i, 

P o lsk a  — T e a t r  A te n eu m , ul. 
J a ra c z a  2

ZSR R , so liśc i 1 zesp o ły  ta n e cz n e  
— S ala  W arszaw sk ich  Z a k ład ó w  
P rze m y s łu  O dzieżow ego , u l. T e- 
re s p o lsk a  4,

A u s tr ia  — S a la  K o n g re so w a  P a ­
łacu  K u ltu ry  i N au k i,

In d ie  — T e a tr  W ojska P o lsk ieg o  
w  P a ła c u  K u ltu ry  i N au k i,

A lb a n ia , m u z y k a  1 ta ń c e  ludo  
w e (so liści) — E s tra d a  W AT, B e­
m ow o.

P o lsk a , zesp o ły  Z IS P O  1 F a b ry k i 
O b u w ia  K ro sn o  — E s tra d a  na R y n ­
ku S ta re g o  M iasta ,

ZSR R , c h ó r  im . P ia tn ic k ie g o  — 
E s tra d a  za A rsen a łe m ,

godz. 20.30
Iz ra e l _  E s tra d a  w C en tra ln y m  

P a rk u  K u ltu ry  k. M uzeum  Z iem i.
CSR, so liśc i e s tr a d y  — T e a tr  N o­

w ej W arszaw y, u l. M arsz a łk o w ­
s k a  8,

C h in y  _  s a la  W arszaw sk ich  Z a ­
k ład ó w  P rz e m y s łu  O dzieżow ego , 
u i. T e re s p o lsk a  4,

N iem cy  — H ala G w ard ii, P lac  
Ż e la z n e j B ram y ,

P o lsk a , zesp o ły  p ie śn i 1 ta ń c a  
C PL iA , K o n iak ó w  i P o li te c h n ik i 
W arszaw sk ie j — A m fite a tr  w  P a r ­
ku  A g ry k o la ,

P o lsk a , Z esp o ły  P le śn i 1 T ań ca  
ze Z d u ń s k ie j W oli, S p ó łd z ie lń ’ 
P ra c y  Z a b rz e  1 P o li te c h n ik i K ra ­
k o w sk ie j — E s tra d a  na P la c u  Z w y ­
c ię stw a ,

P o lsk a , C h ó r WSR W ro c ław , Z e ­
sp ó ł T a n e c zn y  H u ty  im . N ow otk i 
O stro w iec  o ra z  zesp o ły  p ie śn i i 
ta ń c a , L u b u s k i l ZZK  W arszaw a 
W sch o d n ia  — E s tra d a  na  P la c u  na 
R ozdrożu .

PRO G RA M Y  M IĘD ZYN A RO D O W E
godz. 11.00

N o rw eg ia . P o lsk a , W enezue la . 
I r a n  — E s tra d a  w M ias teczk u  Z lo ­
to w y m  na  G ro ch ó w ie ,

godz. 16 00
A u stra lia , C y p r, G u a d e lu p a  1 

M a r ty n ik a , J a p o n ia ,  S zw ec ja , W ys­
py K a ra ib sk ie  — A m fite a tr  w
P a rk u  A g ry k o la ,

S z w a jc a ria , F ra n c ja ,  B elg ia, 
W ie lka  B ry ta n ia ,  Iz rae l — E s tra ­
da w  C e n tra ln y m  P a rk u  K u ltu ry , 
W ybrzeże  K o śc iu szk o w sk ie , 

F in la n d ia , P o lsk a , S en eg a l — 
E s tra d a  n a  P la c u  na  R ozd rożu ,

godz. 20.30
H o lan d ia , In d o n e z ja  — E s tra d a

na R y n k u  S ta re g o  M iasta ,
F ra n c ja ,  N iem cy , P o lsk a  — E s tr a ­

da  n a  P la c u  S ta lin a ,

K O N CERTY
godz. 16.00

CSr , o rk ie s tr a  d ę ta  — E s tra d a  
w P a rk u  P ra s k im ,

W ęgry  _  s a la  K o n c e r to w a  P a ­
łacu  K u ltu ry  i N au k i,

B u łg a ria , so liśc i, p r e l e k d a  w  Ję­
zy k u  a n g ie lsk im  — S ala  T P P R , ul. 
K re d y to w a  7,

godz. 20.30
B u łg a ria  — M uszla w  P a rk u  

S k a ry sz ew sk im ,
CSR, k w a r te t  tm . D w o rzak a  i 

k w in te t  d ę ty  z B rn a  -  S a la  K o n ­
c e r to w a  P a ła c u  K u ltu ry  l N auk i.

N A U K A  P IE S * 1 cen '$ i  
godz. 16.90 — P olsK i - kolcr° 

ny  P a rk  K u ltu ry  P?l >‘ 
fo n ta n n ie . f(.ji

N A UKA TAfJUOW
gorlz ł7° . taci'*,,««’- P o lsk a  — p la c  KonsD nSKJC 

S zw ec ja  — P lac  Dzie ‘ *

godz. 2I.W ,c)i, , 
P o lsk a  — P la c  K on»'. jtfS1' '  
P o lsk a  -  P lac  p rzy  u1, ,<t«

.. t»”8
godz. 17.00 -  Zabaw *

-  w P a rk u  na B ie la n ^ '
godz. 2100 — z ab aw y

— P la c  D z ierży ń sk ieg o  
ta n g a ) I P lac  S ta lin a . , ,  I1' ,

godz. 10.CD—23.00 -  
s teczk o  — C e n tra ln y  F3 
ry  n ad  W isłą, ^

W YSTAW Y F E S T lW '* 1'0  ir|8rCb

godz. ».00—20.0*0 -  •
d o w a  W y staw a M lodz>^ujtur? 
D o k u m e n ta ln a  — Pałac 
N au k i (w e jśc ie  g łów ne), ^ y f 13 ^  

godz. 10.00—19.00 -
dow a W y staw a  S ztuk i 
. .Z a c h ę ta “ , p i. MaiachoV-

_ , l9.00

M ięd zy n a ro d o w a  WyS*”s0w
godz. l O . r O - 1 9 ^  f j l^ j .

P R Z E D ST A W IE N IA  CYRKOW E
godz. 10.00 i 20.00

C y rk  „ B u d a p e s t“  -  p i . u n i i  L u ­
b e lsk ie j,

C y rk  R ad z ieck i — ul. E le k to ra l­
na p rzy  p l. D z ierży ń sk ieg o ,

C y rk  M ięd zy n a ro d o w y  n r  i  ~  
P rag a , u l. T a rg o w a  róg  C y ry la  i 
M etodego ,

C y rk  M ięd z y n a ro d o w y  n r  2 — 
P lac  p rz y  ul. K ra je w sk ie g o .

......„ „
lis ty c zn a  — P a ła c  p r y m 05 ,
S e n a to rs k a  13/15, tltwfi-

O g ó ln o p o lsk a  W ystaw * _ j ier«  
P la s ty k i — A rsen a ł, P 1*
3kies!0' . „ t u k ’ yW y staw a  R u m u ń sk ie ) s  cz8c 
dowe.i -  S a le  NOT, u1' ,,
gb 3/5, „  **J,

W y staw a  S z tu k i ZBaH  
p o sied zeń  s to i .  R a d y  ^
N ow y Ś w ia t 21.

IN N E IM PR EZ Y  
GRY ROŻNYCH K RAJÓ W  

godz. 16.(10 — P o lsk a  _  p a r k  
A g ry k o la , za  b o isk am i,

IN N E W YSTAW T teCt|.

godz. 9.1)0—18.00 -  P<’;u 8 P - '
n iczn y  w  s łu żb ie  człoW>e* ,,,
lac K u ltu ry  1 N au k i, . 0 * \-y  

godz. 9.00—19.00 — l* ?mlń,ef
ty  w P o lsce  L u d o w ej — 
te t  W arszaw sk i.

godz. 10.00—l*-*®
—  „ św ie c e n ia  v. 

e S tów . H is to ry k ó w
sta , iż
w Get-ćie w a l'5'..doń'5

W iek O św iecen ia  w 
S tów . H is to ry k ó w  s z *  

n ek  St. M iasta, .„w**.™
P o w s ta n ie  w G e tć ie  w a i5,

— P la c  D zierży ń sk ieg o .
in s ty tu t  H is to ry czn y ,

godz. le.oo—20 w
R ew o lu c ja  1905 r, ń * ._ f ,v . 

PoJski — T e a tr  Nat'Odo 
T e a tra ln y , Kr* u '

W y staw a  T u r y s ty c z ń 0 . ki1’*
zn aw cza  — C e n tra ln y  F *r 
ry  n a d  W isłą, 

godz. 10.00—21.00 — W !?- Kuit 
w P o lsce  L u d o w e j — p a ,a  
ry  i  N auk i..

itr”



TRYBUNA LUDU

O M i s m o s i w o  U MIĘDZYNARODOWYCH IGRZYSK SPORTOWYCH MŁODZIEŻY
K O M E N T A R Z F

Pożeracz rekordów ”
P Ł Y W A N I E

nasi Zasłużeni Mi- 
starJfle ~7 ł>yli to przeważnie  
ttoj'“ wyjadacze, luzy przed-  

tirr,le®L) sportu, M arusarz, 
¡«« ‘/»«Mfca, Ve rey... Ale zna- 

to ich gronie czarno- 
łpojr, c,lt0Piec, o urw isow aiym  
eyt' ^ niu i cygańskiej urodzie. 

0 ttziujo — pływakiem.‘«iSon , - -iarail t0 lufcie „dziwo", że od
loij naszych dziejów aż po
kui„, ™ ~  piywactwo polskie  
Mi 0 ' na oine pięty. Dopiero 
ktor,Vm. roku —  17-letni]  
skj ,„lan'n Gotfryd Gremlow-
nVm•acząt urywać przedwojen-
(fy rekordom sekun-
t e , ‘era dziesiątki sekund, po- 

minuty.  Zanim  praca 
k o ^ w h ,  Królików, Ma-  

Ic*1, Majchrzaków  i in- 
>uyn i,~.naszych trenerów dała 
Poja^::. za>tivi na pływalniach  
k'eioic Się Petrusewicz, Jaś- 
la, u, l'oikaczewski, Samba-  
t ^ k s o ,  Cedro, Klemińska,  
ni« ^Powszechnienie p ły w a ­
lnio , V:artVch drzwi basenów  
^ i d0czne rezu t̂atV był
ty . e łVlko on, uśmiechnię-
hi,!^zeracz rekordów Grem-

bo ° nim
z przyjem no-  

>p0rtoZ  n>e zawsze zdarza się
*iC2e°Wlec <a/c ujm ujący , tak  
bjjj 8j. Próby. Przy pozorach  
tof î j t  —• cóż 2a pracouń-  
l°K;L. iaka wola walki! Grem- 
ki U 1 umie wygrywać. Umie 
i t,n,rte0rywać. Nałykał  s ię  też 

l ^ z a k  niemało. 
do j, W roku 1952 w yjechał  
3Uj 8 3*|iefc, na Olimpiadą, był 
]>oij|P^s‘Jdaczem w szys tk ich  
t~oi,, , rekordów  w stylu  do- 
(obeĉ  °d 300 do 1500 m etrów  
JUż 18 rto 5 km), Jego w ynik i  
My^i^owczas w europejskim  
S>iorttwie ”liczy ły sią“. Na o- 
ia e G remlowski  uzyskał 
kr- JS0°w , ' ” 171 dote. znóto C2ns re 

! się. Jeyo rezultat
kiznn]0}1’ ale do finału nie za­

za
l a k o w a ,
to lL<byt dziesiąty. Tak, ale 
kią "T()d w yn ikó w  Europejczy-

jj druga
* 4 « »  izzy lata i Gotfryd  
■iii ^  ' ak°ś nie popraw iał steo- 

ekordów. Częsta bywał w

dobrej formie, ale nie  na tyle,
by zdystansować siebie samego  
z okresu Oiimpiaay. A  t y m ­
czasem czołówka świata poszła 
naprzód. I był okres, że zw ąt-  
piliśjny w Gremlowskicgo. Czy 
nie stanął w  miejscu ostatecz­
nie?

Otóż nie! G remlowski  i jego 
trener Królik, zgotowali n a m ! 
na Igrzyskach niespodzianką. 
G otfryd zdobył dwa złote m e ­
dale — sukces jakiego nie zn a ­
ło dotąd p iyw actwo polskie! — 
i ustanowić dwa rekordy a w an­
sujące go do czołówki świata. 
Świata  — nie Europy, bo w  ' 
tej G remlowski był zawsze! A 1 
przecież, jak  twierdzi trener  j 
Królik, szczytową formę Got­
fryd  ma osiągnąć dopiero w  li­
stopadzie. ,

Dobrze, że długo oczekiwana  
„niespodzianka“ wreszcie  się 
urzeczywistniła. Wspaniały ta­
lent Gremlowskiego, pracowi­
tość tego zawodnika, jego am ­
bicja — doczekały Się zasłużo­
nego ukoronowania. Te rekor­
dy, k tó rym  towarzyszyła prze­
cież icalka  i zwycięstwo, są 
podwójnie cenne.

Gorzej, że G remlowski w  
sw ych  sukcesach jest znów  osa­
motniony. Jego koledzy nie bili 
w V/arszawie rekordów życio­
wych. G remlowski nie m a na  
swoich dystansach w kraju nie 
ty lko  przeciw ników , ale choćby 
jakich takich partnerów. S zko ­
da! „System  tró jko w y“ dał 
dobre rezultaty w  lekkoatle ty­
ce. Gdy nie udało się Grabow­
sk iem u  i Iw ańskiem u, zdobył  
medal Kropidlowski; k iedy  A- 
dam czyk  i Janiszewski nie u- 
porali się z wysokością 430 cm, 
przeszedł ją Ważny. Nawet  
Chromik m a stale przyzwoitą  
rezerwę w  K rzyszko w ia ku  i 
Ożogu.

Pływacy nasi zdobyli dwa  
złote medale. Oba uzyskał je ­
den człowiek. Pozostali nasi 
zawodnicy spisali się gorzej niż 
oczekiwano. Tej praw dy  nie 
pow inny nam  przesłonić nawet  
sukcesy Gremlowskiego.

JO ZEF HEN

dremlowski awansuje do czołówki światowej
po pięknym zwycięstwie na 1.500 m

W ostatn im  dniu konkurencji 
pływ ackich II MI5M. które 
przyniosły nam  kilka rozczaro­
w ań, m ieliśm y jednak  radosną 
chw ilę — oto rozległy się po 
raz drugi dźw ięki naszego hym ­
nu, a flaga polska pow ędrow a­
ła na głównym maszcie w  gó­
rę. Zasłużony m istrz sportu 
G rem low ski zwyciężył bowiem 
na 1500 m dow. m istrza Euro­
py W ęgra, Csordasa, osiągając 
św ietny w ynik — 18:51,6, który 
nie tylko jest rekordem  Polski, 
ale rów nież drugim  czasem w 
Europie w tym  roku. Po raz 
pierw szy Polak przekroczył na 
tym  trudnym  dystansie granicę 
19 m inut, po raz pierw szy ,w 
tak  zdecydowany Sposób po­
konał m istrza Europy, po raz 
pierw szy znalazł się w  pierw ­
szej dziesiątce najlepszych na 
świecie w tej konkurencji.

—• Postawiłem  ieszystko na 
jedna kartę  — pow iedział do 
nas G rem low ski po zakoń­
czonym wyścigu. — Nie w ie ­
działem, czy pilnować Zabor- 
sky'ego, k tóry  został z  tyłu. 
aby m nie  przy trzym ać  i dać 
szansę Csordasowi, czy też  
płynąć za m is trzem  Europy. 
D enerw owałem  się przez  
pierwsze 300 m. Csordas t y m ­
czasem coraz bardziej ucie- 
kał. Wreszcie powiedziałem  
sobie: niech się dzieje co chce, 
jeden  z nas m usi zarżnąć się 
t y m  ostrym  tem pem , które  
podyk tow ał Węgier. A le  ja 
nie m uszę  przecież być w łaś­
nie nim. No i popłynąłem...  
po zloty medal.

K iedy Csordas od pierwszego 
ruchu rąk  w ysunął s-ę na czoło 
staw ki, utrzym yw ali się za nim 
początkowo tylko G rem lowski i 
L aw rynienko, trzeci na m i­
strzostw ach Europy w Turynie. 
Gdzieś na 400 m etrze Csordas 
oddalił się od obu zaw odników 
o około 2—4 m. G rem lowski w i­
dząc, że to nie przelew ki, za- 

] czął przyspieszać. Pogoń za 
' C sordasem  trw ała  przez 750 m 
gdyż dopiero na 1150 m w yko­
nali naw ró t razem . Przez dalsze 
200 m płynęli w  jednej linii. 
G rem low ski nie mógł oderw ać 
się od ryw ala, ale widać już 
było. że Csordas od chw ili, gdy 
u jrzał obok siebie Polaka jest 
w ytrącony z równowagi. Nie 
zrezygnow ał jednak  z w alki. I 
on przyspieszył ruchy rąk  i je ­
go nogi w ybijały  rytm iczne,

| przyśpieszone battm ent. Ale 
! G rem low ski m iał większy za- 
i pas sil, pociągnięcia jego były 
! bardziej dynam iczne. O statnie 
| m etry  i ręka. Gremlowskiego, 
pierw sza dotknęła brzegu ba- 

jsenu. O lbrzym i doping publicz- 
! ności zagłuszył w  tej chw  li 
j hałas na stadionie WP. Owa- 
I cjom i g ratu lacjom  nie było 
; końca.

1.503 m  >t. dow .: 1. G rem lo w sk i 
(P olsko) — 18:51,7, 2. Csordas (W ę­
gry ) — 18:56,0. 3. Ł a w ry n le n k o
(ZSRR) — 19:11,8, 4. Z a b o rszk y
(W ęgry) — 19:24,7, 5. R eich  (NRD) 
— 19:25,9 (rekord NRD). 8. S e v e ra  
(CSR) — 29:03.4 (rekord CSR), 7. 
M ed er (R um un ia ) — 20:20,6, 8. H u s­
sar: (E g ip t) — 20:23,9.

O statni dzień zawodów był 
bardzo urodzajny w  niespo­
dzianki. O pierw szą z nich po­
sta ra ła  się sztafeta  kobiet

4 x 100 m st. zm iennym  NRD. 
W wyścigu tym zdecydowanymi 
faw ory tkam i były dziew częta wę 
gierskie. One też prow adziły na 
pierwszej zm ianie w stylu 
grzbietowym . Na następnych 
stu m etrach żabką, 15-letnia u- 
czennica z E rfu rtu  — G eissler 
ku zdum ieniu widzów i przy 
silnym  dopingu swoich roda­
ków nie tylko doszła do Ewy 
Szekely ale w yprzedziła ją  na 
mecie o ok. 2 m. Sztafeta NRD 
prow adziła przez następne 100 
m, gdyż Ju tta  L angenau płynąc 
m otylkiem  rów nież nadrobiła 
na dystansie  nad Littom ericzky 
Zdawało się, że m istrzyni z H el­
sinek K ato  Szokę nie m a szans 
w pościgu za uciekającą S tef­
fin. A jednak  W ęgierka zaraz 
po naw rocie doszła Niemkę, ja ­
kiś czas p łynęła razem  i zaczęła 
ją mijać, by pierw sza dotknąć 
brzegu pływ alni. O wysiłku 
sztafety w ęgierskiej najlepiej 
św iadczy fakt, że ustanow iła 
ona rekord Węgier.

Zespół polski s ta rtu jący  w 
tym  wyścigu m iał szanse zaję­
cia trzeciego m iejsca. Po dwóch 
zm ianach Polki były przed 
sztafetą  CSR. Jeszcze na 125 m 
przed końcem prowadziliśm y. 
Ale słabo przygotow ana kondy­
cyjnie K lem ińska nie w ytrzy­
m ała na ostatnich 25 m i s tra ­
ciła zdobytą przez koleżanki 
przewagę. K iedy do wody w sko­
czyły w etylu dowolnym : Mil- 
nikielów na i M arkova (CSR) 
w iadom o było, że musim y po­
żegnać się z nadzieją na zdo­
bycie brązowego m edalu.

i  x  ioo m  «t. zm ień . k o b ie t, l.
W ęgry  (P a jo r , S zek ely , L i tto m e ­
ric z k y , Szokę) — a.06,6 (rek . W ę­
g ier), 2. NRD (S ch n e id e r, G eiasłer, 
L a ń g en au , S te ff in ) — 5.08.5, 3. CSR 
(S p erlo v a , H e les icova , S ku p ilo v a , 
M ark o v a) — 5.14,8, 4. P o lsk a  (O lej- 
u iko iva, J e ro w a , K lem iń sk a , M il- 
n ik ie ld w n a ) — 5.15,2.

O statn ią konkurencją  kobie­
cą w pływ aniu w II MISM był 
wyścig na 400 m st. dow. Po 
starcie prow adzenie obejm ują 
W ęgierki: m istrzyni olim pijska 

I Gyengye i m istrzyni Europy 
i Sebo. O statn ie 100 m etrów  to 
I a tak  trzeciej W ęgierki młodej 
Ripsym y Szekely. k tó ra  w y­
przedza Sebo i kończy wyścig 
jako  druga.

400 m  s t. dow . k o b ie t:  1. G y e n ­
gye (W ęgry) — 5:12,0, 2 R. S zeke-
ly  (W ęgry) — 5:14,2, 3. Sebo (W ę- 
g ry ) — 5:18,5, 4. M ark o v a  (CSR) — 
5:19,0 (re k o rd  C zech o sło w ac ji) 5. 
P la to n  (R u m u n ia ) 5:45,2, 6. T ae - 
ge (NRD) — 5:45,6, 7. K re tk o w a
(P o lska ) — 5:57,4.

W konkurencji skoków z w ie­
ży zaw odniczki radzieckie za- 

, jęły pierw sze trzy m iejsca, de- 
¡m onstru jąc w finale znacznie 
| wyższy poziom niż w elim ina­
cjach.

S k o k i i. w ieży  k o b ie t:  1. K a ra -  
k a sz ja n o  (ZSRR) — 88.95. 2. G oro- 
c h o w sk a ja  (ZSRR) — 81.98. 3. C zu- 
m iczew a  (ZSR R) — 80.95. 4. Z sagot 
(W ęgry) — 76.35, .5. W olf (NRD) — 
64.13, 6. W ey g a a rd  (D ania) — 61.3«.

W rozgryw kach piłki wodnej 
R um uni odnieśli duży sukces 
rem isując 3:3 (1:1) z drużyną
radziecką. R um uni zagrali swój 
najlepszy mecz w tu rn ie ju . N aj­
lepszym i w ich zespole byli: 
strzeiec dwóch b ram ek  Sim on 
ora?. Novae.

W drugim  meczu W ęgry po- 
konały Polskę 14:0 (4:0). (stp)

B O K S

Nasz reprezentant w  i radze koguciej Sielrzak (z praw ej) w 
czasie zwycięskiego meczu z Hachem  (A ustria)

F o to  Z ió łk o w sk i

Z A P A S Y
Reprezentanci ZSRR jeszcze raz potwierdzili 

swe pierwsze miejsce w świecie

Wprowadziliśmy do finałów ośmiu zawodników
W czwartek oczekujemy interesujących pojedynków

P I Ł K A  N O Ż N A

Bukareszt — Warszawa 1:0
Pozostały naizieje na brązowy medal

. "  n isk a  P o lsk ieg o  w y p e ł- 
y h G i'.  ." ra e s !  o k . «4 ty«, raewut 
9 > > W V pUkl n o tn e ) .  w  lo*y  
(u h  W  z a i a ł m iejsce  P re ie s  

» nl9tró w  .Józef C y ra n k ie -  
«'«Iiit ° zp° « y n * l  się m e  CS B u- 
¿ .ń r? » ."  W arszaw a. P lłksm -e n a - 

to  s p o tk an ie  0:1 (0:1), 
M")' g s łab szą  n iż  o o zek lw a li-

J e d n a k  » ta k i n s*s*  są  Ł byt m a ­
to » k o o rd y n o w an e , by  m og ły  
p rzy n io sę  w y ró w n u ją c ą  b ra m k ę . 
G w izd ek  sędz iego  k o ń czy  m ecz 
p rz y  s ta n ie  1:0 d la  B u k a re sz tu , 

T a k  w ię c  zesp ó ł ru m u ń s k i w a l­
czyć b ęd z ie  z p o g ro m c ą  K a iru  — 
B u d ap esz tem  o z ło ty  i  s re b rn y  
m ed a l. R e p re z e n ta c ja  W arszaw y  
z m ie rzy  się  z  re p re z e n ta c ją  K a iru  
w  w a lce  o  trz e c ie  i c zw a rte  m ie j­
sce.c y t  ( iy A  fo rm a c ją  n aszeg o  ze- 

łl^iła _ a _ Pom oc, k tó ra  n ie  po-
P iłk a r s k *  re p re z e n ta c ja  B u d ap e -

ohrno * •“ ----- T  “ 7«. s z tu  p o k o n a ła  w  s p o tk a n iu  p ó łf in a -
h ;n«JgorV2RL , , k to r:ł ? ł » ^ w at*  » 8 ! ło w v m  K a ir  3:0 (1:0). S trz e lc a m i

« ¿ i i i  i b ra m e k  b y li:  H e n a i w  40 m in ,
f r i S j S  ,  sk rzy n io w i T r ^ m p ^  i j  w  46 m in . i B ed i w  53

c z f7-- J e d y n y m  zaw o d n l- 
Vlnyrn ry*> k ' r>rvr

m in . 
R en o m o w an i p iłk a rz e  eg ip scy

s łab ie j n iż  __ 
szej p o ło w ie  s p o tk a n ie  b y ło  n ie ­
c ie k aw e . O bie d ru ż y n y  g u b iły  się 
w  a k c ja c h . P o  p rz e rw ie  p iłk a rz e  
w ę g ie rsc y  u z y sk a li zd ec y d o w a n ą  
p rzew ag ę .

*
W Ł odzi w  m eczu  o m ie jsca  od

>  s S i J E u ^ ł  S o w S  z a p re z e n to w a li się w  W arszaw ! 
*  ^  Ł W S  1 stab lel oczek iw an o. W pierw
i  ’ strir.^kńym sty lu  bardzo cięż-  

■t ' * w śró d  n ic h  ró w n ież

¿Mzflły  w s k ró c ie  p rz e b ie g  gry- 
I d z i e g o  i P o la c y  ru -  

¿T**«» a ta k u. Z d o b y w a ją  k ró t-  
j," JagJ P rzew agę, k tó ra  w y ra ż a
(i Ó W , ty lk o  u z y sk a n ie m  rz u -  , 5 _ j  re p re z e n ta c ja  S o fii p o k o n a ła  

7. ko le i do  g ło su  do - i K arl M ary -S ia o i 4:0 (1:0). B ra m k i 
fcL i a L " ,Jrr>uni. Ic h  szy b k ie  »*-»- ; d la  S ofii zd o b y li: D tm itro \v , K a ł- 
'.'rjhJke 0 P rz e n ik a ją  p od  p c ' 
b .N in L  P iłk a rz e  B u k a re s z tu  
i ł  *  *. od P o la k ó w , k tó -

O bdatku n ie  k r y ją  sw y ch  
WE e u t .  w - S \* b o  g ra ją c a  po- 

n ia? a P01!1 P o lsk ą  b ra m k ą  
(¡^•l ^ b e z p ie c z n y c h  s y tu a c ji .
¿wyg)-, błędów  w y korzystu je  

d rtiżyny rum uńsk ie j i 
*52° «lnv 7- trudem  p iąs tku je  
bfi g0!u{ strzał. P iłkę łapie łąoz- 
t a w  k G eorgiescu i zdobycie

P rz e n ik a ją  o od  p o lsk ą  i c z ę w , B aczew  i T aszk o w  — po 
»a I je d n e j ,  s ę d z io w a ł Fehervai-1 (W ę-

It.b ą . ,.h y ło  ty lk o  form alnością  
* Jttł "  U  m in . g ry  m ecz  z.o-
(j. w ia ie lw le  rozstrzygn ięty .

zdopingowała nte-
jL'yi!« ^i'ne W arszaw y , n a s tę p u je  

?  z ą .P rzew ag i, k tó re j  ow ocem  
.1 .. i!1' zd o b y c ie  dw óch  rogów .
l i '  Wva a taki, R u m u n ó w . W 31 
K! 8Uy ~*Wało się, że b ed z le  już  

s trz a ł je d n eg o  z n a -  
C * .  u , . P ro n l p ię k n ie  S zy m k o - 
! .  71,1, iŁ'  p iłk a  idz ie  do  p ra -  
ü 7 #)b'ií¿ " e g o  B u k a re s z tu , a te n  

twf'*ze.1 o d leg ło śc i n ie  tra f ia  
ii. b ra m k i.

% P o la c y  ru s z a ła  do
ę?ksi.|ęrt*nęgo ata-ku. J e d n a k  
oJ ha t a ke.1e n a p a d u  k o ń czą  
h i. !'ńvnu a rd o  g ra ją c y c h  U niach  

Ch R u m u n ó w . W p ią te j 
5a ń* S8? r!a  d y k tu je ,  „ je d e n a e t-
aiw s t .^ h r ä m k e  n a sz e j d ru ż y n y
ś N ^ i o n i e
fe -

za leg a  c isża . Czy
Zdobędą d ru g ą  b ra m k ę ?

n a jle p sz y c hPis,..Piłce jeden_ ..................... .. .
&jv,vy j d ru ż y n y  Bukairowstu — 
ayí* ívA^hlik. P eczo v sk i. Rocbj ̂ a;.

.1 ?-k s trz a ła ... i  w io l ki
CÍN»). r«<30sid. -  -----1 ’•

o b ro n ił 
odległo  

món8 at?
Zî j. Chs

^  bram ki» i

S S S “ Snym kowłftk  
obronił ten  oddany z
odleg łości » tr ia l.

* ÍL * » « M S e;v a ta k u ją .  G ra ją  te -  H^ują^wtlęj. C hcą  u z y sk ać  wy-
do g ry w ce .

ro z s trz y g n ąć

B u łg a rz y  zn ac z n ie  p rzew y ższa li 
d ru ż v n ę  n ie m ie c k ą . J u ż  w  p ie rw ­
sze j p o ło w ie  g ry  S o fia  p rz e p ro w a ­
d za  czę s te , n ie b e zp ie c zn e  a ta k i.  
D o sk o n a le  g ra  a ta k  b u łg a rs k i z 
K ałczeW em  1 D im itro w e m  n a  cze ­
le. P ie rw s z a  b ra m k a  p a d a  w  20 
m in u c ie  g ry , ze s trz a łu  D im ltro w a . 
Od 60 m in u ty  g ry , g rlj’ K a łczew  
s trz e li!  d ru g ą  b ra m k ę  d la  S o fii p ił­
k a rz e  B u łg a r ii  p a n u ją  n ie p o d z ie l­
n ie  n a  b o isk u . W 75 m in . g ry  p ada  
trz e c ia  b ra m k a  d la  S o fii ze s trz a ­
łu  B aczcw a . B ra m k a rz  Sofii A n- 
d o n o w  m a  je d y n ą  w  ty m  meęjffi 
o k a z ję  do p o k a z a n ia  sw e j k la sy , 
gdy  p e w n ie  b ro n i r z u t  k a rn y  egze ­
k w o w a n y  p rzez  T ra g e ra .

W y n ik  s p o tk a n ia  u s ta la  n a p a s t­
n ik  ‘ S ofii T aszkow .

W d ru ż y n ie  z w y c ię sk ie j w y ró ż ­
n il i  s ię : p ra w y  o b ro ń c a  T irczew , 
p o m o c n ik  B oszkow  o ra z  n a p a s tn i­
cy  K a łczew , D im itro w  1 T aszkow . 
Z p iłk a rz y  K a r l  M a rx -S ta d t n a j ­
le p ie j g ra ł  M iller.

*ł*
W d ru g im  m eczu  ro z e g ra n y m  w  

Ł odzi o m ie js c a  o d  5—8 re p re z e n ­
ta c ja  T ira n y  z w y c ięży ła  S ta lin o -  
g ró d  3:0 (1:Ó). B ra m k i d la  T ira n y  
z d o b y li:  B o ric i — 2 i  M eria  — 1. 
S ęd z io w ał S egal (R u m u n ia ).

D ru ż y n a  s ta l in o g ro d u  m ia ła  p r a ­
w ie  p rzeż  c a ły  czas m e c zu  w ięce j 
z. g r j r, p rz e g ra ły  je d n a k  s p o tk a n ie  
z p o w o d u  n ie z a ra d n o ś c i n a p ad u , 
fa ta ln y c h  b łęd ó w  b o c zn y c h  o b ro ń ­
ców  i s ła b e j g ry  b ra m k a rz a .

W' z w y c ię sk ie j d ru ż y n ie  n a jle p ie j  
g ra l i  b ra m k a rz  V ogli o ra z  n a o a s t-  
n ie y  B o ric i i M erla . Z d ru ż y n y  
S ta lin o g ro d u  w y ró ż n ić  n a le ży  ś ro d ­
ko w eg o  o b ro ń c ę  D u rn io k a . a w  n a ­
p ad z ie  p ra w o sk rz y d ło w e g o  J e z ie r ­
sk iego .

Na stadionach i boiskach stolicy
C ZW A R T EK  11 S IE R P N IA

B u d o w lan y c h , 
godz. 1» — w a lk i

a ' t t i , , '  S tad io n

»> 1*0 R̂ T'vo na trasie okreZnej
ą 1- StB start ostry o godz.

t 2 , i  m e ta , W jto rzeże  G d y ń - 
a * 'lę ,  h ity sta ń  ZS Sparta), 
s. wloĄy *17 Vro, boczne boisko

godz. 9h, •’W .f  D ziesięo io lecia.
, r'łę ,v j  'ih ie  7o m  k o b ie t i  9« m  

godz. 15.30 — s trz e la n ie"a
5° m  k ob iet oraz 70 1 66 m 

b,, v*n.
k o s z y k o w a .tf ik ' a o s z y  K u w a .  T o rw ar , 

, 30 ' i ° ' v»ka 4; m ę łc z y tn i :  godz.
, i g R ^ U n l a  — B u łg a ria , godz. 
>4» Cs ~  P o ls k a ; k o b ie ty : godz. 

®R — B u łg a ria , godz. 17 — 
Polslt!1, godz. *1.3# —
n a g ró d  i  u ro c z y s te  zam -

i. h.r-. Ihrnieju.
*■ i t u  * i r a s A ,  s tad io n  S p a rta . 

'P o d le g ło ść : 1S2, m ężczy źn i:

godz. 9.3« A u s tr ia  — B elg ia , godz­
ił .  50 R u m u n ia  — CSR, godz. 17.2« 
P o lsk a  — N RD, k o b ie ty : godz. 10.30 
R u m u n ia  — CSR, godz. 16 N R D — 
W ęgry .

P IŁ K A  S IA T K O W A , k o r ty  B u ­
d o w lan y ch , W aw elsk a  5, kob iety:  
godz. 1« Z S R R  — R u m u n ia , godz. 
U  K o re a  — N R D , godz. 16 P olska
— CSR, godz. 17 C h in y  — A u stria , 
m ężczy źn i: godz. 10 C SR — W ło­
ch y , godz. 11 P o lsk a  — C h iny , 
godz. 17 B u łg a r ia  — R u m u n ia .

P IŁ K A  W ODNA, p łju y a ln la  
CW KS, Ł a z ie n k o w sk a  1, godz. 8: 
R u m u n ia  — N R D ; godz. 9: ZSRR
— P o lsk a .

PO D N O SZ E N IE  CIĘŻARÓW 7, M la
P a ła c u  K u ltu ry  i Na-ukt. godz. 9
— b o je  w  w ad ze  p ó łc ię żk ie j, godz. 
)« — e ta r t  z aw o d n ik ó w  w  w ag ach
lek k o c ięZ id e j i  c ię żk ie j.

Znamy już 20 finalistów  tu r­
nieju bokserskiego II MISM. 
Jes t w śród nich 8 Polaków , 6 
reprezen tan tów  ZSRR, 3 Ru­
m unów , 2 Egipcjan oraz 1 bok­
ser z NRD. Tak więc nasz 
miody zespól przebrnął przez 
sito eliminacji niemal w kom­
plecie 1 w wuelu kategoriach 
staje do walk finałowych z du­
żymi szansami zwycięstwa.

Środow e półfinały przyniosły 
kilka ciekaw ych i zaciętych po­
jedynków . Już w koguciej w al­
ka m iędzy Sielczakicm i Wo- 
robjewem (ZSRR) należała do 
bardzo em ocjonujących. Polak 
w ygrał I rundę, w drugiej jed ­
nak  szybki i dobry technicznie 
bokser radziecki um iejętn ie 
w yłapuje luki w gardzie Siel- 
czaka i lokuje k ilka mocnych 
ciosów'. Polak zapom ina w tym  
okresie o konieczności posiłko­
w ania się lew ym  prostym , daje 
się w ciągnąć w  w ym ianę cio­
sów. O statn ie sekundy II I  r., w 
których S 'elczak był w ataku, 
zadecydow ały o w yniku tego 
spotkania. W drugim  półfinale 
tej kategorii Schulz (NRD) po­
konał na pkt. Gaslera (BC 
Weinheim — NRF).

W lekkiej doszło do niespo­
dziew anego zw ycięstw a Golu- 
b ienko (ZSRR) nad w icem i­
strzem  Europy Mustaplią 
(Egipt), który  nie mógł po­
chw alić się form ą z okresu m i­
strzostw  w Berlinie. Bokser ra ­
dziecki zaskoczył Egipcjanina 
szybkością akcji. W drugim  
półfinale Nledźwiecki znokau­
tow ał w  III r. Berghubera (Au­
stria). W dw óch pierwszych 
starciach Polak osłabił przeciw ­
nika silnym i ciosami, w  trze­
cim, zaskoczywszy go przy li­
nach, zakończył w alkę praw ym  
prostym .

Bardzo dobrze un ikal Schöne 
(NRD) ciosów Rumuna Linca i
w  I rundzie zbierał zasłużone 
oklaski. Pod koniec jednak 
drugiego starcia  silny Rum un 
w reszcie tra fił i Schöne zna­
lazł się na deskach. W III r. 
przew aga Linca była w yraźna, 
Niemiec poszedł dw a razy na 
deski i przegrał przez tko. W 
drugiej parze kategorii półśred- 
niej Walasek pokazał ładny 
boks i wysoko pokonał tw a r­
dego i am bitnego Stranza (Au­
stria).

Niebyw ale zacięty pojedynek

stoczyli w  średniej Gila.dl 
(Egipt) 1 Nickeł (NRD). Obaj 
ci bokserzy m ają  „dynam it“ 
w  pięściach, nic też dziwnego, że 
każdy ich cios nosił w  sobie 
zarodek nokautu. Początkowo 
lepszy był rep rezen tan t NRD, 
który  przytom nie kontrow ał i 
naw et w  II starciu  w yraźnie 
osłabił Egipcjanina. W ostatn iej 
jednak  rundzie G iladi przeszedł 
do rozpaczliwego ataku, kilka 
razy tra fił szalenie niebezpiecz­
nie i uzyskał miażdżącą prze­
wagę. Pod koniec starcia  sę­
dzia ringowy Stanescu przerw ał 
w alkę ogłaszając zw ycięstwo 
Giladi przez tko. W ydaje się 
nam  jednak, że w alkę tę nale­
żało przerw ać nieco wcześniej.

W drugim  półfinale kategorii 
średniej po dość jałow ym  spot­
kaniu Lasota (ZSRR) w ypunk­
tow ał Larssona (Szwecja).

Na zakończenie w ieczoru od­
były się dw a półfinały w wa­
dze ciężkiej. W jednym  z nich 
Pletroń bez trudu  pokonał 
znacznie lżejszego A r z o m a n i a n a  
(Liban), który  poddał się w 
przerw ie m iędzy I i II rundą. 
W drugim  byliśm y św iadkam i 
walki, dwóch olbrzym ów, z któ­

rych każdy waży ponad 100 k,g
— Juszkenasa (ZSRR) i Ciobo- 
taru (Rumunia). Obaj ci za­
wodnicy przeprowadzali, szybkie 
jak  na kategorię ciężką akcje. 
Zwycięstw o swe, zresztą n ie­
znaczne, zawdzięcza Juszkenas 
kilku celnym kontrom.

W czw artek o godzinie 19.00 
rozpoczną się finały w których 
spotkają  się

m usza: Dobrescu (Rumunia)
— K aładżew  (ZSRR), 

kogucia: Sielczak (Polska) —
Schulz (NRD)

j piórkowa: Brychlik (Polska)
— Salah Shakw eer (Egipt),

lekka: Nledźwiecki (Polska)
— G ołubienko (ZSRR),

lekkopólśrednła: Milewski
(Polska) — B ojarszinow  (ZSRR) 

pólśrednia: Walasek (Polska)
— Linca (Rumunia), 

lekkośrednła: Czajerkł (Pol­
ska) — K arpow  (ZSRR),

średnia: G iladi . (Egipt) — La­
sota (ZSRR),

półciężka: Wojciechowski
(Polska) — Z acharia (Rum u­
nia),

ciężka: Plełroń (Polska) —
Juszkenas (ZSRR).

(w g)

S z e śc io k ro tn ie  ro z b rz m ie w a ł w 
MDK h y m n  7 w ią zk u  R ad z iec ­

k ieg o . W ś ro d o w y c h  w a lk a c h  f in a ­
łow ych  tu rn ie ju  z a p a ś n ic z e g o  (sty l 
k la sy c z n y ) re p re z e n ta n c i  K ra ju  
R ad "o d n ie ś li  s e r ie  zw y cięs tw . Zdo 
by li on i s  z ło ty ch  1 1 s r e b rn y  
m edal.

Triu m f zapaśnictw a radzieckiego  
Jest tym w iększy, iż został osią­
gnięty w tw ardej walce. Obsada 
bowiem turn ie ju  zapaśn iczego  II 
MISM była niezw ykle silna. Z 
państw, które m ają coś do po­
wiedzenia w zap ain ictw ie  europej­
skim , zab rakło  tylko T u rc ji.

J e ż e li chodzi o z aw o d n ik ó w  p o l­

sk ich  to  s r e b r n y  m ed a l S z n a jd e ­
ra . d o jś c ie  do  p ó łf in a łu  G ą d z lk a  
o ra z  do  ć w ie rć f in a łu  Toboły l 
M ocnego — n ie  m oże  n a s t r a j a ć  
n a s  z b y t o p ty m is ty c z n ie . Zw*a z- 
cza , że z a p a ś n ic tw o  p o lsk ie  m ia ło  

■ ju ż  p o p rz e d n io  n a  sw ym  k o n c ie  
w ięk sze  su k ce sy .

W w y n ik u  w a lk  f in a ło w y ch  z ło te  
m e d a le ' w poszczególnych  w a g a c h  

i zd o b y li: m u s z a  — Osman (E g ip t>•
| k o g u c ia  -  Sw iridow  (ZSRR1, p ić r -  
i k o w a  — Staszk iew icz (ZSRR1, lek-- 
i ka  — Safin (ZSRR) oć-łśred n ia  — 
j G am arn ik  (ZSRR), ś re d n ie  — An- 
j finogienow  (ZSRR). p ó łc ię żk a  —
| T kaczew  (ZSRR' i c ię ż k a  — M eh- 

m edow  (B u łg a ria ).

K O S Z Y K Ó W K A

Dobra passa Bułgarek
f in a ło w e  s p o tk a n ia  k o a z y k a re k  [

C zech o sło w ac ji i ZSBR z a k o ń c z y ło  
s ią  zw y c ię s tw em  re p re z e n ta n te k  i 
Z w iązk u  R ad z ieck ieg o  65:33 (32:32). \

■Spotkanie to s ta ło  n a  n a jw y ż  j 
szy m  p o z io m ie  z d o ty c h c z a s  r o 
z eg n a n y c h  w tu rn ie ju  II MISM. : 
O bie d ru ż y n y  p ro w a d z iły  s z y b k ą  
v r r .  0  z w y c ię s tw ie  k o szy  t a r e k  | 
ZSńR  z a d e c y d o w a ła  łeb le p sz a  j 
d v s p o z v c |a  s trz a ło w a .

' K o sz y k a rk i Butqari| odniosły w 
finałach d ru gie  zw ycięstw o nad 
reprezentacją  Polaki 64:50 (25: i 8). I 

W s p o tk a n iu  o  m ie js c a  5 — 15 C h1 
nv  p o k o n a ły  S z w a łc a rlę  62:28 I 
(27:9).

W fin a ło w y m  m eczu  m ężczyzn  
zespó l Z SR R  w y g ra ł z R u m u n ią  
45:40 (27:27). Po  ty m  zw y cięs tw ie  
d ru ż y n a  ZSRR  z n a jd u j*  si« n* 
p ie rw szy m  m ie jscu  (2 p k t.) ,  p rz e d

Polska (1 pkt.), B ułgarią fl pkt.) 
i R um unią (9 pkt.).

W c z w a rte k  w  o s ta tn im  d n iu  
tu rn ie ju  k o szy k ó w k i P o lsk a  s p o t­
ka się  z ZSR R , a Bułgar:a z R um u­
nią.

M ecz k o szy k ó w k i m ężczy zn  C h i­
ny _  Eg ip t (o 5—6 m iejŁca) n ie  
d o s ta r c z y ł  so o d z ie w a n y ch  em oc il. 
W y<jrali C h iń czy cy  72:58 (34:29).

W spotkaniach o m iejsca 1— 3 
w turn ie ju  B FSG T pokonała repr. 
K o reań skie j R epublik i Ludowo- 
Dem okratycznej 62:54 (27:23).

W spotkaniach o m iejsca 4 — 6: 
P BC Lon dyn — FSG T Tun is 49:27 
(22:14), o m iejsca 7 — 9: W iener 
Sport C lu b — SV  Bad Toelt (NRF) 
58:23 (26:8), o m ie jsca 10— 11:
USMA Aloer — P ro g re ss  Belgia  
64:44 (32.15).

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

Rekordy no porządku dziennym
I  zn o w u  k ilk a  re k o rd ó w  p ad ło  

w e ś ro d ę  w  sa lt s p o rto w e j P a ła c u  
K u ltu ry  i N a u k i. D alsze  b o je  to ­
czy li tu  piY.ed p o łu d n ie m  z aw o d ­
n ic y  w  w adze  le k k ie j ,  a po p o łu ­
d n iu  sz tan g iśc i w ag i ś re d n ie j . N a j­
lepszy  w y n ik , bo ró w n a ją c y  się 
re k o rd o w i ś w ia ta  u z y sk a ł w  t r ó j ­
b o ju  o lim p ijsk im  re p re z e n ta n t  
Z w ią z k u  R adzieck iego , w  le k k ie j, 
21- le tn i  Ig o r  R y b ak  z K ijo w a . 
Ł ą c z n y  je g o  w y n ik  w  w y c isk a n iu , 
rw a n iu  i p o d rz u c ie  w y n ió s ł 370 
kg . N iew ie le  b ra k o w a ło , ab y  te n  
m ło d y  c h ło p a k  w ym aział z lis ty  
re k o rd z is tó w  ś w ia ta  n azw isk o  
A m e ry k a n in a  G eorge . B io rą c  je d ­
n a k  pod  u w a g ę  jeg o  w ie k  sąd z ić  
n a leży , że w y k a ż e  o n  sw ą w yższość 
w  n ie d łu g im  ju ż  czasie.

S tu d e n to w i k ijo w sk ie m u  z ło ty  
m ed a l Ig rzy s k  n ie  p rzy szed ł ła t ­
wo. Z a c ię tą  w a lk ę  s to czy ł z n im  
w ie lo k ro tn y  re k o rd z is ta  św ia ta , 
E g ip c ja n in  G ouda , k tó ry  m ia ł na 
sz ta n d z e  w  trz e c h  k o n k u re n c ja c h  
365 leg. W y n ik  te n  da ł m u d ru g ie  
m ie jsce  p rz e d  d o sk o n a le  s p is u ją ­
cy m  sie  C zepułlcow skim . S e rd e c z ­
n ie  o k la sk iw a li w y c zy n y  P o lak a  
w idzow ie  i  z ag ran icz n i k o ledzy ,

k ie d y  te n  d w u k ro tn ie  b ił re k o rd y  
k ra jo w e  w  p o d rz u c ie  (137,5 kg) i 
w tró jb o ju  (345 kg). A m b itn y  ten  
z aw o d n ik  p o k o n a ł w  te n  sposób 
n a jg ro ź n ie jsz y c h  sw y ch  ry w a li i 
k a n d y d a tó w  do b rązo w eg o  m ed a lu
— B u łg a ra  A b ad ż ijew a  i B ełzę 
(C zechosłow acja). W arto  dodać, że 
re z u lta ty  o s iąg n ię te  p rzez  sz ta n g i­
s tę  b u łg a rsk ie g o  w w y c isk a n iu , 
p o d rzu c ie  i w  tró jb o ju  b y ły  lepsze 
od  re k o rd ó w  jego  k ra ju .

W y n ik i: 1) R y b ak  (ZSRR) 370 
(112,5, 115, 142,5), 2) G o u d a  (E gipt)
— 365 (102,5, 117,5, 145). 3) C zepuł-
k o w sk l (P o lska) 345 (102,5, 105,
137,5), 4) A b ad ż ijew  (B u łg a ria ) 342,5 
(97.5, 112.5, 132.5), 5) B ełza  (CSR)
332,5 (97,5, 100. 135), 6) M ah goub  A. 
(E gip t), 7) C h aum on  (L iban), 8) 
P e te rs e n  (D ania), 9) H o k k a  (F in ­
lan d ia ), 10) A rris  (L iban ), l l )  H elf- 
g o tt (A nglia).

R ów nie  c iek aw e  p o je d y n k i o g lą ­
d a li w idzow ie  po p o łu d n iu , k ied y  
w y stąp ili sz tang iśc i w ag i ś re d n ie j 
(do 75 kg), i  tu ta j  w a lk a  o m e ­
d a le  ro z e g ra ła  s ię  p o m ięd zy  re ­
p re z e n ta n ta m i ZSRR . E g ip tu  i 
P o lsk i. I tu ta j  ró w n ież  p ad ły  re ­
k o rd y  k ra jo w e . D w u k ro tn ie  w y n ik

lep szy  od  re k o rd u  Po lsk i u z y sk a ł
w  tró jb o ju  o lim p ijsk im  B eck . T en  
sam  zaw o d n ik  w rw a n iu  m ia ł w y ­
n ik  115 kfe, a w ięc  lepszy  o d  d o ­
ty ch czaso w eg o  o 5 kg i w  w y c i­
sk an iu  122,5 k g  — lepszy  o 2 kg- 
W p o d rz u c ie  p o p ra w ił re k o rd  k r a ­
jo w y  B o ch en ek  o 2 1 pół k ilo ­
g ra m a  (145 kg). R ek o rd  Z w iązk u  
R ad z ieck ieg o  z aa ta k o w a ł ró w n ież  
w  p o d rz u c ie  Jag iy -O g ły . P ró b a  
p o w io d ła  się, k ie d y  na  ta b lic y  
w y n ik ó w  w yw ieszo n o  n a p is  ,,160.5 
k g “ . R zęs is ty m i o k la sk a m i n a ­
g ra d z a ła  p u b lic zn o ść  E g ip c ja n in a  
R agab , k tó ry  n iew ie le  u s tęp o w a ł 
zaw o d n ik o w i ra d z ie ck ie m u  i P o ­
la k o w i B eck o w i je d n a k  m u s ia ł 
u z n ać  ich  w yższość. W k o n se ­
k w e n c ji z w y c ię s tw o  p rz y p a d ło  w  
u d z ia le  .Tagły-Ogły, d ru g ie  m ie jsce  
z a ją ł B eck , a trz e c ie  R agab .

W y n ik i: 1. Jag ły -O g ły  (ZSRR)
395 (115, 120, 160.5), 2. B eck  (P o l­
ska) 380 (122,5, 115, 142.5), 3) R agab  
(E gip t) 372,5 (115, 115, 142,5), 4.
B o ch en ek  (P o lska ) 362,5 (107,5, 110, 
145). 5. K onstan t.inow  (B u łga ria )
6. En ci u  (R u m u n ia ). 7. G eorgfew  
(B u łg a ria ). 8. T t io ro n e n  (F in la n ­
dia), 9. F a k o u r i  (L iban). (t.s.)

S I A T K Ó W K A

Dzień porażek naszych 
ekip

W s p o tk a n iu  d ru ż y n  żeń sk ic h  
R u m u n ia  p o k o n a ła  po  z a c ię te j w a l­
ce P o lsk ę  J:ż (1S:1Ż, 16:11, 7:15, 1:15, 
15:7). D ru ż y n a  p o lsk a  szczegó ln ie  w  
a ta k u  g ra ła  b a rd z o  s łab o  i n e rw o ­
wo.

D ru ż y n a  C hin  p o k o n a ła  NRD J:1 
(15:6, 14:16, 15:6, 15:1»), S p o tk a n ie
s ta ło  n a  p rz e c ię tn y m  poziom ie .

Z esp ó ł m is trz a  E u ro p y  CSR p o k o ­
n a ł K o reę  3:9 (15:7, 15:8, 15:16).
S p o tk a n ie  s ta ło  n a  d o b ry m  p o z io ­
m ie  a a m b itn e  K o re a n k i s ta w ia ły  
zac ię ty  o p ó r zaw o d n iczk o m  C zech o ­
s ło w ac ji.

W p o p o łu d n io w y m  sp o tk a n iu  
s ia tk a r k i  ZSRR  p o k o n a ły  A u s tr ię  
3:9 (15:1, 15:1, 15:6).

IV fin a ło w y m  s p o tk a n iu  w  s ia t­
k ó w ce  m ężczy zn  m is trz  E u ro p y  — 
CSR p o k o n a ł ła tw o  P o lsk ę  3:6 (15:8, 
15:6. 15:4).

D ru ż y n a  p o lsk a  ro zp o czę ła  «po t­
k a n ie  b a rd z o  o b ie c u jąc o  1 u z y sk a ­
ła  w  p ie rw s zy m  sec ie  p ro w a d z en ie  
5:0. C zech o sło w acy  sz jrbk o  je d n a k  
o trz ą sn ę li s ię  i d e m o n s tru ją c  g rę  
n a  n a jw y ższ y m  p o z io m ie  c a łk o w ic ie  
p rz e ję li  in ic ja ty w ę  w aw o je  ręce .

W y s tę p u la c a  w  re z e rw o w y m  s k ła ­
dzie  d ru ż y n a  B u łg a rii  p o k o n a ła  
W łochy  3:0 (15:9, 15:11, 15:1), a
R u m u n ia  p o k o n a ła  C h in y  3:# (15:8, 
15:9, 18:14).

T E N I S

Cztery złote medale dla CSR
T u rn ie j  te n iso w y  p rz y n ió s ł s u k ­

cesy  C T echosłow akom , k tó rz y  z d o ­
by li 4 z ło te  m e d a le , w y k a z u ją c  
n a jle p sz ą  fo rm ę.

F in a ł g ry  m ężczyzn  zak o ń czy ł 
alę zw y cięs tw em  ,Jav o rsk y ‘ego 
(CSR), k tó ry  ła tw ie j n iż o c ze k iw a ­
no  p o k o n a ł W ęgra G u ly asa  5:4, 6:0. 
6:0. J tv o r s k y  z ag ra ł d o b ry  m ecz. 
a G u ly as  s łab y . J a v o r s k y  ,,ro z szy ­
f ro w a ł“ p rz e c iw n ik a  p rzed  z ak o ń ­
czen iem  p ie rw szeg o  se ta  i p rz y  s ta .  
n ie  4:4 zaczą ł s to so w ać  ró ż n o ro d n e  
z ag ran ia , k tó re  w y b iły  z  u d e rz e ­
n ia  nri esic on  cen  tro w  a n e g o W ęgra. 
P o te m  poszło  J a v o r s k y ‘e*nu ju ż  
ła tw o . W y g ra ł 14 gem ów  z rzędu ,

; Crulya« c h w ilam i nde is tn ia ł  n a
! k o rc ie .

W fin a le  gry m ieszan ej Javoraky  
t Pu*eJova pokonali Jędrzejow ską  

¡1 P iątka  7:5, 6:1. P ie rw sz y  set b y ł 
: dosyć c iek aw y , gdyż  P ią te k  g ra ł 

w  ty m  o k re s ie  d ob rze . W d ru g im  
| sec ie  C zechosłow acy  zaczęli a ta k o ­
w ać  s tro n ę  zm ęczonej Jęd rze je«  v- 

¡a k ie j, co da ło  im  szy b k ie  zw y c ię -  
j s tw o  6:1 i c zw a rty  z ło ty  m ed a l.
I W arszaw sk i tu rn ie j  w y k a za ł s u -  
i  p r tm a c ję  te n is is tó w  czechosłow ae- 
j k ich . D alej trz eb a  sk la sy fik o w a ć  

m łodą  d ru ż y n ę  W ęgier. N asz d o ro - 
! bek  to  dw a s re b rn e  i d w a  b ra z o -  
l w e m e d a le . <T)

K A J A K A R S T W O
Zacięte walki na jeziorze Malta

Ł U C Z N I C T W O

Wiśniowska nadal w formie
’ w Arodę n a  b o czn y m  bo isk u  

S ta d io n u  D zi esi ęci ol eci a  ro zp o czę ­
ły s ię  z aw o d y  łu czn icze  p rzy  
u d z ia le  z aw o d n ik ó w  C zech o sło w a­
cji, S z w a jca rii ,  S zw ec ji i  P o lsk i.

B ard zo  s iln ą  d ru ż y n ę  p rz y s ła li 
S zw edzi, k tó rz y  n a le żą  do czo łów ­
ki św ia to w e j. W W arszaw ie  s ta r ­
tu ją :  teg o ro czn y  m is trz  św ia ta  
N ils A n d e rsso n , w ie lo k ro tn y  m is trz  
św ia ta  i  re k o rd z is ta  S zw ecji na  
d łu g ich  d y s ta n s a c h  L u n d g ren , 
m is trz  l  re k o rd z is ta  S zw ec ji na 
k ró tk ic h  d y s tan s a ch  — O lsson. 
C zechosłow acy  p rz y s ła li  ru ty n o w a ­
n y c h  z aw o d n ik ó w  z m is trz e m  i 
re k o rd z is tą  CSR  w  tró jb o ju  k ró t ­
k im  o raz  m is trz e m  św ia ta  z 1938 
r. H a d ą sem  n a  cze le ,

W p ie rw szy m  d n iu  zaw odów  m i­
s trz y n i ś w ia ta  W iśn iow ska  pob iła  
w  p ó łtró b o ju  d łu g im  re k o rd  P o l­
sk i w y n ik ie m  882 p k t. i z a jm u je  
p ie rw sze  m ie js c e  w  te j k o n k u ­
re n c ji.  N a d ru g im  m ie jscu  z n a j­
d u je  się  B rizo v a  (CSR, — 86fl p k t., 

3) C u g o w sk a  — 736 p k t. ,  4> Kcn*

d ra c k a  — 733 p k t.,  5) S p y ch a jo w a
— 716 p k t. 1 6) J o h a n s so n  B.
(Szw ecja) — 715 p k t.

W p ó ltró jb o ju  d łu g im  m ężczyzn  
p ro w ad z i H ad as  (CSR) — 746 p k t.,
2) A n d e rsso n  (S zw ecja) — 728 pk t.,
3) L u n d g ren  (S zw ecja) — 714 p k t.,
4) O lsson (S zw ecja) — 713 pk t.,
5) Kandicki (P o lska ) — 606 piet. i
6) B riza  (CSR) — 661 p k t. 

Z espo łow o w  k o n k u re n c j i  k o b ie t
p ro w ad z i P o lsk a  2351 p k t. p rzed  
C zech o sło w ac ją  — 2048 piet. i S zw e­
c ją  — 1875 p k t.,  a w  k o n k u re n c ji  
m ężczyzn  p ro w a d z i S zw ecja  — 
2155 p k t. p rzed  C zech o sło w ac ją  — 
2034 p k t. i P o lsk ą  — 1723 p k t.

W c z w a rte k  o d b ę d z ie  s ię  t r ó j ­
bój k ró tk i  (50, 35 i 25 m  po 60 
s trza ł) w  k o n k u re n c j i  m ężczyzn  i 
k o b ie t, a w  p ią te k  d ru g a  część 
tró jb o ju  d łu g ieg o  k o b ie t  (70 m — 
60 s trz a ł, 60 m  — 43 s trz a ł , 50 m
— 36 s trz a ł) , o ra z  m ę żczy zn  (90 ni
— 72 s trz a ły , 70 ni — 48 s trz a ł , 
50 m  — 24 st,rżały) i u ro czy ste  
z am k n ięc ie  z aw o d ó w . (T P)

HOKEJ NA TRAWIE

Jak było do przewidzenia —  Indie
10 b m . z rk o ń czo n y  z o sta ł tu rn ie j  

h o k e ja  na  tra w ie . T y tu ł m is trz a  
I I  M ISM  i z ło ty  m ed a l zd o b y ły  
Jak  b y ło  do  p rz e w id ze n ia  In d ie , 
k tó re  w  m e ra u  f in a ło w y m  p o k o n a ­
ły  P o lsk ę  4:0 (1:0).

In d ie : R. F ran c is , B a lk lrsh an . 
B ak ah lsh  S in ąh , B anaode, Bakshd, 
J a rn a l l ,  In d y jd t S łngh , S u sa in a th an , 
B a lb ir  S ingh , U d liam  S in g h , B h a- 
akarart.

P o lsk a : G ó rn y , S ta rz y ń sk i, S lan -
k lew icz, M ac ia sz c z y k ,.  M arzec , 
S tę p n ia k , F lln ik  A lfons, F lin tk  
H e n ry k , F lin ik  J a n , K o n ieczny , 
C za jk a .

B ra m k i z d o b y li:  B a lb ir  S in g h  w  
16 1 51 m in . o raz  S u s a in a th a n  w 
45 1 50 m in .

Z aw o d n icy  po lscy  s to czy li a m ­
b itn ą  w a lk ę , często  a ta k u ją c  p rz e ­
c iw n ików . Za w y so k a  p o ra ż k ę  w i­
n ą  ponosi b ra m k a rz  G ó rn y . A ta k

nas* stw arza ł częeto n ieb ezp ieczn e
m o m e n ty  pod  b ra m k ą  In d ii. Id e a l­
ną  w p ro s t  o k a z ję  do zdobycia  
b ra m k i z ap rze p a śc ił w  «7 m in . 
C za jk a , k tó ry  b ę d ąc  *am  na  sam  
z b ra m k a rz e m  z 4 m  s trz e l i ł  w y ­
soko n a d  b ra m k ę .

H okeiści na.«t z a ję li ostateezn le  
w tu rn ieju  drugie m ie jie e  1 zde- 
b y ll arebrny m edal.

T rze c ie  m ie js ce  z a ję ła  A u s tr ia , 
k tó ra  p o k o n a ła  E gipt ż:l (6:1).
B ra m k i zd o b y li d la  A u s tr ii:  W in ­
k le r  1 K n o ll, d la  p o k o n a n y ch  R a- 
ru f  F.zza t.

D alsze  m ielsca  z a ję ły :  6) NRD, 
5) CSR, 7) F in la n d ia

P o  m eczu  In d ie  — P o lsk a  o d ­
b y te  s ię  u ro c z y sto ść  zak o ń czen ia  
tu rn ie ju  h o k e ja  n a  t ra w ie  II  MISM- 
T rzy  p ie rw sze  zesp o ły  otrz-ym ały 
m e d a l*  1 p u c h a ry .

N a  J e z io rz e  M a ltań ak lm  p od  p o ­
z n an iem  ro zp o czę ły  s ię  w  ś ro d ę  
re g a ty  k a ja k o w e . B ie rz e  w  n ic h  
u d z ia ł 107 z aw o d n ik ó w  1 z aw o d n i­
czek  z C zech o sło w ac ji, NRD, R u ­
m u n ii, W ęg ier, Z SR R  1 P o lsk i.

R eg a ty  z a in a u g u ro w a ł w yśc ig  
d w ó je k  m ężczy zn  n a  1900 m . Na 
s ta rc ie  s ta n ę ły  o sad y : W ęg ier — 
m is trzo w ie  ś w ia ta  b ra c ia  M eszaros 
o ra z  o sady  ZSRR , NRD. R u m u n ii, 
CSR 1 P o lsk i. Od p ó łm e tk a  na  czo­
ło w ysz li b ra c ia  M eszaros. Za n im i 
p ły n ę ła  o sada  p o laka : S k v :a rs k ł 4 
G órsk i, k tó ra  » toczy ła  z ac ię tą  w a l­
kę  z załogą  R u m u n ii, u ie g a ją c  je j  
n iezn aczn ie .

W yn ik i: 1) W ęg ry  (b rac ia  M esza­
ros) — 4:05,9, 2) R u m u n ia  — 4:08,2, 
3) P o lsk a  — 4:06,9, 4) N RD  — 4:11,2, 
5) C zech o sło w ac ja  — 4:12,6, 6)
Z SR R  — 4:14,1.

W d ru g im  b ieg u  d n ia  — w  d w ó j­
k a c h  k o b ie t  n a  500 m , s ta r to w a ły  
o sad y  NRD, CSR, P o lsk i, W ęg ier 
1 ZSRR.. P e w n e  zw y c ię s tw o  o d n io ­
sły  W ęg ie rk i: B oros  i B e rk as  w 
człasle 2:12 1 m in . p rz e d  o sad ą  
Z SR R  — 2:13,1 m in . D obrze  w y ­
p a d ły  w  ty m  b ieg u  P o lk i w a lk o -  
w ia k  1 Z a n ta ra ,  k tó re  dz ięk i d o ­
b re m u  finis7.owl ś a ję ły  trz e c ie  
m ie jsce , zd o b y w a ją c  b rą z o w y  m e ­
da l. p o lk i  p rz e p ły n ę ły  t r a s ę  w  c z a ­
sie 2:1«,« m tn . p rzed  CSB 2:18,3 
m in . Z aw o d n ic z k i NRD. k tó re  m i­
n ę ły  m e tę  na c z w a r te j p o zy cji, zo­
s ta ły  z d y sk w a lif ik o w a n e  za  z a je ­
c h a n ie  to ru .

N a  s ta r c ie  je d y n e k  m ężczy zn  na  
500 m s ta n ę ło  5 zaw -odników  z m i­
s trz e m  ś w is ta  R u m u n e m  — M iroea 
A n a s ta se śc u  n a  czele . Z a ra z  po 
s ta r c ie  p ro w a d z en ie  o b ją ł  R u m u n , 
a  za  n im  do 450 m  J ec h a ł p o la k  
K a p ła n ia k . k tó -e g o  d o p ie ro  n a  o- 
s ta tn lc h  50 m e tra c h  w y p rz e d z ił z a ­
w o d n ik  ra d z ie c k i N ik itin .

W y n ik i: i) A n asta seseu  (R u m u ­
n ia) — 2:03,1, 2) N ik it in  (ZSRR) — 
2:07,8, 3) K a p łan iak  (P o lska)
— 2:06.5, 4) S z ó re d n y l (W ęgry) — 
2:09.8, 5) KOvac (CSR) — 5:12,5.

W yścig d w ó je k  m ężczyzn  n i  
Id.«»« m  z g ro m ad z ił n ą  s ta rc ie  

I 6 o sad  k a ja k o w y c h  — W ągry . R u ­
m u n ię , CSR, P o lsk ę , Z S R R  i  N RD .

Za plecam i dobrej «sady w ęgler-  
! sk lej: tfran yi, B orany toczy ł się  
; za cięty  bój o drugie m ie jsce , m ię- 
I dzy osadam i C zechosłow acji i  P o l­

ski,
; W yniki: 1. W ęgry — 44:44, i .
i C zechosłow acja — 45:»4,ż, 3. Polska

— 43:04.5 , 4. Rum unia — 4S.T8.8,
5. NRD — 45:28.7, 6. ZSRR —
47:05,9.

W yścig Jedynek na 10.000 m zgro­
m adził na starcie  p rzed staw icie li 

1 5 państw, — ZSRR. W ęgier, CSR, 
R um unii 1 Polski. K rótko po ąlar- 

I cie prow adzenie ob ją ł m istrz  
św iata  z M aeon H atlaczky (W ęgry), 
który -do sam ego  końca z p ow o-  

! dzen iem  odp iera ł ataki C zechoało- 
1 w aka C ep c ia sk y eg o . S tertu jący  w  

tej kon kurencji P olak  Cebula za­
jął o sta tn ie  m iejsce.

W yniki: 1. H atlaczky  (Węgry’) — 
47:39,2, 3. C epoiasky (CSR) —
47:43.9. 3. Jacyntenk o  (ZSRR) —
48:41.3, 4. A nastaseseu  (Rum unia)
— 49:22,2, 6. C ebula (Polska) —
58:11,5.

P ierw szy  w y śc ig  na  kan ad yjk ach  
I _  d w ójk ach  na d ystan sie  10.000 m  
I zgrom adził na starcie  osady  cz te -  
i  rech państw  — R um unii, CSR, 
1 ZSRR i W ęgier.

Do l.5«o m  prow adziła  osada  
ZSRR przed W ęgram i, C zechosło­
w a cją  1 R um unią. N a naw rocie  
p row adzen ie  ob jęła  R um unia przed  
C zechosłow acja  ł ZSRR. Po 5 km  
na czo ło  y /r sz ła  osada C zechosło­
w a cji — s ie g e r  1 Z ległer, zw ięk ­
szając sy stem a ty czn ie  od leg łość  od  
p ozosta łych  osad.

Z w y cięży ła  osada CSR w  czasie  
50:06,9 przed R um unią — 55:18. T. 
ZSRR — 56:25.9 1 W ęgram i — 58:54,7 

! m ili. Tak w ięc  osada C zechosło­
w acji, która na  m istrzostw ach  
św iata  w  M acon zajęło t r - - - 1» 

i m ie jsce , zrew an żow ała  się w lce-  
: m istrzom  św iata  osadzie w ęg ier ­

sk iej.
W jed yn k ach  kan adyjkach  na  

: i* 009 m 'z w y c ię ż y ł C rechozłow nk  
V ok n er  przed B ueharinem  (ZSRR).

W ynikł: 1. ,Vokner (CSR) —
55:59.8, 2. Bucha,rin (ZSRR, —
57:38.2, !. P ortl (W ęgry) — 66:44,1,

j 4. Rcztman (Rumunia) — LOLOM,
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

la k  blisko, a znacznie gorzej
..W ygramy b itw ę o chleb“ — [k tó ry  nie może poszczycić się 

głosi hasło gazetki ściennej tak im i osiągnięciam i. W gospo­
d y  zakładow ej zespołu PGR | darstw ie Holeszów, należą- 
U rszulin, Z jednoczenie Lublin. [ cym do tego zespołu, na 3 sno-

K iedaw no byłem  w U rszu li- i pow iązałki w  dniu 28.7.55 r. 
n ie  i w idziałem , jak  rea lizu ją  [ pracow ała tylko jedna, k tóra  
robotnicy to hasło. W dniu | pod koniec dnia pracy uległa 
30 lipca br. zespół U rszulin — [uszkodzeniu w sku tek  n iedbale 
pierw szy w  pow iecie w łodaw - j zam ontow anego- w ałka w  czasie 
skim  odstaw ił dla państw a po- j rem ontu . Kie je s t to jedyny 
nad  75 q tegorocznego żyta. j p rzyk ład  b rakoróbstw a w ar- 
którego zebrał z hek tara  j sztatów  m echanicznych zespo- 
nienajlepszej ziemi 15 q. łu K arolów ka. N astępny bę-
zam iast p lanow anych 13. Wi d z i e  ciągnik ,,U rsus“, k tó ry  po 
gospodarstw ie Kulczyn, nale- i rem oncie pracow ał ty lko  2 ty - 
żącym  do tego zespołu, obsiano [godnie i uszkodzony w rócił do 
już 278 h a  poplonów, a na j w arsztatu . W gospodarstw ie 
¿20 ha dokonano podoryw ek. [ Holeszów jest po prostu cm en- 
Skcszono i sp rzą tn ię to  _z pola tarzysko uszkodzonych m aszyn
89 ha roślin  strączkow ych, z i rolniczych. S to ją tam  nieezyn- I już znalazło tak  dobitny w yraz | zostały 'n iem al w " pierwszym
czego wymlóęono 37 q  rzepa- i ne pługi, talerzów ki, k u liy w a- : w przem ówieniu prem iera ra - [ dniu konferencji porzucone,
ku. Należy też wspom nieć o j tory i siew niki oraz 2 trak to - | dzieckiego w Radzie Najwyższej M am tu na m yśli spraw ę ..mię 
brygadzie rem ontow ej, k tóra , j  ry, k tó re  pow inny być n ap ra -  ZSRR: że Związek Radziecki u - ' 
pokonując trudności p rym ityw - j w ionę i przygotow ane do robót ! czyni wszystko, by pogłębić at 
nym i n ieraz środkam i, p rzep ro -j polowych.

Podstawq — realizm polityczny
Cała prasa światowa z o-

grom nym  zainteresow aniem  
przyjęła w iadomość o w eek­
endzie u prem iera  Bulganina, 
urządzonym  dla dyplom atów  w 
Moskwie. Dlaczego? Czy tylko 
dlatego, że było to dyplom atycz- 
no-tow arzyskie w ydarzenie m a­
jące dużą w artość jako  sensacja 
dziennikarska? T aka odpowiedź 
byłaby chyba upraszczaniem  
spraw y. W ydaje się, że jeżeli 
w eek-end u B uiganina znalazł

nych artykułów, Ale gdy­
by ta k  było Istotnie, to i sa ­
m a G enew a m usiałaby być tra k ­
tow ana jako trium f polityki „z 
pozycji siły“, m usiałaby być u- 
koronow aniem  te j polityki. 
Tymczasem nikt odpowiedzialny 
nie może — w  św ietle rzeczyw i­
stości _  zaryzykow ać takiego 
tw ierdzenia. O dw rotnie — G e­
new a była w łaśnie ciosem w 
„politykę z pozycji siły“, była 
trium fem  rzeczowości w  dy-

się na czołówkach całej prasy j skusji, poszukiw ania kom prom i- 
św iatow ej, to przede w szystkim  su. tendencji do porozum ienia.
dlatego, że wszyscy w idzieli w 
nim znak nowego klim atu , jaki 
pow stał po konferencji genew ­
skiej. I potw ierdzenie tego, co

N ikt nie może zaprzeczyć, że 
próby — choć, przyznajm y, pró­
by raczej nieśm iałe — zastoso­
w ania polityki ,.z pozycji siły“

w adza rem onty  m aszyn term i- N ienajlepiej też jes t z orga-
nowo. Te w szystkie osiągnięcia [ nizacją  pracy. D yrek tor zespo­
ł y  się możliwe dzięki^ o fiar- j }u sam decyduj. . , . i — duje  we w szyst-
nosci całej za-ogi, dzięki p rze- | kich spraw ach  pow ażnych i 
k raczam u podejm ow anych zo- drobnych, nie zasięgając opinii 

zrozum ieniu ! kolektyw u. Pow oduje to wbow iązań oraz 
przez robotników , że ich w ysi­
łek  w produkcji, to popraw a 
w arunków  bytow ych, to nowe, 
jasne  m ieszkania, to now e k i­
na  i rozryw ki k u ltu ra lne . Nie 
bez w pływ u pozostaje tu  w ła­
ściwa organizacja p racy  i fa ­
chow y in struk taż , jak  rów nież [

pew nym  stopniu obniżenie 
au to ry te tu  kierow ników , odpo­
w iedzialnych za poszczególne 
odcinki pracy.

W ydaje mi się. że dobrze by­
łoby. aby Z jednoczenie PG R 
L ublin zainicjow ało w ym ianę

odpow iedni stosunek k ierów - ! doś'Yiadcze!? mi,?dz>r w ym ienio- 
nictw a do robotników , k tóry  ! ^ mi zespołami PGR. Dałoby
pobudza ich  entuzjazm  do p ra - ■ l0 na Powno ,
Cv, j pracow nikom , k ierow nictw u i

P rzyglądając się p racy  i po- la d .7.le zakładow ej zespołu U r- 
dziw iając osiągnięcia zespołu i szu-°n -
U rszulin , porów nyw ałem  go w I WACŁAW PRU.TSZCZYK 
m yśli z zespołem  K arolów ka, I Warszawa

BHP -  przysłowiowy kopciuszek
Już od kilku la t z roku na [ czym w jednej szafce pozosta- 

rok  w zrasta produkcja W ar- w ia sw e ubran ia  kilku robotni- 
szaw skiej Fabryki M otocykli, i ków.
pociągając za sobą zwiększenie j Taki stan  bezpieczeństw a i 
zaiogi oraz m aszyn i urządzeń higieny pracy w zakładzie na- 
produkcyjnych. Nie idzie z tym  raża robotników  na u tra tę  zdro-
jednak w parze popraw a bez­
pieczeństw a i higieny pracy.

Jak  w ynika ze spraw ozdań 
lekarza fabrycznego, pow tarza­
ją  się zachorow ania robotników  
zatrudnionych w takich  od­
działach, jak  galw anizernia.

wia, pow oduje stra tę  w ielu ro- 
boczogodzin oraz stw arza w a ­
runki płynności kadrj Nie po­
mogą tu  w ysiłki lekarza fa­
brycznego, stosującego wszelkie 
środki zapobiegawcze. Nie po-

m osferę Genewy i by w ykorzy­
stać ją  do rozw iązania konkret­
nych — praw da, 
skom plikow anych 
możliwych do uregulow ania — 
problem ów  międzynarodow ych.

Pow ie ktoś: atm osfera —- to 
pojęcie bardzo nieokreślone. Po­
wie ktoś: konferencja genew ska 
żadnego problem u nie rozw ią­
zała. Ale przecież — i odczuwa 
to obecnie niem al fizycznie ca­
ły św iat — konferencja  genew ­
ska  przyczyniła się radykaln ie  
do zm iany k lim atu  w  stosun­
kach m iędzynarodow ych, stwo - 
rzyła w łaśnie ow ą atm osferę, w 

w iele korzyści j której można rzeczowo rozma- 
.........  w iać i znajdow ać punk ty  stycz­

ne. „Genewską konferencję 
szefów rządów czterech mo­
carstw — m ówił na Sesji Rady 
Najw yższej ZSRR tow. Bul­
ganin — można zaliczyć 
do ważnych wydarzeń historycz­
nych, ponieważ stanowi ona 
zwrot w stosunkach między 
ZSRR. USA, Anglią I Francją“.

Radykalne posunięcia 
ZSRR

Nowy ton w  om aw ianiu sy­
tuacji m iędzynarodow ej przez 
obie zainteresow ane strony, m a­
nifestow ana publicznie wola 
położenia kresu „zim nej w o j­
nie“ — to w szystko nie 
byłoby m ożliwe bez ogrom­
nego w kładu  Zw iązku Ra-

może też ciągłe poruszanie j  dzieckiego w  dzieło 'odprężę' 
zespoły, piaskow nia, oraz nie j t y c h  spraw  na naradach  wy- j nja m iędzynarodowego. Oma- 
w ykończona od roku lakiernia, [twórczych. Konieczne jest, aby j w iając sytuację, k tóra  w ytw o- 
k tóre  nie posiadają odpowied- j dyrekcja  zakiadu i C entralny . rzyła się w w yniku szeregu po-
nich w arunków  klim atyzacyj- [ Zarząd Przem ysłu M otoryza- | sunięć Zachodu, zaostrzających
nych. P ow tarzają  się rów nież cyjnego zrozum ieli, że w zrost | naprężenie m iędzynarodow e, a
drobne w ypadki i okaleczenia. [ produkcji m usi pociągnąć za zwłaszcza w  w yniku ratyfikacji 
w skutek  ciasnoty, szczególnie [ s°hą polepszenie w arunków  j układów  paryskich, tow. Buł-
w  halach 13 i 16, gdzie ostat- bezpieczeństw a i higieny pracy, j ganin • pow iedział: „Konieczne le w ykorzystania energii ato­
n io  zainstalow ano dodatkowo I a na to fundusze pow inny się j były w  dziedzinie polityki z a -1 mowej dla celów pokojowych
now e urządzenie. W szatniach j znaleźć. [granicznej radykalne posunięcia, '  ' ' *
nie ma dostatecznej ilości s z a - | KAZIMIERZ KO$CIELECKI<j kiore by złagodziły sytuację,

dzynarodowego kom unizm u“ i 
tzw. problem  krajów  Europy 
w schodniej. W próbie postaw ie­
nia tych spraw  na porządku ob- 

trudnych i rad konferencji genew skiej czu- 
ale przecież [o się elem enty w łaśnie tej sta­

rej atm osfery, atm osfery mie­
szania się w  w ew nętrzne sp ra­
wy innych krajów , atm osfery 
spychania konkretnych spraw  
politycznych na jałow e — w 
tym  w ypadku — tory dyskusji 
ideologicznych. Ale, jak  mówi 
W arszawa, „ten num er nie prze­
szedł“.

Rozmowy Chiny —
USA w Genewie

W róćmy jeszcze do tw ierdze­
nia, o k tórym  w spom niałem  
na początku: tw ierdzenia, ze 
atm osfera — to 'ponoć coś nie­
określonego i nieuchw ytnego. A 
przecież ta  w łaśnie „nieokreś­
lona", „n ieuchw ytna“ atm osfe­
ra  spraw iła, że stały  się moż­
liwe określone i uchw ytne fa k ­
ty. W ym ieńm y tu  jeden  z nich 
-— fak t o  ogrom nym  znaczeniu: 
rokow ania am erykańsko - ch iń ­
skie n a  szczeblu am basadorów  
w Genewie. Czy byłyby one do 
pom yślenia jeszcze przed ro­
kiem ? I dalej: czy przed ro­
kiem  byłyby możliwe zupełnie 
na serio snu te  rozważań-a po­
ważnej p rasy  am erykańsk iej na 
tem at spotkania Duiles — Czou- 
En-lai, a  naw et E isenhow er -— 
M ao Tse-tung.

Nowa atm osfera m iędzynaro­
dowa - innym  św ietle posta­
w iła także konferencję atom o­
w ą w  Genewie. S ta je  się ona 
— w łaśnie — po konferencji 
czteregh m ocarstw  —- punktem  
zw rotnym  w rozw oju stosun­
ków m iędzynarodow ych w  dzie-

fek  ubraniow ych, w zw iązku z 1 Warszawa

Odbudowa Starego Miasta 
w Olsztynie

OLSZTYN. Pow ażnie zniszcz© 
n y  podczas ostatn iej w ojny 
Olsztyn — stolica W arm ii i 
M azur, jest system atycznie od­
budow yw any. M. in. odbudo­
w yw ana jest na js tarsza  cześć 
O lsztyna, położona nad rzeką 
Łyną — S tare  Miasto, , które

„Starów ki". Do użytku p rzeka­
zano już 19 kam ieniczek, w  od­
budow ie jest dalszych 18. Część 
z nich oddana zostanie do 
użytku jeszcze w  roku bieżą­
cym.

D alsza  r e k o n s tru k c ja  o ls z ty ń ­
sk ieg o  S ta re g o  M iasta  p rz e w iń u je

było niem al całkow icie spalone. [ odt/w orzenie  ś re d n io w iec z n e j fosy ,
Zachow ały się tam  nieliczne [ 
ty lko obiekty zabytkow e.

W pierwszych latach po w oj­
n ie  odbudow any został S tary  
R atusz i S ta ry  Rynek. N astęp­
n ie  przystąpiono do planow ej j 
odbudow y domów olsztyńskiej '

o k a la jąc e )  d a w n ie j m ias to . D ołem  
fosy p rz e b ie g ać  będzie  n o w a  a r te ­
r ia  k o m u n ik a c y jn a  O lsz ty n a . P o ­
n a d to  n a  o b e cn y m  P lacu  G en. 
Ś w ie rczew sk ieg o  s ta n ie  jeszcze  Je ­
den  k o m p lek s  
k a m ie n icz e k .

ś re d n io w iec z n y c h  j będziemy 

(PAP)

przywróciły zaufanie między 
państwami. Dlatego też rząd 
Związku Radzieckiego, kierując 
się interesami zachowania i u- 
trwaienia pokoju, przejawi! ini­
cjatywę pod tym względem i do­
konał w ostatnim roku w dzie­
dzinie polityki zagranicznej sze­
regu ważnych kroków, które 
spotkały sie z powszechną apro­
batą miłujących pokój naro­
dów'".

Genewa —  
triumf rzeczowości

Nie wszyscy oczywiście oce­
niali w  ten sposób posunięcia 
Związku Radzieckiego. Byli ta ­
cy, którzy tw ierdzili, że kroki 
radzieckie — to rzekomo w ynik 
„polityki z pozycji siły“. Nie 

tu wchodzić szczegó-

A przypom nijm y konferencję 
uczonych — astronautów  w Ko­
penhadze, gdzie poważnie roz­
patryw ało  się możliwość w spół­
pracy uczonych całego św iata 
w w yrzuceniu w przestrzeń 
sztucznego satelity  Ziemi?

Z żywym oddźw iękiem  spot- 
kaia się wypowiedź tow. Chru- 
szczowa na przyjęciu w am ­
basadzie szw ajcarskiej w  Mo­
skw ie w dniu 1 sierpnia, na te­
m at ogłoszonej przez USA de­
cyzji o stw orzeniu takiego sa­
telity. Tow. Chruszczów ośw iad­
czy! jak  podaje prasa zachod­
nia — że „jeżeli decyzja ta od­
powiada interesom ludzkoś­
ci, ZSRR jest zawsze gotowy 
udzielić jej swego poparcia“.

Nowe problemy epoki 
atomowej

iowo w  tę argum entację; poru-j Te w szystkie w ydarzenia są 
szana ona była w szeregu in- i w ynikiem  przekonania, które

coraz bardziej ogarnia najróż­
niejsze koła na całym  świecie: 
że rozwój techniki, że ogrom ­
ne osiągnięcia um ysłu ludzkie­
go zwiaszcza w  dziedzinie ener­
gii atom owej, postaw iły ludz­
kość przed now ym i zupełnie 
problem am i; że fak t iż zarów ­
no USA jak  i ZSRR rozw iązały 
tajem nicę energii atom owej i 
zbudow ały broń masowego zni­
szczenia — w  zupełnie innej 
skali staw ia zagadnienie w ojny 
i pokoju. Na Zachodzie coraz 
więcej odpow iedzialnych ludzi 
zdaje sobie spraw ę, że w obec­
nym okresie nie m ożna już 

j m yśleć kategoriam i „narzuce- 
[ nia." Związków; Radzieckiemu 
[ jakichś decyzji siłą, ani przy 
pomocy szantażu atomowego, 
ani przy pomocy wojny. P rak ­
tyka pokazała, iż Zw iązek R a­
dziecki i cały obóz pokoju są 
dość silne, by nad szantażem  
atom owym  przejść do porządku 
dziennego, z drugiej strony zaś, 
p rak tyka  staw ia w ojnę i jej e- 
w en tuałne  sku tk i pod znakiem  
zapytan ia  — a raczej nie pozo­
staw ia w ątpliw ości — co do 
opłacalności takiego przedsię­
wzięcia.

Czy oznacza to, że na drodze 
do odprężenia n ie  m a żadnych 
trudności? Oczywiście, nie: 
istnieje szereg problemów, co 
do których Związek Radziecki 
i m ocarstw a zachodnie m ają  
bardzo różne, często zupełn e 
przeciw staw ne punkty  widzenia. 
S praw a niem iecka stoi tu na 
szczycie listy nieuzgodnionych 
spraw . Is tn ie ją  poważne różni­
ce zdań co do bezpieczeństw a 
zbiorowego. Is tn ie ją  różne po­
glądy na  zagadnienia Dalekiego 
Wschodu, które, niestety, nie 
zostały w ogóle poruszone na 
konferencji genew skiej. Można 
•— a naw et trzeba — być przy­
gotow anym  n a  różne niespo­
dzianki. Można i trzeba być 
przygotowanym  na różne wiry, 
które, mogą skom plikować o- 
siągnięcle odprężenia m iędzy­
narodowego,

Żałobna wieść... 
dla niektórych

Nie brak  przecież ludzi i nie 
brak kół, które — w przeci­
w ieństw ie do ogrom nej w ięk­
szości ludzkości — przyjęły  jak  
żałobną wieść genew skie porożu 
m ienie i w  tak i sam sposób 
przyjm ują pogenewskie w yda­
rzenia. Nie b rak  takich orga­
nów prasy, k tóre przy n a j­
m niejszej okazji s ta ra ją  się 
w ytworzyć w rażenie, że „w szyst­
ko przepadło" i że „w racam y 
do starego“.

przez prezydenta Eisenhowe­
ra... Odrzucenie to może być 
Interpretowane jako dowód, 
że reżim moskiewski nie chce 
wyjść naprzeciw inicjatywie 
amerykańskiej zmierzającej 
do rozbrojenia i pokoju“.
P. H ightow er nap isał te  sło­

wa, mim o że osoba najbardziej 
chyba zainteresow ana, bo p re ­
zydent Eisenhow er, oświadczył 
coś zupełnie innego, a m iano-

W S  T O L I  C  i
Stare bfędy w nowym roku

wicie:

„Nie sądzę, aby premier

Na w arszaw skich uczelniach 
dobiegają końca prace zw iąza­
ne z rek ru tac ją  m łodzieży na 
pierw sze la ta  studiów.

Na U niw ersy tet W arszaw ski 
w płynęło łącznie na w szystkie 
w ydziały około 2.800 podań 
N ajw iększym  powodzeniem , 
zresztą jak  co roku, cieszy się 
D ziennikarka, Polonistyka, Bio­
logia, Psychologia, P raw o. Ilość 
złożonych tu podań znacznie 
przew yższa ilość m iejsc.

Są natom iast w ydziały, jak  
Filozofia, M atem atyka, Peda­
gogika, Ekonom ia Polityczna,

j[l8
Czy słabe za in te r^0 ^  

„młodego n a ry b k u “ n . „.yni' 
k ie runkam i studiów  01 -nro“ 
ka m. in. z b raku  ich/°ÎL >i odz:

nii«'

K om isje

Bulganin zamknąi drzwi (do j gdzie jeszcze w  tej chw iïi w y-
stępu e pow ażny niedobór k an ­
dydatów .

K om isja rek ru tacy jn a  przy 
Politechnice W arszaw skiej o- 
trzym a’a do rozpatrzen ia  prze­
szło 5 tys. podań. I znów n a j­
w ięcej na A rch itek tu rę , Wy­
dział Łączności, E lektryczny i 
Chemię. N ajm niej — podobnie 
jak  w latach ubiegłych — na 
W ydział Sprzętu  M echaniczne­
go, M echanizacji R olnictw a i 
k ierunk i ekonomiczne.

2 tysiące izb w blokach Muranowa Północni0
tejOlbrzym i teren  przecinają ro­

wy, wykopy. N iektóre bloki, jak 
313, 315, 317 są dopiero w 
połowie roboty. Ale sporo, bo 
ponad 10 bloków osiedla M ura­
nów Północny jest już pod 
dachem . Do końca roku jest je ­
szcze w praw dzie daleko, ale ro­
boty we w szystkich budynkach 
idą pełną parą  naprzód.

Jak inform uje dy rekcja  zje

Tak było na przykład po 
pierwszym oświadczeniu B uiga­
nina, iż uważa on propozycję 
E isenhow era w spraw ie doko­
nyw ania zdjęć lotniczych nad 
USA i ZSRR za propozycję, 
której realny efek t będzie nie- 
wieiki. Cóż napisał wówczas — 
a słowa te były ch a rak te ry ­
styczne dla wielu organów p ra­
sy zachodniej — korespondent 
am erykańskiej ' agencji „Asso­
ciated Press“, H ightow er?

„W Moskwie — pisał 
H ightow er — premier Bui- 
ganin ostatecznie odrzuci!

skutecznego rozbrojenia) 1 
stwierdzam, że jesteśmy go­
towi rozpatrzyć i przyjąć 
wszelki system kontroli, któ­
ry wydawałby się słuszny dla 
obu stron".

Ja k  wiemy, w  końcowym 
przem ówieniu w Radzie N aj­
wyższej, p rem ier Bułganin pod­
kreślił, że jego poprzednia w y­
powiedź w żadnym  razie nie o- 
znacza odrzucenia propozycji 
E isenhow era i że ZSRR gotów 
jest rozpatrzyć wszelkie p ro ­
pozycje w  spraw ie rozbrojenia 
w ysunięte w dobrej wierze.

Cóż jednak  oznaczały słowa 
H ightow era? Czyż nie to, że w 
chwili, gdy pow stała choćby 
m inim alna możliwość zakłóce­
nia atm osfery  m iędzynarodo­
we) — niektórzy natychm iast 
z tego skorzystali?

Na arenie m iędzynarodow ej 
m ają  zresztą m iejsce znacz­
nie pow ażniejsze w ydarzenia, 
które mówią, że są  ludzie za- [ dnoczenia m uranow skiego, w ie-1 
interesow ani li tylko w zimnej 
—• a może i nie tylko w zim ­
nej — wojnie. Do takich wy­
darzeń nie można nie zaliczyć 
„u ltim atum “ Li Syn M ana, do­
m agającego się od Korei L u­
dowej zw rotu tery torium  
przyznanego jej na zasadzie ro- 
zejmu a położonego na południe 
od 38 rów noleżnika.' Do takich 
w ydarzeń nie można nie zali­
czyć innego żądania Li Syn 
M ana: by personel M iędzyna­
rodow ej Komisji P aństw  Ne­
u tralnych opuści! do przyszłej 
niedzieli K oreę południową. A 
znane w ypadki w Saigonie. 
gdzie bojówki p rem iera połud­
niowo - w ietnam skiego Diema 
napadły na personel podobnej 
kom isji? I to w szystko w łaśnie 
po G enewie albo w czasie kon­
ferencji genew skiej w łaśnie w 
okresie, kiedy pow stałą nowa 
atm osfera m iędzynarodow a.
Czyż to w szystko nie znaczy, 
że m iędzynarodow i prow okato­
rzy działają?

pagow ania w śród . H„.
Czy n ie  je s t to w dl.IẐ |eln>‘ 
rze w ina szkolnych i j^ycli 
cowych kom isji klf>r -emiel 
m łodzież na wyższe u nia. 

te często
chinain ie  akcep tu ją  *r uvVa- 
uczniów , n ie biorą P° ■ jiiJ 
gę rzeczyw istych uzdo lfandy1**’ 
s ta ra ją  się w skazać < * ¿ 1(11 
towi w łaściw ego . ¡at U'
studiów . D o ś w ia d c z e ń ^  y
biegłych na nic się 01 
dały.

*  ■ , wstePn* P isem ne egzaminy „¿jen
na w szystk ich  warsz 3 
uczelniach zaczynają •  ̂ a 
w rześnia. O kre? mi?0“ , „a 
17 w rześnia pośw ięć011!' J 
egzam iny ustne. . 1 atk°'",<>

Rok akadem icki ucZel*
w br. na stołeczny^ 1 p a ­
niach w szystkie lata 'j 
ją  1 października. fi)

le z budow anych w
domów jeszcze w tym r „¿ytK11, 
stanie przekazanych do 
Pozostaie m ają  być Pizr,'0lle, a 
pokryte dachem  i ,os7'^ e «'U?' 
zim ą zostaną wykończ0 
trza. , za,CH

Do końca IV lDvar, 
ga zjednoczenia
b lo k a c h  M i i r a n n w a  P °  
o k o io  2 t y s i ą c e  iz b .

*

Obecna sytuacja m iędzynaro­
dowa jes t sy tuacją niezw ykle 
złożoną. Ale przecież — nie 
trudno .wyczuć w niej nowy 
pow iew ,. nowy klim at. K lim at 
ten istnieć i pogłębiać się bę­
dzie tylko wówczas, jeżeli 
wszyscy zainteresow ani widzieć 
będą św iat takim , jaki jest on 
w rzeczywistości. Tylko grun t 
realnych faktów  — tak jak  to 
byio na konferencji genew skiej 
— może być podstaw ą pogłę­
bienia genew skiej atm osfery.

Nie ulega w ątpliwości, że o- 
grom na, przytłaczająca w ięk­
szość m ieszkańców  naszego glo

T erm om etr w skazuje  ileś 
tam stopni ciepła, a na czer­
niakow skich polach leży lód. 
I to nie tyiko na Czerniakowie, 
ale i w e W iochach, Falentach. 
Obliczano, że w  tych trzech 
m iejscach znajdu je  się około 32 
milionów kilogram ów  lodu. — 
Caia góra lodu! Zgromadzono 
go jeszcze w lutym , ułożono 
duże kopce, przykryto  ziemią, 
siomą i trocinam i, uszczelnia­
jąc przed dopływ em  powietrza. 
Tak przechow any lód przetrw a! 
do sierpnia, a zapasy jego s ta r­
czą jeszcze do października br.

S tąd  w łaśnie czerpie się lód 
na potrzeby stolicy. W chwili

Lodowiec w Warszawie? ,
P ia sk iobecnej spółdzielnia ce rf* 

zaopatru je około 3 ^ lSli]epó"r' 
s tauracji, kaw iarni, s .g |tr 
kiosków i tp .  D z i e n n a  P01. 
du dla W arszawy wyn°sv ^le-
.300 ton. N iemniej
py, budki i re s ta u ra c ją  ““ jji« 

sań10
tryw ane są „w kratkę^ ^ r r
w iadom o np. dlaczego SfU jjul' 
dy z. lodem om ijają  Djf jaK 
tu ry  i dzielnicę Fow i' 
zwykle śródmieście 
i Praga-Srodm iescie eJ-yf8' 
zaopatryw ane w lód. a p jest 
rie m iasta  gorzej. .Sez.o11 
jeszcze w pełni. „Pias^3*“ 
w inien o tjun pomyśle0-

Zmiany w  komunikacji miejskiej
A U TO BU SY

propozycje w sprawie w ym ia-, bu takie właśnie zajmuje sla_ 
nv informacji wojskowych i ! nowisko. 
dokonywania , zdjęć lotni­
czych, wysunięte w G enew ie1 ZYGMUNT BRONIAREK

SPOTKANIE Z PANTOMIMĄ
Było to przed dwoma n ie - [ pienie grubego zwierza przez] wierna swemu akrobacie, choć

bicie w łasnej szpetoty w  zw ier- j rego bohaterem  był w łaśnie Dyl 
ciadle? Są przerażone i zwy- I Sowizdrzał. Rolę tę grał mlo-

spelna laty w Pekinie. Ostatni m yśliwych, w alkę z nim , sto- 
w ieczór mojego pobytu w C hi-jeżom * na scenie w ^orm ie pasjo- 
nach spędziłem  na przedstaw ię- ; nującego tańca, przywłaszcze­
niu, którego nie zapom nę chy- j nie sobie łupu przez feudata i 
ba do końca życia. Była to o- [ odebranie go przez dzielnych 
w a słynna opera chińska, któ- zwycięzców w boju przeciw  obu 
ra  zdobyła już sobie powszech- drapieżcom. Znałem  treść ope- 
ńe uznanie nie tylko w sw ej [ ry  z pekińskiego przedstaw ie- 
ojczyźnie, aie i , w Paryżu, Ber- | nia. Ale w idow nia także zrozu- 
linie, Moskwie i W arszawie. A m iała wszystko, nie znając 
ów fragm ent arcydzieła klasy- w cale tego utw oru, 
cznej lite ra tu ry  chińskiej — j T aka jest siła artystyczna i 
„Opowieści znad brzegów w ym ow a pantom im y, 
rzek“ — byt najlepszy spośród [ «J»
wielu przedstaw ień opery c h iń - [ w  skrom nej sali T eatru  „Ate- 
skiej, które w idziałem  w tym neum - moznR  było zobaczyć i 
ogrom nym  kraju . Nosi! ty tu ł | inne ciekaw e pizedsta w ienia 
„Polow anie na tygrysa“ i byt 1 sztuki mim icznej. Oto, młody' 
poetycką opowieścią o losach, | zespót „C aravane“ z przedm ieś- 
prześladoY a.nych przez feuda- c;a Paryża Courbe-voie przy­
łów, p rostj ch ludzi, którzy bun- j w iózi do W arszawy uroczą pan- 
tu ją  się i w ym ierzają spraw ied- j tom im ę pt. „T ancerka i akro- 
łiwość sw ym  ciemięzcom. j ba ta“, o snu tą  na He jednej z

Była w tym  przedstaw ieniu | bajek A ndersena. Sześć miesię- 
znakom ita sztuka dram atyczna, j Cy pracow ali młodzi, artyści 
taniec, akrobatyka i przepięk- francuscy nad tym  spektaklem , 
na  malownicza opraw a sceno- j R eprezentow ał on zupełnie in- 
graficzna, cudow nie zharm oni- ; ny , tyli aniżeli pantom im a
zow ana z kostium am i z chiń­
skiego jedw abiu , najp iękniej 
szego na świecie, o przedziw ­
nych barw ach. '

Pam iętam  w szystkie elem en­
ty  tego przedstaw ienia. Jakież 
było więc moje zdziwienie, kie­
dy o jednym  z nich dow iedzia­
łem się dopiero teraz, w cza­
sie Festiw alu ; w  W arszawie.

A było to tak: w  T eatrze 
„A teneum “ odbyw ały się w c ią­
gu ostatnich dni elim inacje [ w nich ukry ty  
konkursu artystycznego na naj

chińska czy flam andzka, czeska 
czy polska, jakie  oglądaliśm y w 
ram ach konkursu. Nie darm o 
jes t F rancja  ojczyzną m istrza 
pantom im y, M arcela M arceau, 
krajem  o daw nej i d iugiej t r a ­
dycji w tej dziedzinie sztuki. 
Artyści francuscy zadem onstro­
w ali u tw ór w stylu przypom i­
nającym  trochę te a tr  kukiełko­
wy. N aiw ne figury sztriki oży­
wały tak, jakby uruchom iono 

m echanizm , a

ten nie potrafi już więcej w y­
konać sw ych sztuk. W tedy dia- 
bei chce usunąć akrobatę  prze­
mocą i w yrw ać mu serce. T an ­
cerka s ta je  w  obronie ukocha­
nego, a żołnierz (Michel Frois- 
sard) bun tu je  się i k ieru je  broń 
przeciwko diabłu, zabija jąc  go.

Znowu w szystko jest zrozu­
m iale bez jednego słowa. P an ­
tom im a sta je  się najbardziej 
m iędzynarodow ą form ą w ypo­
wiedzi artystycznej.

*
Któż z w as nie zna Dyla So­

w izdrzała? Jak  wiadomo, o j­
czyzną tego bohatera  znakom i­
tego u tw oru  K arola de Costera 
są N iderlandy; ściślej mówiąc, 
ta  część dzisiejszej Belgii, gdzie 
m ieszkają Flam andow ie. Oni 
w iaśnie przywieźli do W arsza­
wy pantom im ę, k tó re j tre ­
ścią jes t w alka bohatera  li­
terackiego ich narodu, Dyla 
Sow izdrzała, przeciw  inkw izy­
cji.

I znowu zupełnie inny styl, 
zupełnie inny ch a rak te r przed­
staw ienia. Jest w nim coś z 
średniow iecznego m oralitetu  i

ciężone w łasną ohydą. Dyl So 
w izdrzał trium fuje. Pokonał 
nąw et śm ierć. P raw da zwycię­
ża.

P rap rem ie ra  te j m ądrej i 
w ieloznacznej pantom im y od­
była się w W arszawie. Przez 
miesiąc zaledwie, mogli praco­
wać członkowie zespołu am a­
torskiego z A ntw erpii nad tym 
utw orem . Są w śród nich robot­
nicy, jes t nauczyciel, a więc 
ludzie, którzy nie m ają  za w ie­
le wolnego czasu. A jednak  po­
trafili stw orzyć pod k ierow nic­
tw em  K arla van Daale i Guy 
M onnara przedstaw ienie n a ­
praw dę ciekaw e i wartościowe. 
Będą je pow tarzali jeszcze nie­
jednokrotnie po powrocie do 
swego m iasta ojczystego.

Jesteśm y przekonani, że z 
w ielkim  powodzeniem. Ma ono 
bowiem nie tylko gięboką treść, 
lecz rów nież k lim at i koloryt 
starych obrazów B reughla, jest 
bardzo flam andzkie i ludowe, a 
zarazem  głęboko ludzkie i m ię­
dzynarodowe.

*
I jeszcze jedno spotkanie. 

Tym razem  nie tylko z panto­
mim ą, lecz również z ak to ra ­
mi w niej w ystępującym i. K ie­
dy byiem przed dw om a mie-

coś z te a tiu  B iechta. Spektakl siącam i w studio telew izyjnym
przygotował Młodzieżowy T eatr 
Ludowy z A ntw erpii, k tóry ma 
w sw ym  dorobku „30 sreb rn i­
ków “ Fasta, „Pułkow nika Fo- 

s te ra “ V aillanda, a obecnie za­
m ierza przygotow ać insceniza­
cję „N iem ców “ K ruczkow skie­
go. Scenariusz pantom im y na­
pisał ak to r i tancerz  Guy

lepszą pantom im ę. Aż podsko- [ sceniczne £d  ruchu nakręcania 
czyiem w swym krześle, kiedy zabaw ki, przy odpow iednim  e- 
sp ikerka zapow iedziała w ystęp fekcie akustycznym , 
zespołu chińskiego z fragm en- I Pełne w dzięku i oryginalne 
tern opery „Polow anie na tyg- j przedstaw ienie francuskie w 
ry sa“. I oto okazało się. że ta reżyserii Jean  Pagnieux miało 
cześć przedstaw ienia, k tó rą  za- [ zupełnie jasny sens ideowy i 
dem onstrow ali tow arzysze chiń- niezw ykle o ryg inalną formę, 
scy w W arszawie, jes t najpięk- T ancerka (M onika Pagnieux) 
n iejszą pantom im ą, należy do [ pokochała ak robatę  (Louis Le- 
tak  rzadkiego i zaniedbanego u [ febvre). Lecz zazdrosny diabeł 
nas, a tak  ciekawego i między- ! (Robert Moulin) w ysyła go 
narodow ego w sw ej wymowie [ na wojnę, z k tórej pow ra- 
gatunku artystycznego. Z za- [ ca kaleką. T ancerka nie da- 
partym  tchem  widow nia śle- [je się jednak skusić ani zlo- 
dziła kocie ruchy tygrysa, tro- ' tem, ani nam ow ą. Pozostaje

akrobata  rozpoczynał działania j M onnar, k tó ry  je s t reżyserem
przedstawienia i gra sam rolę 
Dyla Sowizdrzała.

Pantom im a ma głęboką treść 
filozoficzną. O to w szystkie po­
stacie m ają  na tw arzach maski. 
Tylko jeden Dyl nie chce jej 
naiożyć. On jeden mówi w szy­
stk im  w oczy praw dę i każe 
im przeglądać się w jej zw ier­
ciadle. Prosty efek t insceniza- 
cyjno-taneczny z lustrem , przy­
staw ianym  kolejno do m asek 
postaci utw oru, pozwala dosko­
nale zrozum ieć in tencję autora 

i . . reżysera pantom im y.
‘ Ja k  reagu ją  m aszkary na od-

w Pradze, oglądałem  tam  
bę generalną w idow iska,

pro-
któ-

dy ak to r T eatru  Narodowego, 
Miłosz Nesvadba. Jakże miie 
było moje zdziwienie, kiedy zo­
baczyłem tego ak to ra  ń a  scenie 
T ea tru  „A teneum “ w pan to ­
m imie „K elner i gość“, przygo­
tow anej przez młodych a r ty ­
stów  czechosłowackich. Była to 
znakom ita scenka satyryczna, 
peina praw dy życiow ej i dow ­
cipnej k rytyki zarów no pod ad ­
resem. kelnerów, jak  i gości.

I ta  pantom im a m iała swój 
w łasny, specyficzny styl naro ­
dowy. Gdyby naw et ktoś nie 
znal ak tora  w  niej w ystępu ją­
cego i nie wiedział, k to  ją 
przygotował — mógłby się ła ­
tw o domyślić, że je s t to spek­
tak l czeski. W ystępuje w nim 
bowiem obok ak tora  duża k u ­
kiełka, godna najlepszych tr a ­
dycji T rnki i Skupy, znakom i­
tych lalkarzy czeskich. Nie ma 
w tej pantom im ie ani akroba- 
tyki chińskiej, ani lekkiego 
dowcipu francuskiego, ani fi­
lozoficznej głębi spek tak lu  fla­
mandzkiego. .Jest natom iast 
bardzo konkretny stosunek do 
dzisiejszych spraw , pogodny hu­
m or i doskonała obserw acja 
życia. Jes t też wysoki kunszt 
artystyczny.

Jak ież było moje zdumienie, 
kiedy okazało się po spektaklu, 
że nie tylko Miłosz N esvadba 
jes t moim znajom ym . Oto ku-

S c en a  z p a n to m im y „ T a n c e rk a  1 a lc ro h a ta “ w  w y k o n a n iu  f r a n c u s ­
k ieg o  zespo łu  „ C a ra v a n e “

kiełkę prow adziła doskonale in ­
na ak to rka  T eatru  Narodowego 
z Pragi, Luba Skorzepowa, 
k tórą w idziałem  w przedsta­

w ieniu sztuki S teh lika „W ysokie 
le tn ie  n iebo“ i „Nocy na 
K arlsz te jn ie“ na dziedzińcu sta- 
rego zam ku niedaleko Pragi. 
Oboje miodzi aktorzy zajm ują 
się pantom im ą jako  amatorzy. 
G łów ną dziedziną ich pracy jest 
teatr. A jednak  pantom im a da­
je im w iele zadow olenia i suk ­
cesów. Jak  świadczy reakcja, 
w arszaw skich widzów — mogą 
liczyć w tej dziedzinie na pełne 
powodzenie.

*

Spotkanie z pantom im ą otw o­
rzyło mi oczy na jedną z 
praw d, k tórą  odkrył Festiw al. 
Oto pantom im a m a tę 
w ielką zaletę, że przem awia 
w ym ow nie do każdego, nieza­
leżnie od tego, czy zna język 
danego kraju , czy nie. W ydaje 
się więc, że choćby z tego ty l­
ko powodu należałoby jak  n a j­
bardziej popierać rozwój tej 
dziedziny sztuki.

A przecież p rzem aw iają za 
tym  i inne, artystyczne wzglę­
dy. Możliwości są  tu bowiem 
bardzo duże i naw et nie w peł­
ni jeszcze przeczuw ane. W Pol­
sce jest pantom im a sztuką p ra­
wie nieznaną. Jedyny polski u- 
czestnik konkursu, H enryk To­
maszewski, zadem onstrow ał u- 
tw ór solowy pt. „W irtuoz“, 
św iadczący ó dużych możliwo­
ściach tego ' zdolnego w yko­
nawcy. Było to  coś w rodzaju 
groteski, sa ty ry  i parodii.

Pam iętać jednak  należy o 
tym, że pantom im a jest w 
gruncie, rzeczy sztuką zespoio-. 
wą, a najlepsze je j dzieła m a­
ją  k sz ta łt p rzedstaw ien ia  bez 
siów. Może więc w śród tak  po­
myślnych d!a rozw oju naszej 
sztuki rezu lta tów  Festiw alu 
znajdzie się rów nież podnieta 
w k ierunku rozw ijan ia  sztuki 
pantom im y, pow staw ania ze­
społów pantorhim icznych i 
przedstaw ień z tej tak zanied­
banej u nas dziedziny tw ó r­
czości artystycznej. Wdzięczne 
pole do popisu czeka na pol­
skich artystów .

ROMAN SZYDŁOWSKI

W zw iązk u  r. In d y w id u a ln y m  
W yścig iem  K o la rsk im  I t  M ięd zy ­
n a ro d o w y c h  Ig rzy s k  S p o rto w y ch , 
o rg a n iz o w an y m  w  d n iu  11 bm. 
(c zw artek ) laa tra s ie :  W ybrzeże  
G d ań sk ie  — K a ro w a  — K rak . 
P rze d m ie śc ie  — M iodow a — B o­
n if r a te r s k a  — M iiran o w sk a  — N o­
w o tk i — M ick iew icza  —. PL, K o m u ­
ny P a ry s k ie j  — K ra siń sk ie g o  — 
W ybrzeże  G d ań sk ie , k o m u n ik a c ja  
m ie jsk a  w  g o d z in ach  od a do 14 
u leg n ie  n a s tę p u ją c y m  zm ian o m :

T R A M W A J E
C ałk o w ic ie  b ęd z ie  w s trz y m a n y  

ru c h  t ra m w a jo w y  na o d c in k u  P o ­
to ck a  — A l. Ś w ierczew sk iego : 
Część w ozów  żo lib o csk tch  będzie  
k u rso w a ła  od  B ie lan  do P o to c k ie j 
P o zo s ta łe  b ęd ą  k u rso w a ły  n a  t r a ­
sach  :

„fi“ — G o c ław ek  — PI. G rzy ­
bow sk i.

„15“ — PI. Z b a w ic ie la  — S ta ­
szica.

„17“ — PI. 3 K rz y ż y  — A l. J e r o ­
zo lim sk ie  — M arsza łk o w sk a  — At. 
Ś w ie rczew sk ieg o  — Ż elazna  — Al. 
J e ro zo lim sk ie  — P i. 3 K rzy ży .

„23“ — O paozew ska  — PI. G rz y ­
bow sk i.

„31“ — W ie rzb n o  , — P i. G rz y ­
bow ski.

„27“ — W ola — PI, G rzy b o w sk i.
W ozy p o z o sta ły ch  l in ii  b ęd ą  

k u rso w a ły  n o rm a ln ie .

T R O L E JB U SY
„51“ i „54“ p l. U n ii — pl. M ała­

ch ow sk iego .
„53“ — Ł az ien k o w sk a  — p l. M a­

łach o w sk ieg o .
,,SB' ■ — O riyńca —- p l. M ałach o w ­

sk iego .
W ozy p o zo sta ły ch  lin ii  b ę d ą  .kur­

so w ały  n o rm a ln ie .

KUP
„107“ — A u to b u sy  te j 

so w ać  b ęd ą  na  częściowo __ f  
n e j tra s ie , t.j. Wilanów

-  ,i C zernią«0 jgo-T e a tra ln y  u lic am i Czen 
R o zbrat. P l. T rze c h  ed ^
w y Ś w ia t, K ra k o w sk ie  h '
ście, K ró lew sk ą , Pl- Zvv*ta §an 
W ierzbow a i z po w ro tem  
tra są . , K',r'

,.116“ — A u to b u sy  te.1 * 
sow ać b ed a  na  zm ien ionej ^  r * 
t.j. P l. K o m u n y  pa^y& lo|J .acK^ 
T rzech  K rzy ży  u licam i 5 . j .
go, T o ep litz a . F e liń sk iego , pur
ska P o lsk iego , i j*czn0*coniV*^'nr' 
k o w sk a , Pó łnocno-P iT f, 'po% i
P rza s n y sk a , D zika, S taw k  • ^  r  
na, M u ran o w sk a , Vl>
D zierży ń sk ieg o , Viat' ca'
Ś w ię to k rz y s k ą , N ow y S ' ^  & 
T rzech  K rz y ż y  z povvrotei* ... ,

ia sk ró co n e j ł Tar3C i

K rzj'2 "'
jj K’,r'

,,122“ — A u to b u sy  te j J.1” zro'G 
sow ać  b ędą  na  częścio .g: 
ni on  e j tra s ie , a m ian u  . 
R u d zk ie j do Pi. Dzieif> ?0\o. 
u lic a m i: M arii K a z im ie r -  f d ' 
ka. S łow ack iego . T o e p ń “ p ' \ 
sk iego . Al. W ojska P n 1* ..fjtetf1 
lej w ła sn ą  tra s ą  z P0  ̂
sam ą  tra s ą .  ^ K1“

,,125“ — A u to b u sy  te j t r a ­
sow ać  b ędą  na sk rócon  
t j .  A l. N iep o d leg ło śc i, 
sk ieg o  — P l. Teatralny-riicn., n»

„118“ — A u to b u sy
sow ać  b ęd ą  ....  .
P l. K o n s ty tu c j i  do ni- 
(daw n . C zerw onego  T*’pzî 
p o w ro tem

W zw iązk u  z ty m , t e  ‘ n8n.V vÿ,- 
w a jo w y  będ zie  w strz j 
o d c in k u  P o to ck a  —
sk ieg o  lin ia  au to b u so w a  
i  ,,122i‘ z o s ta n ie  zas ilo n a  °  
ilo śc ią  au to b u só w .

T  E  A  T  I I  Y
P o lsk i — L o ren z a  e d o  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — D om  k o b ie t — g. 20. 
P a ń s tw o w a  O p e ra  — B a le t r a d z ie c ­
ki -  g. 19.15. F ilh a rm o n ia  N a ro ­
d o w a  — K o n c e r t  — g. 20.30.

K I N A
M osk w a  — Z a n im  S im o n  u jrz a ł 

ś w ia t — g. 16, 18. 20. P r a b a  — 
Losy k o b ie t  — g. 16, 18, 20, 22.
P a lla d iu m  — K o c h a jm y  w ła sn e  żo­
n y  — g 15, 17, 19, 21. P rz y ja ź ń  — 
P rzed  sąd em  — g. 10, 12, 14, 16,
18. 20. M łoda  G w a rd ia  — J a n o s ik  
—• g. 11, 12, Z w iad o w cy  — g. 13,
15. 17, 19, 21. Ś ląsk  — F ilm y  d o ­
k u m e n ta ln e  z a g ra n ic z n e j p ro d u k ­
c ji w  ję z y k a c h  o b c y ch  od  g. 16, 
do 22 bez p rz e rw y  — w s tę p  b ez ­
p ła tn y . M u ran ó w  — P sio g ło w cy  — 
g. 15, 16, 17. 18, 19, 20, 21, P o lo n ia
— D ziś w ie cz ó r  g ra m y  — g. 14,
16, 18, 20, 22. J u t r z e n k a  (P a rk  K u l­
tu ry )  — C ena  s tra c h u  (I i II cz.) — 
g. 20.30.- K o le ja rz  (ul. K o n w ik to r-  
ska) — A c h tu n g ! B a n d ite n  — g.
20.30. 1 M aj — M ój p rz y ja c ie l  F a ­
b ia n  — g. 15, 17, 19, 21. W -Z — 
O sta tn i M o h ik an in  — g. 15. 17, 19, 
21. O cho ta  — P ie rw sz y  po B ogu
— g. 15, 17, 19, 21. S to lica  — R zym  
godz. 11 — g. 15. 17, 19, 21. S y re n a
— U lica  G ra n ic z n a  — g. 13.30, 16,
18.30, 21. T ęcza  — D itta  — sg. 15,
17, 19. 21. L o tn ik  — N ędzn icy  
(I s e r ia ) — g. n ,  19. O lsz ty n  — 
C za ro d z ie jsk i k a p e lu sz  — g. 17.
19. R adość — D om  n a  p u s tk o w iu
— g. 17, 19.

SA L E DODA TK O W E

K lu b  MO (ul. K a ro w a) — C esa r­
sk i p ie k a rz  (1 se r ia )  — g. 16. 18
20. M e tro p ro je k t (ul. M arsz a łk o w ­
ska  77) — Rio Es eon di do — g. IR,
18. 20. A u la  S G P iS  (ul. R ak o w ie c ­
ka) — C yw il n a  s ta d io n ie  — g. 16, 
18, 20.

daje**
(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  ^ 

na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  _,a( 
nego Z a rząd u  K in ,
Jag ie llo ń s k a  26, te l. ''

R  A  D  I 0
s i e r p * 1*

P ro g ra m  i  — n a  fali

P IĄ T E K  12

óo*
P ro g ra m  d n ia  6-55^ o4»

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
20.00, 23.00.

a itości5.10 P o ra n n e  ro zm ai
5.30 M uzy k a , 5.48 G im n a*u
W szy b k ic h  ry tm a c h , 6‘3'ty k 9' i-c- 
d a rz  ra d io w y , 6.45 
Sojiśc i w  re p e r tu a rz e  f )*. 
w ym , 7.50 B łę k itn a  szt.a>n vcb '.A, 
K o n c e r t, 8.45 P io se n k i r ° 
rodów , 9.00 M uzyka  S3’l] 7[ec ^ c,yy  
9.40 D la p rzed szk o li i 0 
w ie jsk ich  10.00 F e s tiw a le^  * V  
da M u zy czn a, 11.00 ’■ , ¡oco,
ode. pow . J . K orzeniow ską ^  f c 'v.
M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 
g iąd  p ra s y  s to łe cz n e j, l-A
ka, 12.30 „N a sw o jsk ą  nl 
A u d y c ja  d la  w si, 13*00 ,u(«h- rjg,
15.30 „R o b in so n  C ru z o e “ s Kt y ^ r’ 
dz ieci, 16.05 P o ra d y  P1
16.20 P o ls k a  m u zy k a  
17.00 Z życia  Z w iązk u  R 
go 17.30 Ś p ie w a m y  p ifśn ł 
k i, 18.00 F e s tiw a lo w a  LsU 
zyozna, 19.00 G łos m a  ^  ,.P , 
20.-25 A u d y c ja  d la w si, zu' ' A. 
A d a m “ opow . T . K u b i a k a  '^.0° 
d zy rzeck ieg o , 21.45 M u zy k ą  
Mi ęd-zynarodow ych  IgrzY5'* 
w ych.

P ro g ra m  II n a  fa li
13-05

m W

EK RA N Y
NA WOLNYM  PO W IE T R Z U  I

P a rk  ZOO (Al. Ś w ie rczew sk ieg o ) 
— Za p o k ó j 1 p rz y ja ź ń  i Złocą 
a n ty lo p a  — g. 20.50. K oło (ul. 
D a lb e r ta )  — P ięd ź  z iem i — g. 
20.30. P la c  J ed n o śc i R o b o tn icze j — 
S zczęście  na tru d n y c h  d ro g ach  — 
g. 20.30. P lac  S zko ły  T PD  (ul. N o­
w o w ie jsk a ) — N eh ru  w  Z SR R  —
2- 20.30. P ła c  Ż e la z n e j B ra m y  - -  
P ogo tow ie  ta trz a ń s k ie  — g. 20.3C.

P ro g ra m  d n ia  5.30. 
m o śc i 6.00, 7.00, 7.40,
21.30, 23.50. _ |is|J

O d g o d z in y  5.37 — 7.45 ^ a rrty’̂ Vg 
P r . I 7.45 P rz e rw a , if -1» A k»'! 
P. C za jk o w sk ieg o . 14.10 •• j^no11,/ 
w' c ie m n o śc i“ opow . V » 
14.30 Ś p iew a  zesp ó ł j.i.l0 . _
14.50 U tw o ry  sk rzy p co w e .
M i ę d zyń  anodow ych  ig rzy sk  t l
w ych , 15.25 M uzyka  ; 
16.00 M uzyka  d la  ws-zystK^—

* a u;

$
F es tiw alo w a  E s tra d a  M u7M ‘‘llCjy 
M uzyka  ro-zryv^kowa, 13.20 
a k tu a ln a , 18.40 K o n c e r t -aZyKj. 
Rozgî. W ro c ław sk ie j. \ u a ‘*cV%.

rfl\>k tu a in o śc i, 19.25 R ep o r t .-,
19.45 „ K o m p o zy to r  ty g oCi J-pUi'' «uevi ón n !nc ma yl1 <N o sk o w sk i, 20.30 G łos m a 
22.r:o M uzyka  ta n e cz n a . -3-üv sp o tu 
dz y n a ro d o w y  ch  I grzy&k
w ych .
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